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Andrzej NALĘCZ-JAWECKI

KONTRAPUNKT ODRY — gtr. l

Zagospodarowanie terenów nadod- 
naAskich 1 racjonalna goipodarka 
zasobami wodnymi Odry Jest jednym 
■ czołowych problemów, plann zagos
podarowania przestrzennego kraju.

Eugeniusz GORCZYCA
WIELKI UCZONY I SZLACHET
NY CZŁOWIEK — str. 3

W M rocznice urodzin 1 It-Iecle na
dania doktoratu honoris eausa Uni-. 
wersytetu Warszawskiego prbf. Stru- 
milinowl — przypomnienie życia i 
osiągnięć naukowych wybitnego eko- ' 
nomlsty.

Andrzej SIKORSKI •
I PROSTE MOŻNA UPROŚCIĆ 

— Btr. B
• W Fabryce Kabli Im. Mariana 

Buczka-w; Ożąrowie. opracowano no
wą konstrukcję, kabla energetycznego. 
Stał - się - on* przedmiotem analizy ze
społu A W.

M. MALICKI, M. MISIAK

ZBLIŻENIE — str. 6
Otwarcie granic między PRL 1 NRD 1 

przewidywane zawarcie podobnego 
porozumienia między Polską i Cze
chosłowacją' m.in. sprawi, że krajo
we przedsiębiorstwa będą musialy, 
podnieść poziom produkcji i' organi
zacji pracy.

W. SZYNDLER-GŁOWACKI

$ + 4 ? — str. 11
Przystąpienie Wielkiej Brytanii, 

Danii, Irlandii i NoruesH EWG 
może oznaczać powstanie .ncwiej 
światnwpj potęgi ekonomiczne,i i ro- 
litycznej. A łąki? przyniosłoby to 
skutki dla Europy i nie tylko dla 
Europy?

SPGŁDZIELCZOSC
AMORZADNY RUCH SPOŁECZNY

‘ (Artykuł dyskusyjny)

JAKUB DROZDOWICI

Na VI Zjeździe Partii poświęcono stosunkowo wiele uwagi spółdzielczości, zwłaszcza zaś spółdzielczości 
wiejskiej. Dowodzi to, iż kierownictwo Partii docenia rolę spółdzielczości jako. — ■ jak to słusznie pod
kreślono. — „nieodłącznego ogniwa socjalistycznego systemu społeczno-gospodarczego. Trafnie akcen
tuje się w szczególności jej rolę w dalszym wyzwalaniu społecznych i gospodarczych rezerw w środo
wiskach, w których ona działa, oraz zwraca się uwagę na konieczność umacniania roli samorządu 
spółdzielczego, jako formy zarządzania i kontroli społecznej sprawowanej przez szerokie rzesze 
członkowskie.

P
OLSKIE ustawodawstwo spółdzielcze gwaran
tuje w pełni udział szerokich mas członkow
skich w zarządzaniu spółdzielniami i ich związ
kami oraz w kontroli ich działalności. Wciąż jednak 
niezadowalający jest ten udział. Wprawdzie formalnie 
większość uprawnień organów samorządu członkow

skiego jest realizowana, nie jest tq jednak zarządza
nie autentyczne, faktyczne. Składa się na to szereg 
przyczyn.

Jedną z . nięh. .. jest „odjórny” System planowania 
powodujący to,-“ze ; rada" spółdzielni -tylko formalnie 
uchwała roczne plany gospodarcze.

DYREKTYWNOSĆ A SAMORZĄDNOŚĆ

Odgórny system planowania wcale nie wynika z. dy- 
rektywności nieodzownych podstawowych wskaźników 
i limitów. Jest' po prostu pozostałością jeszcze z okre
su nadmiernej centralizacji zarządzania. Przyjmując, 
że obligatoryjność podstawowych (ale nie tak wielu, 
jak dotychczas) wskaźników i limitów planu gospo
darczego musi być nadal zachowana, można z wielkim 
pożytkiem włączyć organa samorządu spółdzielni do 
procesu planowania działalności spółdzielni przez 
przyjęcie zasady oddolnego planowania, a więc zasa
dy, że spółdzielnie opracowują we własnym zakresie 
projekty planów w oparciu o rzeczywiste potrzeby te
renu, a terenowe związki spółdzielni w oparciu o te 
projekty planów i w oparciu o własne obiektywne 
i możliwie dogłębne rozeznanie potrzeb terenu opra
cowują wnioski dla centralnych związków w sprawie, 
rejonizacji otrzymanych przez nie dyrektywnych 
wskaźników i limitów. -Po ostatecznym ustaleniu rejo
nizacji tych wskaźników i limitów rozpatrzonych i za
twierdzonych przez właściwe organa samorządu związ
ków powinna następować korekta projektów planów 
i ich ostateczne zatwierdzenie.

Drugą przyczyną braku pełnej, faktycznej samo
rządności w ruchu spółdzielczym jest nadmierne skrę
powanie spółdzielni w zakresie niektórych spraw. 
Między innymi należy tu skrępowanie spółdzielni 
w zakresie podziału czystej nadwyżki, nie pozwala
jące np. na przeznaczanie części zysku na te cele 
miejscowe, które w opinii członków są pilne i ważne. 
Walne zgromadzenie w gruncie rzeczy tylko formalnie 
uchwala odgórnie przygotowany „rozdzielnik” czystej 
nadwyżki.

Nadal są też nadmierne ograniczenia w podejmowaniu 
przez spółdzielnie drobnych inwestycji, które są możliwe do

Fot. CAF

realizowania własnymi silami 1 przy użyciu miejscowych 
materiałów budowlanych. Uniemożliwia to przejawianie się 
oddolnej, zdrowej, gospodarskiej Inicjatywy społecznej.

Występuje też nierzadko zjawisko nieuwzględniania przy 
wysuwaniu kandydatów na członków rady nadzorczej, a. zwła
szcza na członków zarządu spółdzielni i ich. związków, po
glądów i opinii członków spółdzielni w tych- sprawach, co 
znowu powoduje, iż w takich przypadkach- uchwały organów 
samorządu w tych sprawach są tylko czczą formalnością.

Nierzadkie jest też zjawisko uzgadniania przez pre
zesa zarządu składu osobowego rady nadzorczej. Za
równo'to.jaktęż poprzednie zjawisko » miejsca st* 
wiają tegoż prezesa zarządu w pozycji faktycznie nad
rzędnej w stosunku do rady nadzorczej, co Oczywiście 
jest sytuacją paradoksalną i nie sprzyjającą normal
nemu funkcjonowaniu samorządu spółdzielni. Podobny 
skutek rodzi odgórne zwalnianie łub zmienianie człon
ków zarządu i kierowników spółdzielni z. pominięciem 
właściwych organów samorządu..

ORGANA ZARZĄDZANIA

Organa samorządu członkowskiego w spółdzielniach 
i w ich związkach Są organami zarządzania, a zarzą
dzać to znaczy'głównie: decydować, nadzorować, oce
niać i reprezentować (sprawy, interesy). Słusznie 
zwracają na tb uwagę Wytyczne na VI Zjazd PZPR 
przez podkreślenie, iż „szczególny nacisk winien zo
stać położony na umacnianie roli samorządu spółdziel
czego jako formy zarządzania i kontroli społecznej 
szerokich rzesz członkowskich oraz pobudzanie ini
cjatywy społecznej”.

Aby móc dobrze zarządzać, muszą być spełnione od
powiednie ku temu warunki, a w szczególności:
• 'musi być powszechna świaóomość funkcji organów sa

morządu. ich prerogatyw oraz powszechne poszanowanie 
tych prerogatyw — przez związki spółdzielni, przez rady na
rodowe i ministerstwa, przez instancje partyjne, przez dzia
łaczy politycznych 1 gospodarczych;
• członkowie organów samorządu muszą być systema

tycznie Informowani przez kierownictwo zawodowe spół
dzielni (I Ich związków) o bieżącej sytuacji spółdzielni, trud
nościach, osiągnięciach, zamiarach itp.;
• na członków organów samorządu muszą być wybierane 

osoby wykazujące się faktyczną aktywnością społeczną, po
siadające W DANYM ŚRODOWISKU AUTENTYCZNY AUTO
RYTET i chcące działać społecznie, a jednocześnie rozumie- 
iąee Istotę ustroju socjalistycznego 1 rzeczywiście (a nie tyl
ko pozornie) oddane idei Jego umacniania i dalszej bu
dowy, a więc posiadające wysoką świadomość społeczną 
i dostateczne wyrobienie polityczne.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

O
 D jakości' ich pracy i 

wielkości : produkcji Hu- 
ty w dużym stopniu zale
ży szybszy postęp w go
spodarce, a zwłaszcza u- 

nowocześnienie konstruk
cji i wyrobów w przemyśle maszy
nowym, motoryzacyjnym, elektro
technicznym,' precyzyjnym, okręto
wym, górniczym, chemicznym, w 
transporcie, budownictwie itd.

Hutą „Warszawa11 dopiero przed pa
roma laty zamknęła cykl podstawowych 
Inwestycji. Budowa jęj rozpoczęta zosta
ła w 1952 r. Do -roku 1956 uruchomiono 
wydziały zaopatrujące hutę. w energię 
elektryczną, wodę, gaz, tlen, warsztaty 
remontowe. W 1951 r. ruszyła odlewnia 
staliwa, której rozbudowa trwała do 1960 
r. W tym samym okresie oddano do 
eksploatacji prasownic i walcownię 
zgniatacz. Rok 1961 przyniósł uruchomie
nie' wydziałów obróbki cieplnej, ciągar- 
nł oraz walcowni grubej. W 1962 r. ru
szyła walcownia drobna i oddział obrób
ki, zgrubnej, w 1965 r. — wąlcownia 
zimna taśm. Najmłodszym i najbardziej 
nowoczesnym wydziałem produkcyjnym 
jest walcownia' średnio drobna, którą 
przekazano do rozruchu w 1968 r. Wy
dział ten jest dalej rozbudow*vany, są 
to jednak inwestycje uzupełniające, po
zwalające na uzyskanie planowanej zdol
ności produkcyjnej.

Aby nie odstawać od poziomu świato
wego niektóre obiekty Huty muszą być 
poddawane nieustannym zabjegom mo
dernizacyjnym, inne zaś — rozbudowie 
ź uwa'gi na dalszy ilościowy 1 jakościo
wy rozwój produkcji. Aktualnie zakres 
Inwestycji w Hucib „Warszawa" obejmu
je rozbudowę stalowni, walcowni •-♦-ed- 
ńio drobnej, walcowni , gorących, budo
wę obiektów magazynowych itd. Łącz
ne nakłady inwestycyjne na moderni
zację i rozbudowę wynoszą w 1972 r. 
ok. 300 min zł, z tego 141 min zł prze
znacza się na dokończenie inwestycji w 
zakresie obróbki cieplnej w walcowni 
średnio drobnej.

' Jednakże inwestycje nie są już 
najważniejszym czynnikiem wzrostu 
produkcji w Hucie. • Mają one 
wprawdzife dość istotpć znaczenie 
dla paru wydziałów, gdzie nie u- 
żyśkano dotąd planowanej zdolnoś
ci przetwórczej, ale dla całej Huty, 
jako wielkiego organizmu - gospodar
czego, ną czoło wysunęły się pro
blemy ogólnej gospodarności, popra
wa wskaźnika produktywności środ
ków trwałych, obniżania kosztów 
produkcji, zwłaszcza materiałowych, 
usprawnianie organizacji pracy • i 
procesów technologicznych.’ Tp skon
centrowanie wysiłków doprowadziło 
już w 1970 r. do likwidacji straty 
bilansowej.

Dążenie do .poprawy wyników e- 
konómiczno-produkcyjnyćh stanowi-’ 
ło od dawna przedmiot szczególne
go zainteresowania zakładowej or
ganizacji partyjnej, rady robotni
czej, inżynierów skupionych w.NOT 
i ekonomistów z koła PTE. Dzięki 
temu sprawy te stały się bliskie dla 
całej prawie 9-tysięcznej załogi Hu
ty „Warszawa”. Jednakże dooiero 
po VII Plenum KC PZPR, w no
wym klimacie politycznym hutnicy 
„Warszawy” pokazali, co potrafią, 
Wiążąc ściśle sprawy produkcyjne 
z interesem’ całej gospodarki — kil
kakrotnie w ciągu minionego ro
ku sarni sobie zwiększali zadania 
widząc w tym także możliwość po
prawy swoich1 zarobków.' Już 31 
grudnia 1970 r. dla poparcia decyzji 
politycznych podjętych przez VII 
Plenum załoga podjęła zobowiąza
nia, których wykonanie miało przy
czynić się do przekroczenia plano
wanych na I kwartał zadań produk-'
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Wybudowano kanał i port w’Kędzierzynie'kosz- 
tern 91 000 000' złotych. Kanałem tym miały pły
nąć barki z nawozai/i sztucznymi do przeładówni 
i portów nad całą Odrą, VVartq i Notecią. Po
płynęły na tę inwestycję miliony,, płyną lata, a z 
kanału skorzystały zaledwie dwie barki... Niepo
rozumień tego typu wyliczyć można tuziny. Wy
nikły po prąśtu z braku koordynacji poczyndń 
poszczególnych resortów ż władzami*poszczegól
nych województw, między resortami, między re
gionami. Przede * wsiyśtkirn jednak z braku kon
cepcji: perspektywicznego zagospodarowania 
„Osi Odry".

PO LIŚCIE SEKRETARIATU KCPZPR 

I PREZYDIUM RZĄDU do KSR 

ODPOWIEDŹ 
„WARSZAWY”

ZBIGNIEW WYCZEKANY

Na wyroby" Huty „Warszawa" jest ogromne zapotrzebowanie, Huta 
należy'bowiem do nielicznych zakładów wytwarzających stale sto
powe, popularnie zwane stalami szlachetnymi lub jakościowymi. 
Hutnicy „Warszawy" zdają sobie sprawę ze swej roli w gospodarce 
i z odpowiedzialności, jaka na nich ciąży. .................

Fot. M. Holman

Z
S AT YSFAKC JĄ - należy więc donieść,* że z inl- 
cjatywy Instytutw Śląskiego w Opolu powstała 
jesienią 1971 roku KOMISJA ODRY, która za 
cel .postawiła sobie, .wywieranie*, społecznego 
nacisku w sprawie utworzenia i rozpoczęcia 
realizacji prawidłowej koncepcji zagospodaro

wania terenów nadodrzańskich i racjonalnej. gospo
darki zasobami wodnymi Odry —' uznając, że' jest to 
jeden z czołowych problemów planu zagospodarowa
nia przestrzennego kraju.

. *
Nadodrze charakteryzowało się w ’ ostatnim • dwu

dziestoleciu ■ wysoką ■ dynamiką wzrostu ludności. Lud-
.DOKOŃCZENIE;NA STR. 6-7: . - . •
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Ż prac Biura Politycznego 
KC PZPR
• Na posiedzeniu Biura Politycznego 

U bm. rozpatrzono projekt kompleltso- 
wego programu rozwoju telekomunika
cji i przemysłu tele-ciektronicznego w 
latach 1971—1980. Przedłożony przez re
sort łączności program zakłada stworze
nie nowoczesnej bazy przemysłu tele- 
eielctronicznego i w oparciu o nią przy
śpieszenie rozwoju i automatyzacji te
lefonii miejscowej i międzymiastowej 
dla potrzeb ludności i gospodarki naro
dowej. Pozwoli to na zwiększenie tem
pa telefonizacji kraju oraz moderniza
cję podstawowej sieci łączności. Biuro 
Polityczne uznało przedłożony program 
za kierunkowo słuszny. Równocześnie 
doceniając znaczenie łączności jako waż
nej sfery usług dla ludności oraz środ
ka usprawniania procesów zarządzania 
gospodarką i państwem. Biuro Politycz
ne zaleciło rządowi podjęcie wysiłków 
dla przyśpieszenia realizacji tego pro
gramu, a zwłaszcza wyk*&Wranie 
wszystkich możliwości jego zwieszenia 
w bieżącej 5-iatce.

<b Biuro Polityczne rozpatrzyło nie
które problemy związane z przygotowa
niami do wyborów do Sejmu.

Program prac Rzqdu 
na I kwartał bież, roku
• Program prao Rządu na pierwszy 

kwartał bież, roku obejmuje kilkadzie
siąt węzłowych zagadnień o charakte
rze społeczno-gospodarczym. Ich roz
wiązanie będzie miało istotny wpływ 
na usprawnienie funkcjonowania róż
nych dziedzin gospodarki, przyśpiesze
nie jej rozwoju, a zwłaszcza unowocześ
nienie i powiększenie produkcji, na 
dalszą sukcesywną poprawę poziomu ży
cia ludności i polepszenie warunków 
socjalno-bytowych ludzi pracy. Trakto
wanie zagadnień ekonomicznych i spo
łecznych jako ściśle ze sobą powiąza
nych i wzajemnie się warunkujących 
jest W'ażną cechą charakterystyczną pro
gramu prac.

Przestrzegana będzie nadal zasada do
konywania każdego miesiąca przez Rząd 
analizy i oceny realizacji najważniej
szych zadań gospodarczych, finanso
wych i budżetu państwa; Rząd podda 
systematycznej kontroli kształtowanie 
się kosztów produkcji, wydajności pra
cy, dyscypliny plac oraz zużycia mate
riałów.

W ocenie tej, podobnie jak w roku 
ub._ szczególnie ważne miejsce zajmo
wać będzie problematyka rynkowa. Jest 
to zrozumiale, założony w NPG na 1972 
rok wzrost pieniężnych przychodów 
ludności będzie się utrzymywał na po
ziomie zbliżonym do ubiegłorocznego, 
stawiając tym samym przed gospodarką 
wysokie zadania w dostawie towarów 
na rynek oraz w dostosowaniu poda
ży do popytu zarówno pod względem 
ilości, jak j asortymentu oferowanych 
wyyrobów.

Posiedzenie Rady Ministrów
• 21 bm. odbyło się posiedzenie Rady 

Ministrów, w którym uczestniczyli prze
wodniczący prezydiów Wojewódzkich 
Rad Narodowych. Rada Ministrów do
konała oceny wykonania ubiegłoroczne
go planu i budżetu, a na tym tle omó
wiła najważniejsze zadania bieżącego 
roku oraz środki, jakie muszą podjąć 
resorty i Wojewódzkie Rady s Narodowe, 
aby w pełni wykonać założony program 
działalności gospodarczej.

Przed wyborami do Sejmu
, • W drugim numerze Dziennika Ustaw 
j»RL< ukazala się uchwala ■ Rady Pań
stwa, która zarządza wybory do Sej- 
mu PRL na niedzielę. 19' 'marca br... o,, 
raz przedstawia kalendarz wyborczy.

24 bm. powołana została Państwowa 
Komisja Wyborcza.

Do 29 stycznia br. ma być ogłoszona 
uchwala prezydiów rad narodowych do
tycząca ilości, granic i numerów obwo
dów glosowania oraz siedzib obwodo
wych komisji wyborczych. Do tego ter
minu nastąpić ma również powołanie 
okręgowych komisji wyborczych.

Do 3 lutego nastąpi powołanie obwo
dowych komisji wyborczych.

Do 10 lutego nastąpi przesianie spi
sów wyborców przewodniczącym obwo
dowych komisji wyborczych..

Do 11 lutego wyłożone zostaną spisy 
wyborców do publicznego wglądu oraz 
zgłoszenie list okręgowych 1 złożenie 
oświadczeń o zgodzie na kandydowa
nie.

Najpóźniej 18 lutego .ąpi ogłosze
nie danych o listach zarejestrowanych 
w okręgu wyborczym.

Obszar kraju podzielony został na 80 
okręgów wyborczych. Warszawa podzie
lona została na 3 okręgi wyborcze, Łódź 
na 2 okręgi, a pozostałe miasta wydzie
lone — Kraków, Poznań i Wrocław — 
po jednym okręgu, białostockie — 3, 
bydgoskie — 5. gdańskie — 3, katowic- 
kie — 9, kieleckie — 5, koszalińskie — 
2, krakowskie — 5, lubelskie — 5, łódz
kie — 5, olsztyńskie — 3, opolskie — 3, 
poznańskie — 5, rzeszowskie — 4, szcze
cińskie — 2, warszawskie — 6, wro
cławskie — S oraz zielonogórskie — 2 
okręgi wyborcze.

W wyborach wybranych zostanie 460 
posłów. Proporcjonalnie do liczby mie
szkańców uprawnionych do głosowania 
krakowianie wybiorą 8 posłów, łodzia
nie — 11, poznaniacy — 7, i wrocławia
nie — 7. Mieszkańców woj. białostoc
kiego reprezentować będzie 17 posłów, 
bydgoskiego — 27, gdańskiego — 21, ka
towickiego — 52, kieleckiego — 27, ko
szalińskiego — 11, krakowskiego — 31, 
lubelskiego — 27, łódzkiego — 23, ol
sztyńskiego — 14, opolskiego — 15, poz
nańskiego — 31, rzeszowskiego . — 25, 
szczecińskiego — 13, warszawskiego 
35, wrocławskiego — 28 i zielonogórskie
go — 12 posłów.

Zmiany w podziale 
administracyjnym
• Weszły w życie zatwierdzone przez 

Radę Ministrów uchwały WRN dotyczą
ce zniesienia lub połączenia niektórych 
gromad. Celem tych zmian w podziale 
administracyjnym było znoszenie gro
mad małych i ekonomicznie najsłab
szych oraz tworzenie jednostek silniej
szych, stwarzających Ich ludności lep
sze warunki rozwoju gospodarczego i 
rozwiązywania spraw bytowych.

Obecnie podział administracyjno-tery
torialny kraju (nie licząc województw i 
317 powiatów) przedstawia się następu
jąco: miast jest w Polsce 833; w tym 
5 największych jest na prawach woje
wództwa, a 74 miasta są wydzielone z 
powiatów. Liczba dzielnic w większych 
miastach wynosi 39. Osiedli jest łącznie 
54. Liczba gromad wynosi aktualnie 4 313.

Dodatkowa produkcja
• Jak Już informowaliśmy — Sekre

tariat KC PZPR i Prezydium Rządu wy
stosowały list do konferencji samorzą
du robotniczego, by obecnie przy roz
patrywaniu i zatwierdzaniu planów pro
dukcyjnych swoich zakładów na 19?^ r. 
— podjęły inicjatywę dodatkowej pro
dukcji wyrobów przeznaczonych na zao
patrzenie rynku, na eksport oraz na ce
le inwestycyjne. Realistycznie oceniane 
rezerwy naszej gospodarki pozwalają 
przypuszczać, że — przy zwiększonej 
wydajności pracy i lepszym wykorzy
staniu surowców — ta ponadplanowa 
produkcja może osiągnąć w br. wartość 
20 mid zł.

Apel zawarty w liście spotkał się z 
patriotycznym i obywatelskim stanowis- 
kiem załóg.

Pierwsza laserowa obrabiarka
0 W Hucie Aluminium w Skawinie 

pracuje pierwsza krajowa obrabiarka 
laserowa. Została ona skonstruowana w 
Instytucie Obróbki Skrawaniem w Kra
kowie, przy . współpracy Wojskowej A- 
kademii Technicznej i Centralnego La
boratorium Optyki. Nadaje się ona prze
de wszystkim do przecinania i wykony
wania otworów w tak twardych mate
riałach jak diament, korund, węgliki 
spiekane, stal 'narzędziowa itp. Czas 
wiercenia otworów o głębokości 1 mm 
w materiałach trudnoobrabialnych zo-fc 
stal dzięki laserowej--obrabiareei^skrół 
eony z 20 minut do 1/1000 sekundy. Nie,, 
porównywalnie niższy jest. rówriież Kos?t 
operacji, eliminuje się bowiem drogie 
wiertła diamentowe i diamentowy pro
szek.

Warto dodać, że otwory drążone przez 
laserową obrabiarkę mogą mieć średni
cę znacznie mniejszą niż to było mo
żliwe do uzyskania metodami trady
cyjnymi.

20-lecie Zakładów im. Nowotki
• Dwadzieścia lat temu w Zakładach 

Mechanicznych im. Nowotki w Warsza
wie na Woli powstał pierwszy polski 
silnik, wysokoprężny średniej mocy. 
Wyroby ze znakiem „Wola“ dobrze 
zdają egzamin w 34 krajach świata. Za
kłady te znajdują się w. pierwszej dzie- 
siątce przedsiębiorstw eksportowych 
polskiego przemysłu maszynowego.
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cyjnych. W lutym, widząc dodatko
wą możliwość przekroczenia plano
wanej produkcji podjęto nowe zo
bowiązanie, dotyczące zwiększenia 
dostaw wyrobów hutniczych w I 
kwartale i zwiększonej je w kwiet
niu z okazji zbliżającego się Święta 
Pracy. Po wykonaniu tych zobowią
zań — we wrześniu, podczas Kon
ferencji Samorządu Robotniczego — 
hutnicy zgłosili nowe zobowiązanie, 
wreszcie bezpośrednio przed VI 
Zjazdem — jeszcze raz. W sumie, 
dzięki tym zobowiązaniom, napięty 
plan produkcyjny przekroczono o 

■ 2,5 proc.
Przekroczenie planowanych zadań pro

dukcyjnych było ważnym, ale nie jedy
nym osiągnięciem załogi Huty w 1971 r. 
Miniony rok zaznaczył się także istotną 
poprawą wskaźników ekonomicznych, 
zwłaszcza w dziedzinie obniżenia kosz
tów produkcji.

Sprawom tym wypada poświęcić nieco 
uwagi. Kierownictwo Huty i Rada Ro- 

ODPOWIEDŹ
„WARSZAWY”
botnicza w trakcie analizy wyników 
ekonomicznych-produkcyjnycli za 7 
miesięcy 1971 r. z pewnym niepokojem 
stwierdziły, że dążeniom poszczególnych 
wydziałów do ilościowego wzrostu pro
dukcji nie towarzyszyła (zwłaszcza w 
H kwartale) odpowiednia troska o po
ziom kształtowania się kosztów pro
dukcji. W związku z tym zobowiązano 
załogi wydziałów do pogłębionej anali
zy działalności ekonomicznej, ze szcze
gólnym uwzględnieniem wykazania moż
liwości obniżenia kosztów produkcji do 
końca roku. Po zbadaniu tych możli
wości Konferencja Samorządu Robotni
czego uchwaliła konkretny program 
przedsięwzięć zmierzających do popra
wy wskaźników techniczno-ekonomicz
nych oraz obniżki kosztów. Program 
ten zakładał m. iu. obniżenie w ciągu 
5 miesięcy ub. roku (od sierpnia do 
grudnia) kosztów przerobu o 36,5 min, 
obniżenia strat z tytułu wybraków o 
3,4 min zł oraz poprawę uzysków — 
15,7 min zł.

Realizując ten program Rada Ro
botnicza raz w miesiącu, dokonywa
ła szczegółowej analizy kosztów w 
układzie rodzajowym, co natych
miast pozWateło ustalić w-'jakiej 
części tychi.óJtpsztdW występowały 
przekroczenia. W .sumie przedsię
wzięcia te doprowadziły do uzyska
nia istotnej poprawy nie tylko w 
dziedzinie obniżenia kosztów, ale i 
poprawy innych wyników ekono
micznych i produkcyjnych Huty. 
Dzięki temu m. in. poprawił się w 
1971 r. wskaźnik produktywności 
środków trwałych o 7,4 proc, w sto
sunku do wyników z roku 1970. A 
jeśli chodzi o same koszty przero
bu, to wyrażają się one w poprawie 
wskaźnika kosztów osprzętu techno
logicznego, zużycia energii elektrycz
nej i paliw. Niemały wpływ na ob
niżenie kosztów przerobu miała

dzialalność remontowo-konserwacyj- 
na, co znalazło bezpośrednie odbi
cie w lepszym i pełniejszym wyko
rzystaniu czasu pracy maszyn i U- 
rządzeń.
Służba remontowo-konserwacyjna no

tuje zresztą na swoim koncie swoje 
własne oszczędności przez wykorzysta
nie części materiałów z tzw. odzysku. 
Obecnie koszty remontu 1 konserwacji 
maszyn 1 urządzeń pochłaniają w skali 
rocznej około 400 min zł., z tego koszt 
materiałów ogniotrwałych wynosi 120 
min zł. Część materiałów ogniotrwałych 
może być w trakcie remontu użyta na 
nowo. Szacuje się, że przy obecnej Ja
kości materiałów ogniotrwałych możliwy 
Jest odzysk w wysokości 10 proc. Jeśli 
zważyć, że np. remonty ścian pieców 
elektrycznych muszą być przeprowadza
ne co 14 dni, sięgnięcie po rezerwy 
tkwiące w materiałach nadających się 
do powtórnej zabudowy są olbrzymie. 
Rzecz jasna, pociąga to za sobą wzrost 
pracochłonności remontu, stąd za znacz
ne osiągnięcie uznać należy odzyskiwa
nie 5—6 proc, materiałów ogniotrwałych.

Równoległe z rozwinięciem szero
kiego frontu w dziedzinie obniżania

kosztów produkcji podjęto nie 
mniejszy wysiłek w zakresie popra
wy jakości produkcji i usprawnienia 
gospodarki materiałowej w Hucie.

Spójrzmy najpierw na problemy 
jakości, które w hucie stali jakoś
ciowej mają szczególną wymowę. 
Wiadomo, że mimo wyposażenia 
stanowisk pracy w wiele nowoczes
nych urządzeń kontrolnych, techni
ki elektronowej, telewizji przemy
słowej itp. decydującym o jakości 
wyrobu czynnikiem pozostaje wciąż 
człowiek. Od poziomu jego kwalifi
kacji, doświadczenia zależy najwię
cej. Oceniając z tego punktu wi
dzenia dotychczasowe wyniki trze
ba stwierdzić, że hutnicy „Warsza
wy” ustępują jeszcze swoim bar
dziej doświadczonym kolegom z hut 
śląskich. W ciągu 8 miesięcy ubieg
łego roku wskaźnik braków w hu
cie „Warszawa” w stosunku do 

■ wartości produkcji towarowej wy- 
' niósł 2,5 proc; W hutach o podob- 
. nym. profilu produkcyjnym wskaź
nik ten był niższy, np. w hucie 
„Baildon” 2,33 proc., a w hucie 
„Batory” — tylko 1,97 proc. Licząc 
w złotówkach wartość strat na wy
brakowanej produkcji wyniosła w 
hucie „Warszawa” ponad 86 min 
złotych.

W tej sytuacji Konferencja Samo
rządu Robotniczego wytyczyła pro
gram walki o poprawę jakości pro
dukcji, zwracając szczególną uwa
gę na te ogniwa w hucie, od któ
rych przede wszystkim zależy ta 
poprawa. Przy okazji stwierdzono, 
że organizacja procesu technologicz
nego jest w wielu przypadkach nie

właściwa, że brak jest szeregu u- 
rządzeń, a niedoinwestowanie nie
których obiektów uniemożliwia sku
teczne działanie w kierunku popra
wy jakości. Opracowany przez tech
nologów program poprawy jakości 
produkcji zatwierdzony został na 
KSR jako wytyczna działania ca
łej Huty.

W programie poprawy Jakości pro
dukcji zawarto szeroki zakres zagad
nień. W dziedzinie spraw organizacyj
nych postanowiono m. In. wystąpić do 
Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza i Stali z 

wnioskiem o wprowadzenie specjalizacji 
produkcji w Hucie „Warszawa", co po
zwoliłoby na lepsze opanowanie pro
dukcji pewnych gatunków stali oraz na 
bardziej prawidłowy i zgodny ze specja
lizacją przydział zamówień. Program 
ten obejmuje b. szczegółowe zadania w 
dziedzinie wytopu stali, poprawy uzy
sków (wielkość wsadu na jednostkę pro
dukcji), jakości powierzchni stali, od- 
węglania, poprawy jakości stall kon
strukcyjnej, łożyskowej, narzędziowej 
itp.

Stalownia, której produkcja w de
cydujący sposób wpływa na pracę 
i wyniki całej huty musi poprawić 
jakość wytopów i powierzchni wlew
ków oraz czystość stali. Walcow
nia taśm musi opanować produkcję 
taśm ze stali kwaso- i żaroodpornej, 
o wysokiej jakości powierzchni, 
przeznaczonych m. in. do wyrobu 
pił trakowych. Przed prasownią stoi 
zadanie opanowania nowej metody 
kucia wałów korbowych do silni
ków okrętowych oraz doskonalenia 
produkcji pierścieni magnetycznych 
dla przemysłu energetycznego, itd.

Wśród 164 zadań programu po
prawy jakości, 17 zadań wymaga 
dozbrojenia wydziałów w nowe u- 
rządzenia o łącznej wartości 280 min 
zł. Realizacja większości zadań nie 
będzie zależała jednak od zainwe
stowania nowych złotówek, ale od 
postawy i zaangażowania całej za
łogi.

Program poprawy jakości produkcji, 
uchwalony przez KSR, spotkał się ze 
zrozumieniem załogi. Są juź zresztą bez
pośrednie tego efekty, które wyrażają 
się zmniejszeniem wielkości strat na 
wybrakach. Jeżeli w 1969 r. straty te 
wynosiły 33 zł na 1000 zł wartości pro
dukcji towarowej, a w 1970 r. — 27 zł, 
to* w ciągu 11 miesięcy 1971 r. zmniejszo
no ten wskaźnik do 24 zł., przy czym 
druga połowa roku zaznaczyła się pod 
tym względem szczególnie korzystnie.

Huta „Warszawa” należy do gru
py tych przedsiębiorstw, gdzie u- 
dział kosztów materiałowych w o- 
gólnej wartości produkcji jest szcze
gólnie wysoki, wynosi bowiem ok. 
80 proc. Stąd każdy procent zmniej- 
szenia zużycia materiałów, w tym 
obok wsadu stalowego także ener
gii, paliw, wody, tlenu itp. mierzy 
się milionami złotych.

W połowie ubiegłego roku Konferen
cja Samorządu Robotniczego podjęła ko
lejny 3-letni program przedsięwzięć 
zmierzających do usprawnienia gospo
darki materiałowej w zakładzie. Prze
widziane w tym programie np. obniże
nie wskaźnika zużycia osprzętu tech
nologicznego powinno przynieść w sta
lowni martenowskiej w skali rocznej 
ok. 3 min zł. w stalowni elektrycznej 
600 tys. zł, w’ walcowni zgniataczu — 1 
min zł, w walcowni średnio drobnej — 
0,5 min zł. Zmniejszenie zużycia elek
trod węglowo-grafitowych na tonę sta
li elektrycznej powinno przynieść o- 
szczędności w 1972 r. w wysokości 3,6 
min zł. Zagospodarowanie pozostałości 
■materiałów wsadowych po wykonanych 
zleceniach- produkcyjnych w latach -u- 
bieglyęh tylko -w wydziale kuźni.— 3,3, 
min zł. Przejście na opalanie gazem 
ziemnym' pieców maftenowskich w.miej- 
sce stosowanego gazu mieszankowego 
przyniesie w latach 1971—1973 oszczędno
ści rzędu 6 min zł. Obniżenie zużycia 
energii elektrycznej na tonę stali da w 
1972 r. oszczędność 3 min zł.

Jak widać z przytoczonych przy
kładów możliwości Huty „Warsza
wa” w dziedzinie obniżenia kosz
tów produkcji są b. poważne. Nie 
są jeszcze znane wyniki osiągnięte 
na tym polu w całym 1971 r., nie
mniej warto wskazać na następu
jące liczby: jeżeli w sierpniu 1971 
r. udział wszystkich kosztów w sto
sunku do wartości sprzedanej pro
dukcji towarowej wynosił 86,50

proc., to w listopadzie tegoż roku u- 
dział ten był już niższy o 0,8a proc 
co w wyrażeniu wartościowym aaje

‘ 44 min zł.
Krytyczna analiza wyników pro

dukcyjnych i ekonomicznych 
„Warszawa” w 19?1 r. wykazała, ze 
na wielu odcinkach kryją się po
ważne rezerwy wzrostu produkcji 
i poprawy jej jakości. Zwiększone 
od niedawna uprawnienia dyrekto
ra Huty m. In. w dziedzinie swo

body zatrudniania i gospodarowania 
funduszem płac — pozwalają na do
konywanie niezbędnych manewrów 
ekonomiczno-organizacyjnych.

W końcu ubiegłego roKu ■wpr°w^“' 
no w stalowni, tj. w wydziale, Który 
przyczynił całej Hucie wielu kłopotów 
w 1971 r., nowy system premiowania ro- 
botników za przyrost produkcji ponad 
ustalony plan oraz za poprawę Jakości 
wytopu stall łożyskowej. Jeżeli P°P^^" 
nio preferowano tylko ilość, 
Uczy się też jej marka. Za każdy wy
top sklasyfikowany w grupie „o (naj 
wyższa marka) zespół wytapiaczy otrzy
muje 250 zł U wytapiacz — 100 zł, H — 
S zł., pozostali po 40 zł.). Za każdy 
wytop stali w grupie „1“ zespół otrzy
muje 175 zł, z tego I wytapiacz - .0 
zł. Za produkcje stali w grupie ,,2 I 
„3“ płaci się tylko według stawek ak°y* 
dowych. Natomiast za wytopy w grupie 
..4“ i „5“ — stojące na pograniczu wy- 
braku — dokonuje się potrąceń --ISO 
zł od normy (I wytapiacz — 65 zł, H ►- 
42 zł, pozostali — po 24 zl). System teń 
zastosowano tytułem próby, zdając so
bie sprawę, że nawet najlepszy system 
premiowania nie wyrówna braków kwa
lifikacji i niezbędnego doświadczenia. 
Jak dowodzi praktyka śląskich nut I 
wytapiacz zdobywa pełne kwalifikacje 
dopiero po upływie co najmniej 10 łat 
pracy w stalowni. Pod tym względem 
Huta „Warszawa" nie może się szczy
cić zbyt wielkim zespołem wysokokwa
lifikowanych wytapiaczy.

Jak podnieść poziom kwalifikacji 
i zapewnić niezbędną stabilizację 
załogi na stalowni — oto co było 
jednym z zasadniczych wątków dy
skusji podczas ostatniej Konferencji 
Samorządu Robotniczego w Hucie, 
która obradowała 18 stycznia br. 
Jeden z dyskutantów posunął się 
nawet tak daleko, że powiedział, że 
warszawiak nigdy nie będzie do
brym hutnikiem, co spotkało się z 
natychmiastową repliką, że nie moż
na uogólniać pojedyńczych przykła
dów niewłaściwej pracy na całą za
łogę, że praktyka dostarcza aż nad
to dowodów, że warszawiak z dzia
da pradziada potrafi dorównać naj
lepszym hutnikom Śląska i Krako
wa.

Konferencja Samorządu Robotni
czego w dniu 18 stycznia br. doko
nała wstępnej oceny działalności go
spodarczej za rok 1971 i przyjęła 
plan techniczno-ekonomiczny oraz 
program poprawy warunków soc
jalno-bytowych załogi na rok 1972. 
Pomimo znacznego zwiększenia za
dań planowych w 1972 r. załoga 
Huty potwierdziła możliwość dodat
kowego zwiększenia produkcji za
proponowanego przez Zjednoczenie 
Hutnictwa Żelaza i Stali o 45 min 
zł., a ponadto — już z własnej inic
jatywy — o dalsze 80 min zł.

Łącznie hutnicy „Warszawy” ma
ją zamiar dać gospodarce narodo
wej wyroby za 5 742 min zł. Bę
dzie to m. in. 636 tys. ton stali oraz 
1 637 tys. ton wyrobów walcowa
nych.

Taka jest odpowiedź hutników 
„Warszawy” na list Sekretariatu KC 
PZPR i Prezydium Rządu do KSR.

Sądzę jednak, że nie jest to ich 
ostatnie słowo w tym roku. Właś
nie ostatnia Konferencja Samorzą
du Robotniczego zatwierdziła nowy 
regulamin współzawodnictwa pracy 
o najlepsze wyniki produkcyjne i 
ekonomiczne, a na warsztat prac 
zakładowej organizacji partyjnej, 
rady robotniczej i innych organi
zacji społecznych weszły sprawy 
dalszego usprawniania organizacji 

. pracy i procesu produkcyjnego, o 
których przyjdzie nam zapewne na
pisać odrębnie.

ZBIGNIEW WYCZESANY

SPOIDZIELCZOŚC
SAM0R1ADNY RUCH SPOŁECZNY

' ■ < ' ■__________
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Wymienione warunki nie zawsze są spełniane 
w spółdzielczości w stopniu zadowalającym. Nierzad
ko występuje zjawisko uznawania spośród funkcji sa
morządu spółdzielczego tylko lub głównie funkcji spo
łecznej kontroli i nadzoru. Nierzadko też można spo
tkać traktowanie rady nadzorczej — tylko jako or
ganu pomocniczego dla zarządu, a nie nadrzędnego 
W stosunku do niego.

Sprzyja temu wiele okoliczności. Jedną z nich jest 
dość powszechne opaczne rozumienie jednoosobowego 
kierownictwa, opaczne w sensie stawiania go ponad 
organami samorządu przy jednoczesnym niedocenia
niu walorów kolegialnego zarządzania.

Drugą z tych sprzyjających okoliczności jest nie
przezwyciężone jeszcze do końca przyzwyczajanie do 
odgórnego, administracyjnego kierowania, któremu 
trudniej poddają się kolegialne organa, a łatwiej oso
by działające na zasadzie jednoosobowego kierownic
twa. Wygodniej jest bowiem tylko słuchać i wykony
wać aniżeli samodzielnie myśleć, analizować, decydo
wać i przedstawiać rozsądne propozycje i wnioski 
właściwym Organom samorządu oraz umieć z nimi 
współpracować, umieć utrzymywać żywy kontakt 
z terćnem, z ludźmi, których potrzeby ma zaspokajać 
spółdzielnia. Łatwiej też w takich warunkach unikać 
odpowiedzialności. A skoro kolegialne organa samo
rządu trudniej poddają się metodom administracyj
nego kierowania. — przeto zwolennicy łatwych metod 
zarządzania wolą, by w praktyce organa te nie zarzą
dzały, a tylko co najwyżej kontrolowały i nadzoro
wały. ... X -Za mało też podejmuje się inicjatyw w zakresie 
wypracowania nowych metod współpracy kierownic
twa zawodowego spółdzielni i związków z organami 
samorządu członkowskiego, metod odpowiadających 
faktowi, że spółdzielnie są dziś z reguły dużymi
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przedsiębiorstwami a więc znacznie trudniejszymi do 
zarządzania aniżeli dawne małe spółdzielnie. Z faktu 
tego wysuwa się głównie jeden wniosek, a mianowi
cie, że kierowanie musi być fachowe i operatywne, 
którego rzekomo nie. są w stanie zapewnić organa sa
morządu. Nie dostrzega się natomiast tego, że w spół
dzielni jest miejsce tak na zawodowe — fachowe 
i operatywne kierowanie, jak też na kierowanie ko
legialne przez organa samorządu — w ścisłym powią
zaniu z sobą tych dwóch systemów organizacyjnych 
zarządzania.

Powyżej przytoczonym poglądom wysuwającym na czoło 
kierownictwo fachowe a zmierzającym do zawężenia roli sa
morządu sprzyja też głoszenie poglądów, że spółdzielnia to 
związek osób, a działalność gospodarcza spółdzielni — to 
przedsiębiorstwo, które właśnie wymaga fachowego, opera
tywnego a nie kolegialnego kierowania.

A więc nie dostrzega się pełnej jedności tych dwu 
stron tego samego zjawiska, jakim jest spółdzielnia, 
nie widzi się tego, że spółdzielnia jako całość jest 
swoistym przedsiębiorstwem typu socjalistycznego.

Znamienne jest też, że nie wprowadza się u nas 
pozytywnych doświadczeń spółdzielczości z innych 
krajów; takich zwłaszcza praktycznych rozwiązań or
ganizacyjnych, jak np. dobór kierownictwa zawodo
wego na zasadzie konkursu, przeprowadzanie wyboru 
rady nadzorczej i delegatów ńa WZP (Walne Zgro
madzenie Przedstawicieli) w sposób umożliwiający 
spokojne głosowanie w ciągu kilku dni itp. Są też 
braki w systematycznym i pełnym informowaniu 
w sposób zorganizowany członków Organów samorzą
du spółdzielni o sprawach i stanie spółdzielni.

Wynika to głównie z niedostatecznego rozumienia przez 
kierownictwo zawodowe spółdzielni funkcji organów samo
rządu i z niedoceniania Konieczności współpracy z nimi, 
a niekiedy także z nieudolności 1 słabej aktywności tych or
ganów, co z kolei wynika z szeregu przyczyn, między inny
mi z nie zawsze właściwego doboru ludzi do tych organów, 
ze zniechęceniem członków organów samorządu do działa
nia w następstwie bezskuteczności swych ppczynan Itp.

RUCH SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

Charakterystyczną cechą spółdzielczości jako ruchu 
społecznego jest stawianie sobie celów społeczno-go

spodarczych a w konsekwencji tego prowadzenie 
działalności gospodarczej jako podstawowej.

Ta cecha w sposób zasadniczy różni ten ruch od 
innych ruchów społecznych, rodząc jednocześnie sze
reg swoistych konsekwencji zarówno wewnątrzorga- 
nizacyjnych, jak też w stosunkach na zewnątrz. Jedną 
z tych konsekwencji wewnętrznych jest decydujące 
znaczenie pracowników spółdzielni i innych organiza
cji spółdzielczych dla powodzenia działalności gospo
darczej. Większość z nich z natury rzeczy związana 
jest z ruchem spółdzielczym nie tyle ideowo, co ra
czej tylko lub głównie zawodowo, i to tylko z kon
kretnymi organizacjami spółdzielczymi a nie ze spół
dzielczością jako ruchem.

Zjawisko to — aczkolwiek zupełnie zrozumiale — kryje 
w sobie potencjalne niebezpieczeństwo przeistaczania się 
spółdzielczości w mniej lub bardziej sprawnie funkcjonujący 
aparat gospodarczy, do którego samorząd jest tylko dodat
kiem. Świadomość tego niebezpieczeństwa rodzi nleodzow- 

ność stałego aktywizowania społecznego mas członkowskich, 
doskonalenia samorządu, a jednocześnie permanentnego i in
tensywnego wychowywania ideowo-spolecznego pracowników 
spółdzielczych. Wydatne zwiększenie wysiłków naszego 

całego ruchu spółdzielczego w tym właśnie zakresie jest 
jedną z najpilniejszych potrzeb społecznych.

Stały rozwój organizacyjno-gospodarczy spółdzielni 
i ich związków rodzi też obiektywnie uzasadnione 
zjawisko profesjonalizacji zarządów tych organizacji, 
a jednocześnie coraz większe trudności w autentycz
nym Zarządzaniu nimi przez organa samorządu człon
kowskiego. Zjawisko to kryje w sobie również szereg 
niebezpieczeństw.

Jest w nim w szczególności niebezpieczeństwo unie
zależniania się zarządów i kierownictwa zawodowego 
spółdzielni od organów samorządu, niebezpieczeństwo 
ich autonomizacji, a w konsekwencji odrywania się 
od faktycznych potrzeb środowiska, mas członkow
skich, niebezpieczeństwo gubienia z pola widzenia 
społeczno-wychowawczych i spoleczno-organlzacyj- 
nych zadań spółdzielni i ich związków.

Występuje ono zwłaszcza wówczas, gdy przy doborze osób 
na członków zarządu spółdzielni 1 ich związków nie uwzglę
dnia się w dostatecznym stopniu Ich przygotowania społecz
nego w sensie rozumienia istoty spółdzielni 1 samorządu 
członkowskiego, umiejętności współpracy, z członkami, z Ich 
organami samorządu, umiejętności włączania do "procesu 
zarządzania nie tylko organów samorządu członkowskiego, ale 
też kolektywu pracowniczego itp.

Dlatego też szczególnie na czasie jest zawarte 
w Uchwale VI Zjazdu wskazanie, i? podstawowym 
kryterium doboru kadry kierowniczej muszą być wy
sokie kwalifikacje zawodowe, czynna akceptacja za
sad ustrojowych socjalizmu, wysokie walory moralne, 
twórcza inicjatywa, umiejętność kojarzenia zadań go
spodarczych z celami i zadaniami społecznymi oraz 
wysokie poczucie odpowiedzialności i dyscypliny za-' 
wodowej 1 społecznej.

Podstawową konsekwencją prowadzenia przez spół
dzielczość działalności gospodarczej jest w jej stosun
kach na zewnątrz — nieodzowność stosowania się 
w swej, organizacji i funkcjonowaniu do wymogów 

gospodarki planowej oraz obiektywna konieczność bez
pośredniego współdziałania z przemysłem i handlem 
państwowym, jak też stosowania się do zarządzeń 
i ustaleń administracji państwowej. W toku realizacji 
tej obiektywnej nieodzowności rodzą się również pew
ne niebezpieczeństwa. Jednym z nich jest wspomnia
na już uprzednio nieprzezwyciężona do końca skłon
ność do administracyjnego zarządzania. Dla spółdziel
czości szczególnie uciążliwe są dwie formy przejawia
nia się tych skłonności.

Pierwsza — to drobiazgowe normowanie wielu 
spraw, nie pozostawiające już miejsca na oddolną 
inicjatywę w poszukiwaniu optymalnych rozwiązań, 
ograniczające możliwości wykorzystywania lokalnych 
środków i sił na społeczne potrzeby itp.

Druga forma — to nasilająca się dążność central
nego aparatu administracji państwowej do zuniformo- 
wania przepisów dotyczących gospodarki uspołecznio
nej. zwłaszcza w zakresie gospodarki finansowej, in
westycyjnej, taryfikatorów kwalifikacyjnych, płac itp. 
— bez uwzględniania specyfiki organizacji spółdziel
czych wynikającej z ich samorządnego charakteru, 
jak też ze specyfiki terenu, zakresu i rozmiarów ich 
działania.

Uniformizm niewątpliwie ułatwia administrowanie 
i nadzór, ale utrudnia gospodarowanie, rodzi forma
lizm w funkcjonowaniu organów samorządu, jak też 
w kierowaniu jednoosobowym, ogranicza możliwość 
stosowania różnych form organizacyjnych działania, 
co w efekcie nie może dawać wyników pozytywnych. 
Dlatego też zawarte w Uchwale VI Zjazdu wskazania 
dotyczące służebnej roli całej administracji, potrzeby 
koncentrowania się resortów głównie na programowa
niu rozwojowym, a nie na zarządzaniu organizacjami 
gospodarczymi, nieodzowności odbiurokratyzowania sy
stemu finansowego, weryfikacji taryfikatorów kwalifi
kacji i zasad płac — są jak najbardziej słuszne także 

z punktu widzenia społecznych potrzeb ruchu spół
dzielczego.

Prawidłowa realizacja tych wytycznych niewątpli
wie w zasadniczy sposób przyczyni się do wyzwolenia 
zdrowej społecznej inicjatywy oddolnej i do zwięk
szenia tempa rozwoju naszej gospodarki narodowej.

*

Przedstawione braki i trudności oraz sposoby ich 
przezwyciężania nie wyczerpują złożonego problemu 
dróg usprawnień i dalszego rozwoju spółdzielczości. 
Istnieje wiele rezerw, których ujawnienie i wykorzy
stanie jest możliwe tylko w drodze konstruktywnej 
dyskusji w poszczególnych spółdzielniach i zakładach 
pracy w duchu Uchwał VI Zjazdu Partii, w drodze 
rozwijania racjonalizatorstwa i współzawodnictwa 
oraz systematycznego podnoszenia dyscypliny pracy 
i obywatelskiego poczucia odpowiedzialności. Są to 
podstawowe sposoby stałego doskonalenia ruchu spół
dzielczego.

JAKUB DROZDOWICZ
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WIELKI UCZONY I SZLACHETNY CZŁOWIEK
29 stycznia br. kończy 95 lat wielki uczony i wspaniały człowiek — akademik causa za wybitne osiqgnięcia w dziedzinie nauk ekonomicznycli. Te dwie 
STANISŁAW GUSTAWOWICZ STRUMILIN. Również w tym roku mija 10 lat rocznice skłaniają do przypomnienia życia'i chociaż części ogromnychosiąg- 
od nadania mu przez Senat Uniwersytetu Warszawskiego doktoratu honoris nięć naukowych bliskiego nam—Tolakonv— uczonego.

Urodził się-we wsi Daszkowe® na Ukrainie w zubożałej 
rodzinie szlacheckiej. W domu rodzinnym wszyscy 
mówili po polsku, śpiewali po ukraińsku, a czytali 

po rosyjsku.
W szkole średniej interesował się początkowo naukami 

ścisłj^ęni. Układał zadania z fizyki, które drukowano nawet 
w je'dnym z czasopism naukowych, a przeprowadzanie 
doświadczeń chemicznych obudziło w nim pasję badawczą. 
Później zainteresowania' jego przeniosły się stopniowo na 
filozofię i nauki spełeczne. Ponieważ uczęszczał do szkoły 
realnej, gdzie nie ueBeno języków starożytnych, nie mógł 
ubiegać się o przyjęcie na uniwersytet, lecz jedynie do 
któregoś ze specjalnych instytutów technicznych. Dostał się 

, do Instytutu Elektrotechnicznego w Petersburgu, ale przed
miot jego zainteresowań leżał gdzie indziej.

Rozczytywał się w pracach Struwego, Plechanowa, 
K.autskiego, Bebla I innych. W ciągu pół roku przeczytał 
prawie wszystkie znajdujące się w bibliotece publicznej 
podręczniki ekonomii politycznej; zaś „Kapitał” przestu
diował w czasie wakacji letnich. Uczęszczał na odczyty 
Struwego I Tuhana-Baranowskiego, czytał regularnie organ 
ńarodników „Russkij Żurnał”. O jałowości sporu między 
narodnikami i legalnymi marksistami o „losach kapita
lizmu w Rosji” przekonały go. jednak ostatecznie dopiero 
strajki i walki uliczne lat 1896-97, w których brał aktywny 
udział.

W 1899 roku Strumilin zaangpżował się do pracy w nie
legalnym Związku Walki o Wyzwolenie Klasy Robotniczej.. 
W tym samym roku wydalono go z uczelni za organizo
wanie strajku studenckiego. Pracował jako podmajstrzy 
przy budowie mostu, a następnie, mimo że posiadał za
świadczenie o wadzie wzroku, służył przez krótki czas w 
wojsku. Po powrocie do stolicy znów rozpoczął nielegalną 
działalność, za co został aresztowany a później zesłany 
na 3 lata do Wołogdy. Uciekł stamtąd i po wielu przy
godach znalazł się v. Paryżu, gdzie podjął pracę zecera, 
wieczorami zaś uczęszczał na wykłady do Wolnej Szkoły 
Rosyjskiej. Osobiście poznał m. in. Lenina, Martowa, Troc
kiego. Sympatyzował z „Iskrą”, chociaż nie zgadzał się 
z opublikowanym w niej projektem programy agrarnego 
oraz niektórymi sprawami, dotyczącymi strategii i taktyki 
partii, w szczególności zaś oceny terroru indywidualnego. 
Z poruczeniami Lenina wrócił do Rosji na 2 dni przed 
II-Zjazdem SDPRR i niemal natychmiast został aresztowany.
.Poprzedni pobyt w więzieniu'wykorzystał na zapoznanie 

się z pracami najwybitniejszych filozofów, z których naj
bardziej cenił" Kanta. Drugi pobyt był trudniejszy do znie
sienia. Bity do nieprzytomności i wyczerpany nerwowo, sy
mulował samobójstwo przez powieszenie, chcąc w ten spo
sób przyspieszyć wydanie wyroku, jednakże przeliczył się 
z siłami i tylko cudem został odratowany. Skazano go na 
10 lat zesłania, ale już w maju 1905 roku wrócił stamtąd 
nielegalnie do stolicy. Chroniąc, się przed kolejnym aresz

towaniem, wyjechał do Finlandii, gdzie na zamówienie 
partii napisał kilka broszur agitacyjnych.

łA7 roku 1906 wybrano go delegatem na IV (sztokholm- 
” ski) Zjazd SDPRR. Na Zjeździe odrzucono zdecydowaną 

większością głosów program agrarny opracowany według 
własnych koncepcji Strumilina, sprzeczny z programem 
Lenina.

Nie opowiadał się ani po stronie mieńszewików, którzy 
stanowili wtedy większość, ani po stronie bolszewików. 
Taka postawa doprowadziła do tego, że Lenin nazwał go 
mieńszewikiem, a mieńszewicy uważali go za bolszewika.

W następnym roku Strumilin wziął udział w kolejnym 
(londyńskim) Zjeździe partii, a po powrocie do kraju udało 
mu się rozpocząć studia na wydziale ekonomicznym poli
techniki piotrogrodzkiej. Odniósł w tym czasie także inny 
sukces, jakim było II wydanie napisanej jeszcze na zesła
niu książki „Bogactwo i praca”. Strumilin czuł w sobie 
żyłkę publicysty, drukował kilka poczytnych broszur. W cią
gu dwóch pierwszych lat studiów napisał także pamflet pt. 
„Arystokracja ducha i profani”, poświęcony krytyce drob- 
noburżuazyjnej inteligencji. (Bierdiajew, Bułhakow), która 
po stłumieniu rewolucji 1905 roku odeszła do obozu rady
kalnego i popadła w mistycyzm, patrząc z pogardą na 
przyziemne ideały demokratycznych „profanów".

Strumilin nie’ rezygnował też z działalności partyjnej, 
pomagając posłom socjaldemokratycznym- Trzeciej Dumy 
w przygotowaniu referatów i projektów ustaw (m. in. projekt 
o 8-godzinnym dniu pracy, podbudowany bogatym materia
łem statystycznym, przedstawiającym wpływ skracania dnia 
roboczego na wydajność pracy). Organizował również ze
brania studenckie, za co wydalono go z uczelni (1910). 
Pracował następnie zarobkowo w charakterze kronikarza 
jednej z gazet, później zaś jako statystyk w Komitecie 
Lnu (wykorzystał on po raz pierwszy w praktyce bilansową 
metodę weryfikacji danych o zbiorach lnu na podstawie 
wielkością jego eksportu i spożycia krajowego).

Studia ukończył dopiero w 1914 roku uzyskując tytuł 
kandydata nauk ekonomicznych za pracę pt. „Umowa 
pożyczki w prawie staroruskim”.

p° wybuchu wojny Strumilin zgłosił się na ochotnika do 
1 wojska, by móc prowadzić działalność propagandową 

wśród żołnierzy. Znajomi Strumilina jednomyślnie oceniali 
jego postępek jako donkiszoterię.

W roku 1916 odwołano go z frontu do pracy w Spec
jalnej Radzie Paliwowej na -stanowisko zastępcy — a w 
niedługim czasie — naczelnika wydziału statystyki. Strumilin 
czuł się w Swoim żywiole. Była to dla niego .pierwsza lekcja 
„planowania". Rok naśtąpny dał natomiast kilka lekcji „po
lityki”. Będąc posłem do Dumy Piotrogrodzkiej po Rewo
lucji Lutowej i obserwując- wzrost nastrojów rewolucyjnych 
w kraju, zdał sobie sprawę z’beznadziejności-polityki mień
szewików, z którymi był do. tej pory mimo wszystko bar

dziej związany,-Jednakże dopiero- Rewolucja-Październikowa 
usunęła z jego świadomości resztki-wahań,'-co do możli
wości -rzuconego przez Lenina po powrocie z zagranicy 

-zaskakującego hasła o. budowie socjalizmu - w jednym 
kraju. Gdy zobaczył, na jakie-niebezpieczeństwo narażona 
była jego nowa -socjalistyczna ojczyzna', l.po .raz pierwszy 
uświadomił sobie, że jest komunistą", a miał wtedy 40. lat

OD samego. początku. władzy radzieckiej wszystkie swe 
umiejętności poświęcił sprawie • socjalizmu. Pracując 
w. różnych-organizacjach statystycznych opublikował szereg 

.wnikliwych prac z zakresu, statystyki pracy.’W roku 1920 
specjalna Komisja Ludowego Komisariatu Finansów opra
cowała pod jego kierownictwem projekt’ bezpośredniego 
rachunku w. .jednostkach pracy (tzw. triedach) dla zdezor
ganizowanej, pozbawionej pieniądza gospodarki okresu 
komunizmu wojennego. Przejście do NEP-ii uczyniło projekt 
nieaktualnym, ale Strumilin otrzymał już nowe zadania. 
Lenin zlecił mu osobiście opracowanie pierwszego planu 
żywnościowego na lata 1921/22 (należy wspomnieć; że z 
inicjatywy Lenina, .Stanisława Gustawowicża' powołano’..już 
przedtem w ■ pierwszy'skład Gosplanu). Tą niezwykle trudne \ 
zadanie rozwiązał Strumilin — jak później pokazała prak
tyka ’—.po’ mistrzowsku.- W -planie swym 'pó' raz;, pierwsźy 1 
.postawił-zadanie-zakupu zboża za towary przemysłowe’w 
rejonach, o dobrym urodzaju; Był on .pierwszym ekonomistą, ’ 
który zdawał sobie sprawę z nieprzeciwstawności planu 
i rynku. ' • '

Pod koniec roku . 1922. (również na osobiste^polecenie 
Lenina) Strumilin zbadał efektywność emisji pieniądża pa
pierowego jako zasobu budżetowego gospodarki? Wykazał 
on ,w sposób przekonywający, że „piosenka 'emisji- już 
się skończyła” i dochody państwa rosną: tylko ‘pozornie. 
Strumilin postulował w związku z tym niezwłoczne zakoń
czenie'przeprowadzanej w sposób opieszały reformy pie- 

' nięźńej.'Należy dodać, że parę miesięcy wcześniej Strumilin 
zaprezentował na łamach prasy swój własny, oryginalny 
projekt uzdrowienia waluty, przeciwstawiając się poWsżech-1 
nemu wtedy dążeniu‘do przywrócenia w Rosji Radzieckiej 
pieniądza złotego. Mimo ostrej krytyki . jego ’ „herezji”, 
rzeczywistość'gospodarcza sama narzuciła-jego koncepcję."

Strumilin nie bał się nigdy .stawiania oraz rozwiązywania 
najbardziej nawet kontrowersyjnych zagadnień teorii gospo
darki socjalistycznej. Pracując w Gospłahie (1921-37, 
19.43—51) - zdobył olbrzymie ' doświadczenie w dziedzinie 

■teorii i praktyki planowania. To:właśnie on-wykuwał-meto
dologię tej'nowej nauki, zaś w latach 192-5/26‘był jednym 
z'głównych twórców tzw. „liczb kontrolnych”.

DY dzisiaj, patrzymy na prace Strumilina, to widzimy, 
że ich zaletą'jest nie tylko "ciągłe łączenie'teorii; z 

praktyką, lecz również wiązanie zagadnień rozwoju gospo
darczego z.szeroko,pojętymi sprawami rozwoju społecznego, 
(drobnym przykładem niechaj' tu. będzie wydana w 3 na-‘ 
kładach-w jednym tylko.'1929 roku książka pt. „Socjalne 
problemy pięciolatki”), ..Strumilin należał ‘ do . zwolenników 

bolszewickiej idei planu jako dyrektywy działania, a-nis 
planu-prognozy. W. śmiałych planach przyspieszonego’wzro
stu gospodarczego Strumilin nigdy nie tracił z pola widze
nia rzeczy najważniejszej — człowieka. Motywem przewod
nim większości jego prac są problemy kwalifikacji, organi
zacji i podnoszenia’wydajności pracy. Już w 1922 r. Stru
milin zajął się gospodarczym znaczeniem oświaty i dzisiaj 
słusznie uważać-go możemy za ojca „ekonomiki kształcę- 

. nia". Pionierskie w skali światowej okazały się jego bada
nia w zakresie budżetów rodzinnych. -

W prowadzeniu badań na tak szeroką skalę pomogło 
mu w znacznej mierze świetne opanowanie metod staty- 

.stycznych. Strumilin pierwszy wprowadził do tej nauki już 
na początku lot dwudziestych metodę tzw. „konstruktiw- 
nych rascziotow”.
, Ogromne znaczenie mają również jego prace w dzie
dzinie metody indeksowej (np. indeks wydajności pracy 
itd.). Kunszt statystyczny Strumilina pozwolił mu na nowe 
i niezwykle wnikliwe oświetlenie historii gospodarczej Rosji. 
Zainteresowanie okresami przejściowymi od feudaliz-mu do 
kapitalizmu oraz od .kapitalizmu do socjalizmu skłoniło go 
do zajęcia się kontrowersyjnym problemem przejścia od 
socjalizmu do, komunizmu. Można się nie zgadzać z jego 
wizją społeczeństwa komunistycznego, lecz uczciwie trzeba 
przyznać, że jako jeden z nielicznych pokusił się o przed
stawienie „dróg rozwoju społeczeństwa komunistycznego” 
(już wiele razy w historii i nauki ważniejsze niż sama teoria 
okazywało się „wytyczenie pola” dla dalszych dyskusji 
i badan).
IAJ ciągu dziesiątków lat aktywności naukowej Stanisława' 

Gustawowicża wiele jego koncepcji spotykało się częsta 
- ze’słuszną-lub niesłuszną krytyką, co jest rzeczą zupełnie 
. zrozumiałą. Przyznać trzeba, że jest on w swych poglądach 

dość konsekwentny, by nie powiedzieć — uparty (wspom
nieć tu możną np. problem redukcji pracy złożonej, teorii 
cen i prawa wartości w socjalizmie itp.). Nie przeszkadzało 
mu to jednak .w tym, by być przez współczesnych należy
cie ocenionym.

Już w 1931 roku wybrano go do Akademii . Nauk ZSRR 
(znamienne, że jego pierwszy referat nosił tytuł: „Nauka 
a wydajność pracy”). W Akademii pełnił szereg odpowie
dzialnych funkcji, m. in. w Radzie do Spraw Badania Sił 
Wytwórczych. Wykorzystał później zdobyte tam doświadcze
nia^ w okresie II. wojny światowej, będąc jednym z orga- 

. nizatorów Komisji do Spraw Mobilizacji Zasobów Uralu.
Za .współautorstwo pracy „O rozwoju gospodarki Uralu w. 
warunkach wojny" otrzymał nagrodę stalinowską.

Dwukrotnie dekorowano go orderem Lenina, przyznane 
mu również tytuł Bohatera Pracy Socjalistycznej.^

Jako uczony-pedagog (na uniwersytecie w latach 1921— 
—28); w Instytucie Plechanowa 1929—30 oraz w Moskiew
skim Państwowym Instytucie Ekonomicznym 1931—50) wy- 
chowął liczne grono swych następców, a jako człowiek 
o wielkim; sercu — szesnaścioro przybranych dzieci.

EUGENIUSZ GORCZYCA

Z wizytą u Stanisława Gustawowicża

JEST 22 października 1971 roku. Siedzę w obszernej, 
pełnej książek, pracowni Stanisława Gustawowicża 
Strumilina. Tina Grigoriewna stawia przed nami 

koszyczek pięknych czerwonych jabłek z własnej daczy 
i zachwalając tegoroczne zbiory, zachęca do degusta
cji. Rewanżuję się pomadkami wedlowskimi i tak roz
mowa wkracza w krainę ’ wspomnień z pobytu Stani
sława Gustawowicża i Tiny Grigoriewnej w Polsce 
(z okazji nadania tytułu doktora honoris causa przez 
Uniwersytet Warszawski), a również i moich z pierw
szej wizyty cztery lata temu. W pewnym momencie 
przypominam trzy przegrane partie szachów w 1968 r. 
i oto znowu wysypują się wysłużone figury na sza
chownicę, zdobiącą, blat masywnego stolika. Gramy, 
a w drugim końcu gabinetu naradzają się przyjaciele 
domu, profesorowie M. J. Sonin i L. J. Minc nad pro
gramem uroczystości z okazji nadchodzącego 95-lecia 
Stanisława Gustawowicża.

Mój partner gra bezbłędnie. Dwa razy triumfalnie 
ogłasza szach-mat. M. J. Sonin pociesza mnie, że i on 
dawny mistrz szachowy Gosplanu, rzadko kiedy wy
grywa z sędziwym Akademikiem.

Teraz można wrócić do rozmowy. Ze sporej paczki 
korespondencji Stanisław Gustawowicz wyciąga Ust 
t Polski, od doktoranta z SGPiS mgra Eugeniusza Gor

czycy, który zapowiada. swój przyjazd do Moskwy w 
związku z tematem rozprawy doktorskiej o socjo-eko- 
nomicznych badaniach Strumilina i jego poglądach na 
rozwój gospodarki radzieckiej. Stanisław Gustawowicz 
jest wyraźnie zainteresowany motywami wyboru tema
tu i osobą autora dysertacji. Przy tej okazji mówi o 
przygotowywanym obecnie przez siebie artykule, oma
wiającym kwestię pieniądza w gospodarce socjalistycz
nej. Szuka w nim odpowiedzi na pytanie: jak utrzy
mać i umocnić siłę nabywczą rubla? Odpowiedź wiąźe 
z mechanizmem ustalania cen. Twierdzi, że zbyt wy
soka akumulacja w sferze środków spożycia i zbyt nis
ka (lub jej brak) w sferze środków produkcji zama
zują rachunek ekonomiczny i w konsekwencji nie 
sprzyjają wzrostowi społecznej wydajności pracy. 
Zwraca też uwagę na potrzebę wzmocnienia roli pie
niądza w sterowaniu procesami gospodarczymi. Wyra
ża. przy tym zadowolenie, że w ramach RWPG podjęto 
sprawę uporządkowania finansów i wymienialności 
walut. Stanisław Gustawowicz wracając do mechaniz
mu ustalania cen zastanawia się, czy konieczny, jest 
podatek obrotowy obok zysku, czy nie wystarczy jeden 
wskaźnik syntetyczny do oceny działalności przedsię
biorstwa. Kończy: „rubel powinien być podstawą 
wszelkich rozliczeń. Pieniądz najlepiej pokazuje osiąg
nięcia i błędy gospodarki”.

Z uwagą-słucham'i notuję' wypowiedzi' seniora-eko
nomii radzieckiej: Podziwiam znajomość - Współczes
nych prac nad reformami gospodarczymi w krajach so
cjalistycznych i przypominam sobie poprzednią ’ roz
mowę (z grudnia 1968 roku) o roli- usług w gospodarce 
socjalistycznej i zróżnicowaniu potrzeb -w miarę .wzro
stu dochodów realnych: ludności: Wracam do tęgo te
matu i informuję profesora Strumilina o rozwoju na
szych badań w ‘ dziedzinie .ekonomiki oświaty :— wszak- 
uzndjemy Go za ojca tej dyscypliny. Uśmiecha się ła
godnie i z pewnym sceptycyzmem mówi o współczes
nym rachunku efektywności, kształcenia. Jest oń obec
nie o wiele bardziej skomplikowany niż. w latach dwu
dziestych. Dzisiaj o wiedzy i wychowaniu' decyduje 
nie tylko szkoła, płace nie zawsze odbijają poziom wy
kształcenia, wykształcenie zaś nie wszędzie stymuluje 
wzrost wydajności pracy. Podkreśla: „nasza największa 
troska to dobre wychowanie ' młodego pokolenia, to 
wykorzystanie nauki na rzecz postępu we wszystkich 
dziedzinach”. ■ ’

Czas- kończyć rozmowę.-Jest piątek-i .dzisiaj po. po
łudniu Stanisław Gustawowicz pojedzie jeszcze do 
swojej podmoskiewskiej daczy na dwudniowy wypo
czynek. W poniedziałek znowu usiądzie przy masyw
nym biurku i odda się‘lekturze i rozmyślaniom. Póź
niej koncepcje swoje przedyskutuje z przyjaciółmi 
i albo je podyktuje, albo też wróci do nich w następ
nych rozmowach. v

Stanisław Gustawowicz z uwagą czyta teksty polskie 
(dziwi się przy'tym, że z Polskiej Akademii Nauk, 
której jest członkiem zagranicznym, otrzymuje nie

rzadko ; materiały w językach zachodnich), interesuje 
się naszym krajem, mile wspomina tych wszystkicht 
którzy podejmowali Go i towarzyszyli Mu- W podróży 
po Polsce. Czynię więc zadość prośbie prof. Strumilina 
i za pośrednictwem naszego pisma przekazuję wyrazy 
Jego szacunku i sympatii pod adresem znajomych oraz 
środowiska ekonomistów polskich. .

Zegnam się ze Stanisłąwem Gustawowiczem i Tiną 
Grigóriewńą/zaprasaim do WdfsZaWy i życzę przede 
wszystkim zdrowia. Pożegnaniu towarzyszy mocny uś
cisk dłoni. Odnoszę wrażenie, że gospodarz przytulne
go i gościnnego mieszkania przy Leninowskim Pro
spekcie jest obecnie w lepszej kondycji niż cztery lata 
temu.

W hotelu przerzucam jeszcze: raz notatki z obu:roz^ 
mów z prof. Strumilinem, sięgam do ofiarowanego to
mu prac i szukam wspólnego mianownika dla tej ge
neracji ekonomistów i tej szkoły myślenia, której pa
tronuje w ZSRR — Stanisław Gustawowicz,: do której 
należeli w Polsce L. Krzywicki, St. Rychliński, Ł. Lan-? 
dau, E. Strzelecki, a którą współcześnie reprezentuje 
u nas (zaledwie .o 11 lat młodszy od prof. Strumilina) 
prof. Edward Lipiński. Chyba się nie mylę, że owym 
mianownikiem jest Człowiek, jego potrzeby, sposób 
ich zaspokajania, jego rola w systemie gospodarki so
cjalistycznej. Cieszyć się należy, że wspomniana szkoła 
myślenia i działania znajduje coraz więcej zwolenni
ków w obu naszych krajach, tak w średniej generacji 
ekonomistów, jak i w młodszej.

ANTONI RAJKIEWICZ

GOSPO 
DARKA 
MORSKA

WLICZBACH

Rocznik statystyczny gospo
darki MORSKIEJ mu*' test kolej

ną publikacją GUS. poświęconą zagad
nieniom gospodarki morskiej. Publikacja 
zawiera informacje o ' rozwoju i stanie 
gospodarki morskiej w 1970 r. na tle 
danych za lata poprzednie.. Ponadto 
„Rocznik" zawiera aneks, obejmujący 
dane charakteryzujące makroregion nad
morski kraju, m.in. z punktu widzenia 
jego powiązań z gospodarką morską. 
Publikacja zawiera również. przegląd 
międzynarodowy.

W końcu 1970 r. wartość brutto środ
ków trwałych w gospodarce morskiej 
wynosiła 59 mid zl, tj. o8,2proc.wlę- 
cej niż w 1969 r. Wartość ta stanowiła 
3 proc, ogólnej wartości brutto środków 
trwałych w całej gospodarce uspołecz
nionej. Przeciętne zatrudnienie w gospo
darce morskiej ' wyniosło. 143 żys. osób, 
tj. o 2 proc, więcej niż- w 1969 r.

Łączna POJEMNOŚĆ MORSKIEJ FLO
TY HANDLOWEJ była o 2,9 proc, wlęk- ; 
sza niż w końcu 1969 r.. Polska . pod 
względem pojemności floty morskiej zaj.

. mowała 19 miejsce w skali światowej i 
12 miejsce w Europie.

Wzrostowi stanu polskiej floty mor
skiej towarzyszyły, korzystne.zmiany ja- . 

kościowe. Udział pojemności statków o 
napędzie motorowym w ogólej pojem, 
ności polskiej floty morskiej zwiększył 
się z 91,6 proc, w 1969 r. do 84,7 proc, 
w 1970 r. (w skali światowej w 1970 r. 
odpowiedni udział, statków o napędzie 
motorowym wyniósł 63,9 proc.). Udział 
statków w wieku do 4 lat w ogólnej 
pojemności polskiej floty morskiej wy
niósł W 1970 r. 40,7 proc., podczas gdy 
udział ten w . skali światowej wyniósł 
35,8 proc. Średni wiek statku polskiej 
floty morskiej obniżył się z 9,1 lat w 
1969 r. do 8,7 lat w 1970 r.

W 1970 r. PRZEWOZY ŁADUNKÓW 
żeglugą morską wyniosły 17,6 min ton, 
a .Więc o 6 proc, więcej niż w 1969 r. 
Z ogólnej masy ładunków, przewiezio
nych statkami żeglugi morskiej w 1970 r. 
na ładunki polskiego handlu zagranlcz. 
nego przypadało 79 proc., na ładunki 
obce przechodzące tranzytem przez por
ty polskie — 8 proc.; a na ładunki obce 
przewożone pomiędzy portami zagranicz
nymi — 14 próc.

W 1970 r. przewozy dokonane statkami 
żeglugi nieregularnej stanowiły 73 -proc, 
ogólnej wielkości przewozów ładunków 
w żegludze morskiej, podczas gdy w 
1965 r.: przewozy te wynosiły tylko 66,7 
proc. .

W 1970 r. w. MORSKICH PORTACH 
HANDLOWYCH przeładowano 36,3 min 
ton ładunków, tj. o 10,6 proc, więcej 
niż w 1969 r. I o 36,7 proc. więcej niż 
w '1965 r. Największy udział w (Ogólnym 
przeładunku . ładunków — analogicznie 
jak w latach poprzednich — miał .port 
Szczecin (45,4 proc.).. Udziały pozosta. 
łych portów morskich wynosiły odpo
wiednio: Gdańsk — .28,1 proc., Gdynia' 
— .26,2 proc,,. Kołobrzeg —0,3 proc.

Łączna wielkość przywozu 1 wywozu 
ładunków handlu- zagranicznego ukształ
towała się w 1970 r. na poziomie o 11,3 
proc, wyższym - niż ' w 1969 'r,- 1’ o‘>42,7 
proc, wyższym niż - w .1965. Stanowiła 
ona przy tym 35,8, proc, .ogólnej wiel. 
kości, przewozu,, i : wywozu ładunków 
handlu zagranicznego .w 1970. r. 1

W latach -1965—1970 utrzymywało się 
znaczne tempo rozwoju PRZEMYSŁU 
STOCZNIOWEGO. Produkcja globalna 
przemysłu ■ stoczniowego w 1970 r. . była 
o 6,9 proc, większa niż w ‘1969 r. 1 o 
59,7 proc. wlększa niż w 1965 r. . Produk
cja globalna, przypadająca na 1 ztitrud- 
nionego w przemyśle stbezniówym; wzro. 
sla w 1,970 .r. w porównaniu, z 1969 r. 
o. 3,5 ■ proc.

. Pojemność ’ statków..; pełnomorskich; 
zwodowanych w " 1970 r., wyniósla • 461,8
tyą^ BRT, -tjl o 14,3 -proc,.’więcej 'iiiż 'W

1969-r.-pod względem łącznej pojemności 
statków, zwodowanych Polska zajęła w 
1970 r. r 10miejsce w -Europie. .

Z ogólnej-pojemności statków, zwodo
wanych przez nasze stocznie wytwórcze 
w 1970,r„ 74,4 proc, przypadało na statki 
transportu morskiego, 19,2 proc, na stał, 
ki rybołówstwa morskiego i 6,4 proc, na 
statki szkolne i badawcze.'

Produkcja polskiego' przemysłu stocz
niowego . w znacznej części przeznaczo
na jest na eksport. Udział pojemności 
statków pełnomorskich zwodowanych w 
1970 r. ,dla armatorów zagranicznych w 
ogólnej pojemności statków ' wodowa. 
nych w . stoczniach morskich ' wyniósł 

71,9 proc. Pod względem łącznej pojem
ności . statków zwodowanych na eksport 
Polska ; zajęła w1 1970 r. 8 miejsce w 
świecie 17 miejsce w ^Europie.

W .1970 • r. i polskie stocznie wytwórcze 
przekazały, do eksploatacji statki o łącz
nej pojemności 431,4 tys. BRT, tj. o 8,1 
proc, więcej niż w 1969 r. 1 o 49,5 proc, 
więcej niż w 1965 r.

Pod wzglądem pojemności statków 
przekazanych1 do eksploatacji Polska za. 
jęta w 1970 r. 11 miejsce w świecie i

. 10 .^miejsce w Europie. ,
FLOTA RYBACKA (obejmująca polo-. 

' wowa o «tatki1.» dalekomorskie.. statki-bazy '

I pomocnicze oraz kutry) składała eię 
w końcu 1970 r. ż 696 jednostek o łącz, 
nej pojemności .243 tys. BRT. W . porów
naniu z 1965 r. liczba jednostek zwięk
szyła się o 3 proc., a łączna pojemność 
o 48,5 proc.

Dzięki rozbudowie floty rj’backlej 
wzrosły POŁOWY RYB MORSKICH. W 
1970 r. potowy ryb morskich wyniosły 
451,3 l.ys. ton. tj. o 16,7 proc, więcej niż 
w 1969 r. i o 61,1 proc, więcej niż w 
1965 r.

Największy udział w połowach mor
skich w 1970 r. miały połowy dorsza 
(126,3 tys, ton), śledzia (114,7 tys,'ton)3 
makreli (58,7 tys, toń) i plastugl.- (37,9 
tys. ton).

Polowy ryb morskich na, 1 mieszkań
ca Polski wzrosły z 8,9 kg w 1965 R 
i 11,9 kg w 1969 r. .do 13,8 kg w 1970 » 
Natomiast spożycie ryb morskich na 1 
mieszkańca w Polsce wzrosło z 4,4'kg 
w 1355 r. i 5,1 kg W 1969 r.' do 5,5 kg 
W 1970 r. (zw)
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ROKU 
TO 
SAMO... 
JANUSZ WASYŁKOWSKI

PRZEZ wiele tygodni aura 
sprzyjała nam w sposób nie
mal wyjątkowy: nie było śnie

gu, nie było mrozów. Ale szczęście 
nie trwa wiecznie... Wreszcie na
deszła nad Polskę fala ostrych 
mrozów. Temperatura spadla po
niżej minus 20 stopni C i nastąpił 
pierwszy (miejmy nadzieję, że i o- 
statni) krach. Zwłaszcza w niektó
rych dzielnicach Warszawy.

Awaria w elektrociepłowni na 
Siekierkach spowodowała brak do
pływu ciepła do szeregu rejonów 
stolicy. I chociaż sama awaria. zo
stała stosunkowo szybko usunięta, 
to jej skutki odczuwane były przez 
kilka dalszych mroźnych dni. Do
szła do tego jeszcze druga, mniej 
groźna i zlikwidowana w ciągu 
kilku godzin awaria sieci magi
stralnej na Mokotowie. Komisja 
rzeczoznawców nie wydała jeszcze 
opinii o przyczynach tych awarii. 
Mówi się jednak, że nie były one 
związane z mrozami, że nie można 
było ich przewidzieć — po prostu 
wydarzenia losowe czyli pech.

Pech pechem, ale użytkownicy 
sieci cieplnej w Warszawie usta
wicznie są narażani na rozliczne 
mankamenty jej działania. Nie ma 
zimy żeby nie wydarzyło się parę 
awarii czy zakłóceń. Użytkowników 
nie interesuje pech, interesuje ich 
natomiast niezawodność działania 
całego systemu ogrzewniczego. I tej 
niezawodności mają pełne prawo się 
domagać.

W czasach nie tak odległych zre
sztą, kiedy większość mieszkań o- 
grzewano piecami, zepsucie pieca 
było sprawą dokuczliwą dla jednej 
rodziny,, która mogła ponadto prze
nieść się do drugiego pokoju czy 
choćby kuchni. W chwili obecnej 
jakakolwiek awaria sieci magi
stralnej powoduje skutki odczuwa
ne w sposób nader dotkliwy przez 
tysiące czy setki tysięcy ludzi.

Trudno policzyć, ile osób w War
szawie uległo przeziębieniu, za,cho- 
rówałfl-ma. zapalenie.. płuc. _ćży też 
nabawiło się innych chorób wyni- 
kłych z urwania dopływu ■ ciepła dó 
kaloryferów. Zimne były mieszka
nia, zimne biura czy inne miejsca 
pracy. Poszły w ruch różnego ro-’ 
dzaju grzejniki elektryczne, sieć 
energetyczna nie była w stanie za
spokoić zwiększonego zapotrzebo
wania, nastąpiły wyłączenia prądu 
dla kilku dzielnic Warszawy. To z 
kolei spowodowało dalsze następ
stwa, nawet tragiczne — w ko
tłowni przy ulicy Białobrzeskiej 
nastąpił wybuch kotła, zginął pra
cownik SPEC-u, drugi z ciężkimi 
poparzeniami leży w szpitalu.

Awaria na Siekierkach spowodo
wała również setki drobniejszych 
awarii w poszczególnych domach; 
pękały kaloryfery w piwnicach i na 
klatkach schodowych, oczywiście 
pewną winę za ten stan rzeczy po
noszą sami niesforni lokatorzy, nie 
zamykający drzwi czy też niesumien
ni dozorcy niezbyt przejmujący się 
swoim zawodem. W gruncie rzeczy 
jednak generalna odpowiedzialność 
spada na dysponenta sieci cieplnej.

ZRZESZENIE PRAWNIKÓW POLSKICH

Zarząd Okręgu
Wydział Wydawnictw i Szkolenia 

oraz Popularyzacji Prawa 
w Katowicach

w y d a j e

niezbędny dla każdego prawnika, głównego księgowego i kierownika 
działu finansowego, rewidenta, kierownika działu administracyjnego, 
ekonomicznego itd.

SKOROWIDZ PRZEPISÓW PRAWNYCH

uzupełniany bieżąco wykazem nowych i zmienionych 
aktów normatywnych

Tom I zawiera
— prawo konstytucyjne, cywilne, karne, administracyjne i finan

sowe
Tom II zawiera

— prawo pracy i ubezpieczeń społecznych
Tom III zawiera

— prawo gospodarcze
Skorowidz Przepisów Prawnych wydawany jest w dwóch wersjach, 
jako Bieżący Skorowidz Przepisów Prawnych i Podręczny 
Skorowidz Przepisów Prawnych.

Podręczny Skorowidz Przepisów Prawnych stanowi rejestr 
aktów normatywnych publikowanych w dziennikach promulgacyjnych 
z. wyjątkiem okólników i pism okólnych, natomiast Bieżący. 
Skorowidz Przepisów Prawnych zawiera wykaz wszystkich publiko
wanych aktów normatywnych jak również i niepublikowanych z za
kresu prawa pracy oraz prawa gospodarczego resortu górnictwa 
i energetyki oraz chemii.

Cena Podręcznego Skorowidza Przepisów Prawnych wraz z okład
ką plastikową wynosi 160,— zl, natomiast Bieżącego Skorowidza 
Przepisów Prawnych w trzech okładkach plastikowych — 300.— zl.

Zgłoszenia prenumeraty przyjmuje Wydział Wydawnictw i Szko
lenia oraz Popularyzacji Prawa Zarządu Okręgu Zrzeszenia Prawni
ków Polskich w Katowicach, ul. Andrzeja 16/18 (Sąd Wojewódzki).
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Mieszkańcy stolicy, podobnie jak 1 
każdego innego miasta, muszą. mleć ■' 
pewność, że system ogrzewczydzia- 
łać będzie w każdych warunkach 
sprawnie. Tymczasem tak nie jest. 
Dlaczego?

System ogrzewczy, jaki zastoso
wano w Warszawie, uznano za naj
bardziej ekonomiczny w naszych 
warunkach. Elektrociepłownia zuży
wa np. najgorsze gatunki opału, a 
lokalne kotłownie potrzebowały wy
sokogatunkowego paliwa. Docho
dziła tu do głosu także' kwestia 
higieny miasta (brak zadymienia), 
transportu, ludzi.' Wybór innego sy
stemu opartego na paliwie płynnym 
był utrudniony z uwagi na koniecz
ność importu odpowiedniego pali
wa.

Aktualny więc system należy u- 
znać generalnie za udany i słu
szny, jednakże posiada on pewne 
mankamenty, na ogół znane, które 
powinny być głęboko przeanalizo
wane i w konsekwencji usunięte.

Podstawowy mankament obecne
go systemu cieplnego w Warszawie, 
to brak odpowiedniej mocy dyspo
zycyjnej. Pomijając niebagatelną 
ilość ok. 500 budynków systema
tycznie niedogrzewanych na skutek 
błędów konstrukcyjnych, złej izola
cji, niewłaściwej stolarki, braku o- 
tynkowania, czy zbytniego prze
szklenia — aktualny system ogrzew
czy działa sprawnie do temperatu
ry minus 10 stopni C. Poniżej tej 
temperatury muszą nastąpić mniej
sze lub większe (w zależności od 
dzielnicy) zakłócenia. Brakuje w 
tym okresie ok. 80 gigakalorii 
(G cal/h). Elektrociepłownie nie po
siadają żadnej rezerwy awaryjnej, 
a powinna ona wynosić ok. 10—15 
procent. Co można więc robić w 
takich warunkach?

Lata ubiegłe nie były łaskawe dla 
energetyki. Bilans potrzeb był ro
biony na średnie wielkości, a nie 
na maksymalne potrzeby. Skutki 
tego są widoczne. Z tego to powo
du bilans na lata bieżącej 5-latki 
należy poważnie skorygować.

Oczywiście, starania były czynio
ne; elektrociepłownia na Woli pla
nowana była już od wielu lat, ona 
dopiero jest w stanie zapewnić sto
licy właściwą „siłę” ogrzewczą.

Jest jeszcze druga strona ogrzew
czego medalu. Okazuje się bowiem, 
że aktualny system nie zapewnia 
ciągłości działania, nie uwzględnia 
bowiem nieprzewidzianych zdarzeń, 
awarii itp. Każda awaria rurocią
gu magistrali musi spowodować od
cięcie dopływu ciepła do dużej czę
ści miasta. Sieć bowiem jest poje
dyncza i nie ma żadnej możliwości 
przerzucenia ciepła inną drogą. Po
dobnie nie ma odpowiedniego połą
czenia wszystkich trzech warszaw
skich ciepłowni, nie ma możliwości 
zlokalizowania ewentualnej kata
strofy do jak najmniejszego rejo
nu.

Nie wiemy, czy projektanci nie 
chcieli, czy nie mogli wziąć pod u- 
wagę tych wszystkich ewentualno
ści. Nie wiemy, o ile zwiększyłyby 
się koszty sieci uwzględniającej 
wszystkie możliwe okoliczności. 
Faktem jest natomiast, że aktual
ny system nie daje mieszkańcom 
stolicy pełnej gwarancji ciepła.

Może i dlatego specjaliści z in
nych krajów, którzy zaznajamiali 
się z systemem ogrzewczym War
szawy, nie zastosowali go u siebie.

Rocznie przybywa Warszawie 
wiele nowych domów, osiedli. Po
trzeby energii cieplnej zwiększają 
się również (ok. 120 gigakalorii 
rocznie). Nie można powiedzieć, że 
nie uczyniono - nic w kierunku 
zwiększenia mocy elektrociepłowni. 
W ciągu ostatnich 2 lat zwiększono 
(dzięki instalacji 5 nowych kotłów) 
moc elektrociepłowni na Siekier
kach i Żeraniu o ok. 600 gigakalo
rii. Jak się jednak okazuje, nie za
spokaja to w pełni potrzeb mie
szkańców.

Piszę te notatki wieczorem w 
niedzielę 23 stycznia, Wicherek 
znów zapowiada spadek temperatu
ry poniżej 10 stopni. Cóż, pod na
szą szerokością geograficzną takie 
temperatury nie są nowością, trzeba 
je tylko uwzględniać w różnych o- 
hliczeniach...

TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA CZYTELNIKÓW

KUMA!
DŁA NOWATORSTWA
CELEM tego materiału jest pre

zentacja wyników badań doty
czących problemów nowatorst

wa. Badaniami objęto 7 przedsię
biorstw przemysłu lekkiego — bran
ży wełnianej, czesankowej i dzie
wiarskiej. Przeprowadzono wywia
dy kwestionariuszowe z 144 racjona
lizatorami oraz rozmowy z kiero
wnikami komórek do spraw postę
pu technicznego, przewodniczącymi 
klubów techniki i racjonalizacji, ek
spertami ekonomicznymi i technicz
nymi.

63,9 procent respondentów uznało 
za niezadowalający istniejący sy
stem wynagrodzeń za projekty wy
nalazcze.

Rozmówcy. sugerowali wprowa
dzenie zmian w istniejącym syste
mie wynagradzania nowatorów na 
przykład przez utworzenie specjal
nego zakładowego funduszu efektów 
nowatorskich ze środków uzyska
nych dzięki wynalazczości i racjo
nalizacji.

37,6 procent nowatorów uważa, iż 
ocena projektów dokonywana przez 
Komisję Wynalazczości jest obiek

POD ROZWAGĘ
PTE
W UBIEGŁYM roku odbył się 

zarówno Krajowy Zjazd Eko
nomistów, jak i Kongres 

Techników Polskich. Obydwa te 
„sejmy” poprzedziła szeroko rozwi
nięta praca wewnątrzśrodowiskowa 
oraz dyskusja. Na tym się jednak 
kończą analogie. Różnice natomiast 
są bardzo zasadnicze, bowiem lu
dzie techniki równocześnie podjęli 
też konkretne działania. Natomiast 
ekonomiści tylko rozwinęli dyskusję.

Podstawowym zagadnieniem w 
całości spraw.. organizacyjnych ru
chu 'środowiskówo-^awodówego eko
nomistów stanowią ' problemy praw-. 
nego uregulowariTa' kwestii" zawodu 
ekonomisty i jego prawnej ochrony 
oraz tytułu zawodowego dla niektó
rych grup ekonomistów. Minął rok 
od czasu Zjazdu i przyjęcia uchwa
ły VI sekcji, jako uchwały Zjazdu.
I co dalej? Nic.

Tymczasem ludzie techniki przy
stąpili w tej kwestii do konkretne
go działania jeszcze przed Kongre
sem. Wynikiem tego działania jest 
uchwała Rady Ministrów nr 154 z 
dnia 30 lipca ub. r. w sprawie udzia
łu NOT oraz zrzeszonych w niej 
stowarzyszeń naukowo-technicznych 
w intensyfikacji gospodarki i rozwi

MASZYNY
REZ OPIEKI
TECHNICZNE zacofanie prac ad

ministracyjnych i obliczeniowych 
w naszym kraju jest ogólnie zna

ne i stwierdzenie tego nie wymaga 
uzasadnienia. Niemniej jednak war
tość maszyn biurowych znajdują
cych się w użyciu, jak np. maszyny 
do pisania, maszyny do liczenia, ma
szyny do księgowania i do fakturo
wania, stanowi kilkanaście miliar
dów złotych. Niestety, ten wcale po
kaźny majątek pozbawiony jest na
leżytej opieki technicznej.

Formalnie powołaną do tego jest 
Centrala Techniczno-Handlowa Ar
tykułów Biurowych, ale jest to 
opieka w dużej mierze formalna.

CTHAB jest jednostką typu admi
nistracyjnego, której podlegają dwa 
przedsiębiorstwa operatywne: Przed
siębiorstwo Obrotu Maszynami i 
Urządzeniami Biurowymi „Maszyny 
Biurowe” i Centrala Maszyn Biuro
wych.

Pierwsze zajmuje się bilansowa
niem potrzeb w zakresie maszyn 
biurowych, ich rozdzielnictwem, im
portem maszyn i części zamiennych 
(za pośrednictwem PHZ „Metronex”), 
określaniem warunków technicz
nych i handlowych itp.

Centrala Maszyn Biurowych ma 
się zajmować opieką techniczną, a 
więc dokonywać konserwacji, wszel
kiego rodzaju remontów i ekspertyz 
technicznych.

Już sama struktura CTHAB utrudnia 
sprawne obsłużenie nabywcy maszyny, 
który kupuje w przedsiębiorstwie „Ma
szyny Biurowe” i stamtąd otrzymuje 
roczną gwarancję,' natomiast naprawy 

gwarancyjne wykonuje ' Centrala Ma
szyn Biurowych. Usługi te wykonywane 
są z dużym opóźnieniem, trwają długo 
i są nieskuteczne. „Maszyny Biurowe” 
twierdzą, że ich ta sprawa nie dotyczy, 
gdyż remonty wykonuje CMB, nato

tywna, 54,9 procent — częściowo o- 
biektywna, 7,5 procent — nieobiek
tywna. Jest to szczególnie istotny 
problem wobec faktu, że na ogólną 
liczbę 131619 projektów wynalaz
czych rozpatrywanych w 1969 r. w 
skali całego kraju — 52 841 (co sta
nowi 40,1 procent) przyjęto do za
stosowania według efektów niewy
miernych.

Zdecydowana większość ekspertów 
ekonomicznych i technicznych jest 
zdania, że należy dążyć do ograni
czenia projektów wynalazczych nie 
dających się mierzyć. Za takim dzia
łaniem jest również sam nowator, 
który chce być przekonany konkre
tnymi argumentami o wartości swo
jego wynalazku a nie przegłosowa
ny. Przekonanie pracownika o po
prawności oceny jego pracy twór
czej ma duże znaczenie dla procesu 
rozwijania i doskonalenia ambicji 
pracownika i kolektywu.

Liczne przykłady świadczą o tym, 
że gdy płaca jest określona w spo
sób obiektywny, wówczas nie stano
wi dominującego czynnika motywu
jącego pracę, na jego miejsce wcho

jania nowej techniki, a która rów
nocześnie jest wyrazem zaufania dla 
ludzi techniki i uznania ich rangi 
i znaczenia w życiu kraju. Uchwa
ła ta, w odniesieniu do spraw za
wodowych nadaje wyższą rangę 
technikom, tj. absolwentom średnich 
szkół zawodowych i automatycznie 
podnosi rangę inżynierów. Szcze
gólnego zaś znaczenia dla ekonomi
stów nabiera postanowienie za
strzegające tytuł technika wyłącznie 
dla zawodów i specjalności techni
cznych. Fakt ten jest niewątpliwie 
ręrmm.sęę^ dyskyśjj' ekonomistów 
i .sfenówi..wyraż krytyki wniosków 
niektórych • ekonomistów domagają
cych Się tytułu technika czy nawet 
inżyniera' jak też naturalnej samo
obrony środowiska technicznego.

Jakże groteskowo wyglądają na 
tym tle poczynania ekonomistów: 
szeroka dyskusja i tylko dyskusja, 
szereg wąptliwych wniosków orąz 
sucha uchwała bez wdrożenia. Brak 
konkretnego działania, zmierzające
go do realizacji podjętych przez 
ekonomistów uchwał.

Wydaje się jednak, że problemy 
prawnego uregulowania kwestii za
wodu ekonomisty, jego ochrony 
prawnej oraz tytułów zawodowych

miast CMB zwala winę na „Maszyny 
Biurowe", które nabywają sprzęt nie
sprawny i nie zabezpieczają dostaw 
niezbędnych części.

Twierdzenie to nie jest całkiem 
bezpodstawne. „Maszyny Biurowe” 
nie stosują odbioru technicznego 
maszyn w fabryce, a koszty remon
tów w okresie gwarancyjnym są 
pokrywane z funduszu przyznanego 
na ten cel przez eksportera. Część 
funduszu nie wykorzystana na re
monty powiększa środki własne Cen
trali. Skutki takiego rozwiązania są 
z góry do przewidzenia.

Większe i droższe maszyny biuro
we, jak maszyny do księgowanie 
i do fakturowania, są montowane 
przez fabrykę nie na skład, lecz na 
konkretne zamówienie określonego 
odbiorcy. Fabryka jest więc z góry 
zorientowana, że dany egzemplarz 
nie podlega odbiorowi techniczne
mu, a ewentualne usterki zostaną 
usunięte kosztem funduszu gwaran
cyjnego. Oczywiście, w tych warun
kach czuje się rozgrzeszona z ewen
tualnych niedoróbek.

Centrala Maszyn । Biurowych, 
otrzymawszy pod opiekę niespraw
ną maszynę, zainteresowana jest 
w jak najmiększej oszczędności wy
datków na usunięcie usterek w okre
sie gwarancyjnym, a więc stosuje 
usuwanie skutków . zamiast przy
czyn, przedłuża okres remontów, 
szuka winy po stronie użytkowni
ków itp.

Drastycznym przykładem systemu od
bioru technicznego maszyn przez CMB 
może być przykład sprowadzenia do 
kraju w 1971 r. 2.900 kas > rejestracyjnych, 
wartości 75 min zl z których 00 proc, 
okazało się w ogóle nie do użytku. Jak 
dotąd straty a tego tytułu ponieśli wy
łącznie nabywcy. „Maszyny Biurowo” 

dzą potrzeby wyższe, takie jak uz
nanie w pracy, oceny umiejętności 
zawodowych i in. Dlatego kadra 
kierownicza przedsiębiorstwa ma do 
■pełnienia takie ważne zadania, jak 
zapewnienie odpowiednich warun
ków 1 „klimatu” dla nowatorstwa. 
Właśnie ona powinna spełniać fun
kcję stymulatora postępu technicz
nego w przedsiębiorstwie. Niestety, 
zbyt mało jeszcze kierowników ro
zumie, że problemy ludzkie mają 
znaczenie dominujące, iż są one e- 
lementami twórczymi wydajności 
pracy, postępu technicznego, obniż
ki kosztów, są warunkiem stabilno
ści załogi, jej lojalności i sumien
ności.

Dla wielu kierowników nowator
stwo to dodatkowy kłopot — brak 
czasu, dodatkowa praca, finansowo 
żadne zainteresowanie. Nowatorskie 
projekty technologiczne mogą przy
nieść duże efekty ekonomiczne, ale 
i przysparzają kłopotów. Kierowni
cy, opiniując takie wnioski, niechęt
nie oceniają je pozytywnie. Postępo
wanie to znajduje swoje uzasadnie
nie przede wszystkim w tym, że 
wdrażanie usprawnień technologicz
nych właśnie im przysparza pracy, 
a zapłatę otrzymują tylko nowato
rzy.

Ciekawie przedstawiają się dane 
dotyczące projektów wynalazczych 
zgłaszanych przez robotników. Otóż 
ilość projektów wynalazczych zgła
szanych indywidualnie przez robot
ników w 1969 r. wynosiła 41,9 tys., 
co stanowi 21,6 procent ogólnej licz
by zgłoszonych projektów wynalaz
czych. Średni roczny przyrost licz

poszczególnych grup ekonomistów 
muszą być postawione po nowe
mu, w sposób godzący wspólne in
teresy wszystkich ekonomistów i 
niwelujący wewnętrzne sprzecznoś
ci środowiskowe, a równocześnie nie 
naruszający statusu innych środo
wiskowych ugrupowań zawodowych, 
w tym szczególnie ludzi świata 
techniki. Dokonywanie zasadniczych 
manewrów na rzecz" środowiska 
ekonomistów wymaga jednak wpierw 
uporządkowania sfery pojęciowej w 
kwestii samego zawodu jako takie
go, tytułów zawodowych, służby 
ekonomicznej itp. i przywrócenia 
poszczególnym określeniom właści
wych treści znaczeniowych. Wiele 
publikacji na ten temat ukazało się 
na łamach „Życia Gospodarczego” 
w ub. roku.

Odrębne zagadnienie, lecz brze
mienne w skutkach dla całości 
spraw ekonomistów i ich statusu — 
stanowi kwestia zarówno przyspie
szenia procesu egalitaryzacji orga
nizacyjnej PTE i przejścia z for
malnej ‘na ■■ faktyczną- masowość 
śró'dov^iśkywo-rawó'dpWego. '."ruchu" 
ekonomistów; jak też pełna integra-, 
cja organizacyjna tego ruchu. Orga
nizacja licząca 55 tysięcy członków 
na około 300 tysięcy aktywnych za
wodowo ekonomistów, nie jest, nie
stety, w pełni reprezentantem ca
łego środowiska ekonomistów i brak 
szerokiego poparcia ze strony mas 
ekonomistów osłabia pozycję samej 
organizacji.

Bardziej jeszcze ujemne w skut
kach jest rozbicie organizacyjne ca
łego środowiskowo-zawodowego ru
chu ekonomistów, gdyż obok PTE 
istnieje i działa Stowarzyszenie 
Księgowych (organizacja par excel

zajęły postawę, jak gdyby sprawa ta 
Ich w ogóle nie dotyczyła.

System odbioru technicznego ma
szyn do księgowania i fakturowania 
stosowany przez CMB zasługuje na 
szczegółowe omówienie. Są to ma
szyny programowane i bez zastoso
wania odpowiednio zaprogramowanej 
kasety można co najwyżej spraw
dzić działalność klawiatury litero
wej i niektórych ruchów karetki. 
Czynności rachunkowe są wykony
wane przez maszynę wyłącznie na 
podstawie dyspozycji z programu.

Otóż mechanicy dokonujący odbio
ru technicznego maszyn u użytkow
nika nie są wyposażeni w program 
testowy, umożliwiający sprawdzenie 
pracy liczników. Odbiór ogranicza się 
do włożenia wtyczki do kontaktu. 
Jeśli silnik ruszy, użytkownik otrzy
muje do podpisu protokół bezawa
ryjnego przyjęcia maszyny. Wszel
kie usterki ujawniają się dopiero 
przy wdrażaniu maszyny do pracy, 
co oczywiście z miejsca ią dezorga
nizuje.

Zdawałoby się, że z uwagi na brak 
maszyn biurowych i poważny ich 
koszt, powinny się one cieszyć spe
cjalną opieką techniczną ze strony 
jednostek do tego powołanych. Tym
czasem z przykrością i zdumieniem 
należy stwierdzić, że w usługach 
CMB pojęcie konserwacji nie wystę
puje. Centrala ta wręcz odmawia 
usług konserwacyjnych, a nawet 
gdy zostały zawarte tego rodzaju u- 
mowy, to usługi faktycznie nie by
ły wykonywane.

Stawki plac mechaników CMB ustalo
ne są w ten sposób, że opłaca się Im 
bardziej praca w warsztacie niż u klien
ta. Skutek jest taki, że mechanicy z po
wodu byle drobiazgu żądają odstawie
nia maszyny do warsztatów CMB, od
dalonych niekiedy o setki kilometrów, 
co oznacza dla użytkownika pozbawie
nie się maszyny na kilka tygodni, a nie

raz i miesięcy. Użytkownik, który chce 
być jako tako ooslużony, ma tylko jed
no wyjście — zaangażowanie mechanika 
CMB na pół etatu, gdyż tylko przy ta- 
kim rozwiązaniu ma pewną gwarancję 
terminowej obsługi maszyn, ci, którzy 
nie decydują się na powyższe rozwiąza
nie, oczekują na przybycie mechanika 
od t do U dni (np. w Warszawie). 

by projektów wynalazczych zgła
szanych przez robotników indywi
dualnie w latach 1966—1969 wyno
sił 3,6 procent i jest ponad dwukro
tnie niższy od przyrostu projektów 
zgłaszanych przez pracowników in
żynieryjno-technicznych.

Uczestnictwo robotnika w ruchu 
racjonalizatorskim jest niewątpliwie 
w dużym stopniu związane s infor
macją. 22,5 procent respondentów 
podaje, że aktualna informacja te
chniczna jest nieprzydatna, 45,4 pro
cent — mało przydatna.

Przy omawianiu zagadnień zwią
zanych z polityką szkolenia w 
przedsiębiorstwie przemysłowym czę
sto podkreśla się, że każdemu pra
cownikowi należy umożliwić kon
tynuację osobistego rozwoju i wy
kształcenia. Pomijając nawet spo
łeczny aspekt zagadnienia, każdemu 
pracownikowi — od robotnika przy 
maszynie do inżyniera w biurze 
konstrukcyjnym — potrzebna jest 
wiedza do wykonywania nowator
stwa. 72,4 procent badanych nowa
torów dokształca się, natomiast 27,6 
procent nie podnosi swoich kwali
fikacji zawodowych — są to przede 
wszystkim nowatorzy z podstawo
wym wykształceniem w wieku po
wyżej 45 lat.

Jako przyczynę braku zaintereso
wania podnoszeniem własnych kwa
lifikacji nowatorzy najczęściej po
dają: brak potrzebnej literatury, 
miejsca do czytania, możliwości cho
dzenia na kursy zawodowe, małą i- 
lość prelekcji i odczytów.

ANDRZEJ POMYKALSKI 

lence ekonomistów z kierunkową 
specjalizacją w zakresie rachunko
wości, finansów itp.). Nie jest też 
obojętne dla ruchu środowiskowo- 
zawodowego ekonomistów7 istnienie 
i działanie odrębnej organizacji eko
nomicznej, jaką jest Towarzystwo 
Naukowj Organizacji i Kierownic
twa.

A przecież podstawowym i fun
damentalnym warunkiem optymal
nego realizowania wszelkich zadań 
i osiągania nakreślonych celów jest 
jednak pełna integracja i konsoli
dacja wszystkich ekonomistów, ca
łego środowiska zawodowego eko
nomistów i jego ruchu. Tak już 
konsolidowane są stowarzyszenia 
techniczne w Naczelnej Organizacji 
Technicznej.

Rysują się więc dla PTE trzy ge
neralne zadania:
• uregulowanie kwestii zawodu 

ekonomisty, tytułów zawodowych 
oraz ochrony prawnej zawodu;
• umasowienie ruchu organiza

cyjnego przez zdecydowane sięgnię
cie .do" środowisk; ekonomistów-ab- 
solwentów średnich szkól ekonomi
cznych i pomaturalnych szkól eko
nomicznych;
0 podjęcie kroków w celu zinte

growania organizacyjnego całego 
środowiskowo - zawodowego ruchu 
ekonomistów, np. w drodze utworze
nia nadrzędnej organizacji nad PTE, 
Stowarzyszeniem Księgowych i 
TNOiK chociażby w formie Naczel
nej Organizacji Ekonomistów (NOE), 
jak ma to już miejsce w odniesie
niu do NOT i zrzeszonych w niej 
branżowych stowarzyszeń naukowo- 
technicznych.

WŁODZIMIERZ RABU

Dyrekcji CTHAB sytuacja ta jest 
znana od lat, ale — mimo wielu 
obietnic — dotychczas nic konkret
nego w tej sprawie nie zrobiono.

Centrala Maszyn Biurowych udzie
la gwarancji na średnie i kapitalne 
remonty, co prawda z różnymi za
strzeżeniami. Np. nie gwarantuje 
bezawaryjnej pracy maszyny, jeśli 
przyczyną nowej awarii jest zespół, 
który nie był remontowany. Daje 
to oczywiście ogromne pole popisu 
dla wszelkich dowolności. Użytkow
nik nie orientuje się przecież, któ
ry zespół był remontowany, a który 
nie i dlaczego..

Tej furtki było jednak dla CTHAB za 
mato. Wprowadzono jednostronnie zupeł
nie nowy rodzaj remontów tzw. "„wy
odrębnionych". Przy tych remontach nie 
obowiązuje ani cennik, ani gwarancja, 
nie zostało też nigdzie jednoznacznie 
określone (przynajmniej użytkownik nfe 
o tym nie wie) na czym to „wyodręb
nienie" polega. Można jedynie do
mniemywać, że ma ono poprawić wyni
ki finansowe CMB.

O stopniu lekceważenia interesów 
odbiorców maszyn przez CTHAB i 
jej agendy może również świadczyć 
następujący fakt. W 1971 r. spro
wadzono do kraju po raz pierwszy 
kilkaset maszyn do fakturowania 
Soemtron 382. Są to bardzo kosztow
ne urządzenia, których cena waha 
się od 230 do 289 tys. zł w zależ
ności od stopnia wyposażenia w licz
niki. Tylko resort handlu wewnętrz
nego otrzymał 250 maszyn tego ty
pu. Sprowadzono je fabrycznie nie- 
zaprogramowane, mimo że CTHAB 
doskonale się orientuje, ile jest w 
kraju przeszkolonych programistów, 
gdyż w tym zakresie sama organi
zuje szkolenie.

W konsekwencji maszyn tych nie 
można było uruchomić przez prze
szło pół roku, gdyż nie było komu 
opracować programów. Placówki 
„Maszyn Biurowych” powołane do 
tego nie wstydziły się proponować 
nawet półtorarocznych terminów.

FRANCISZEK BOZYCZKO



Analiza Wartości daje się doskonale ząsto- 
SjW.a® skomplikowanych konstrukcji, 
gdzie duża ilość elementów jest kopalnię 
pomysłów dla pracujqcego nad obniżką 
kosztow zespołu. Nie oznacza to jednak, że. 
nie można znaleźć sporych rezerw w kon
strukcjach tak prostych, gdzie nawet facho
wiec jest przekonany, że nic się już nie uda 
uprościć.

PRZEDSTAWIONY poniżej przykład nowej 
Konstrukcji kabla energetycznego, opraco
wany w Fabryce Kabli im. Mariana Bucz- 

Ka Ożarowie, pozwala poza tym dobrze 
prześledzić metodykę pracy zespołu AW.

CO TO JEST?

Przedmiotem . analizy jest elektroenergetycz
ny kabel aluminiowy o izolacji z polwinitu o 
nazwie YAKY 4 x 120 mm-’ 1 kV.

Głównymi elementami kabla są 4 aluminio
we żyły: trzy tzw. fazowe i jedna tzw. zerowa. 
W przekroju poprzecznym każda żyła ma 
kształt ćwiartki koła o nieco zaokrąglonych 
kątach. Każda z żył owinięta jesf izolacją z 
polwinitu izolacyjnego SI2 .Izolację tę nakła
da się na gorąco na tzw. wytłaczarkach śli
makowych. Grubość powłoki izolacyjnej wy
nosi zgodnie z polskimi normami i zalecenia
mi międzynarodowymi 1,6 mm. Każda żyła- 
owinięta jest, dla ułatwienia późniejszej in
stalacji kabla, izolacją o innym kolorze. War
to zapamiętać, że żyła zerowa ma białą izo
lację.

Złożone razem żyły skręcone z bardzo du
żym skokiem wokół osi kabla tworzą tzw. 
ośrodek o przekroju koła, owinięty na skrę
carce dwiema taśmami polwinitowymi o gru
bości 0,15 mm. Owinięcie to jest konieczne 
wyłącznie ze względów technoiógicznych, .bo
wiem jedyną funkcją taśmowania jest utrzy
manie owego skrętu ośrodka podczas wyko- . 
■nywania następnej operacji — wytłaczania po
włoki zewnętrznej.

Skręt żył ma znaczenie dla giętkości kabla.
Zewnętrzna powłoka kabla wykonywana jest 

z polwinitu oponowego SOas. Chroni ona ka
bel od wpływów atmosferycznych i przed po
wodującym tzw. starzenie izolacji światłem 
słonecznym.

JAK TO FUNKCJONUJE?

Kabel służy do przesyłania energii elektry
cznej. Stosuje się go w sieciach prądu trój
fazowego. Podczas pracy kabla między żyłami 
fazowymi występuje tzw. napięcie między- 
przewodowe.- Żyła zerowa jest zwykle uzie
miona i ma potencjał zbliżony do zera. Wsku
tek tego napięcie między żyłą zerową a żyłami 
fazowymi jest mniejsze od napięć między ży
łami fazowymi o pierwiastek z trzech (około 
1,7). Ten ostatni szczegół jest istotny i miał 
duże znaczenie podczas analizy kabla.

ILE TO KOSZTUJE?

Całkowity koszt wytworzenia jednego km 
bież, kabla sięga 60 tys. zł. Decydujący jest tu 
koszt materiałów bezpośrednich ok. 53 tys. zł. 
Koszt robocizny bezpośredniej jest niewielki — 
zaledwie 405 zł. W roku 1971 wyprodukowano 
w Ożarowie 726 km kabla tego typu. Jest on 
poza tym produkowany w Krakowie i Bydgosz
czy.

CO ZBĘDNEGO TO WYKONUJE?

O ile odpowiedzi na pierwsze trzy pytania 
nie sprawiają kłopotu, .10,-ódpówiiedźi na py- - 
tania ostatftie udzieliła dopiero praca' zespołu 
AW. Zespół taki złożony z techników, ekono
mistów i organizatorów produkcji w składzie: 
Lidia Bocheńczyk, Maria Grobecka, Elżbieta 
Wołosz, Jerzv Dziki, Stanisław Kwiatkowski, 
Jerzy Macblejd, Andrzej Ozdarski, Bogdan 
Piasecki, Jerzy Przybysz — powołany został 
z inicjatywy dyrektora naczelnego Waldemara 
Małeckiego. Członkowie zespołu zanoznali się 
z Analizą Wartości na kursie CODKK (łącz- _ 
nie w zakładzie przeszkolonych jest 18 osób). 
Wiele zawdzięcza zespół pomocy konsultanta 
UNIDO Kenneth’a Lorda.

nuje? Zadano je przy analizowaniu funkcji 
każdego elementu. Żyły? No, rzecz jasna, 
przewodzą prąd. Izolacja? Izoluje. Ale czy 
każda żyła musi być izolowana? No, właści
wie inie; Jeżeli trzy żyły są izolowane od 
czwartej, to ta czwarta mimo, że nie ma izo
lacji jest izolowana od każdej z pozostałych, 
a jednocześnie: jest izolowana powłpką od 
zewnętrznego otoczenia. Jeśli już' rezygnować 
z izolacji jednej żyły, to powinna być to żyła 
żerowa, bo, jak pamiętamy, między nią a po
zostałymi występują najmniejsze napięcia 
międzyprzewodowe.

CO INNEGO MOGŁOBY TE FUNKCJE 
SPEŁNIAĆ?

-Ale na tym nie koniec. Rezygnacja z izo
lacji daje wokół żyły pas luzu o szerokości 
1,6 mm. Pozwala to na zmianę jej kształtu. 
Dotychczasowy kąt środkowy 90 stopni moż
na zmniejszyć do 60 stopni, a powierzchnia 
przekroju żyły nie zmieni się. Z kolei pozo
stałe żyły będą- mieć większy kąt środkowy — 
100 stopni, co z kolei pozwala na zmniejsze- 
¢116, promieni sektorów przy zachowaniu rów
nież identycznej powierzchni — 120 mm2. 
Zmniejsza się przez to zewnętrzna średnica 
ośrodka i, oczywiście zużycie materiału na 
powłokę zewnętrzną.

Zewnętrzna średnica kabla zmniejszy się 
jeszcze . bardziej po zastąpieniu owijającej żyły 
poliwinitowej taśmy 5-krotnie cieńszą taśmą 
estrofojową. Grubość izolacji żył musi pozo
stać niezmieniona, albowiem ograniczeniem są 
tutaj zalecenia międzynarodowe. Ale tu też 
można znaleźć pewną rezerwę. Żyła zerowa 
izolowana była, jak wspomniano, taśmą białą 
— tańszą od kolorowych. Zmiana kolorów tj. 
przyjęcie białego koloru dla którejś z żył fa
zowych, a eliminacja którejś z taśm koloro
wych, to już ostatnia zmiana w 'omawianym 
wariancie.

ILE TO POWINNO KOSZTOWAĆ?

Przed podjęciem prac założono 5-procento- 
wą obniżkę kosztów. Omówiony wariant prze
widuje obniżkę dwukrotnie większą od zakła
danej. Pozostałe warianty- od 2 proc, do • 10 
proc. Warto tu, jeszcze dodać, że konkurencyj
ny do powyższego był projekt eliminacji po
włoki zewnętrznej, spełnia bowiem ona mało 
istotną funkcję. Oba rozwiązania wykluczają się 
jednak wzajemnie, a pierwsze z nich prze
widuje lepszy rezultat ekonomiczny.

Szacując potencjalne oszczędności należy 
pamiętać, że produkuje się jeszcze kable o 
podobnej konstrukcji, różniące się jedynie 
rozmiarami i do. większości z nich można za
stosować jeżeli nie wszystkie — to przynaj
mniej część proponowanych innowacji.

CO DALEJ Z KABLEM?

Zaznajomiony z Analizą Wartości czytelnik 
zauważył zapewne, że sześć pierwszych śród
tytułów to sześć podstawowych pytań stoso
wanych w AW. Ostatni pochodzi już od auto
ra, , Właściwie można skończyć już tę relację, 
którą, miała -pokazać w założeniu samą me
todę, warto jednak przedstawić dalsze losy o- 
pracowania.

Aktualnie trwają eksploatacyjne próby pół- 
kilometrowego prototypowego odcinka kabla. 
Jednocześnie prowadzi się badania w Cen
tralnym Biurze Konstrukcyjnym „Kablósprżęt”. 
Chodzi głównie o zbadanie, jak pracować bę
dzie kabel po uszkodzeniu powłoki zewnętrz
nej. Istotną przeszkodą, aczkolwiek możliwą 
do pokonania,. jest niezgodność nowego roz
wiązania z Polskimi Normami, są'też ..kłopoty 
z wdrożeniem/ 'nowej ' technologii, sżczególnie 
2 tzw. kalibrowaniem żył. Ż drugiej strony 
dążę, zainteresowanie losami kabla w kombi- • 
nacie i zjednoczeniu i odpowiednie posunię
cia wykonawcze, między innymi pismo z kom
binatu zobowiązujące fabrykę i „Kablosprzęt” 
do badań nad wdrożeniem do produkcji, poz
walają rokować nowej konstrukcji kabla do
brą przyszłość a nie przysłowi&wą „szufladę”.

A co dalej z Analizą Wartości w fabryce? 
Powołano koordynatora do spraw AW, a zes
poły złożone z osób przeszkolonych w CODKK 
pracują nad następnymi rozwiązaniami.

IKtuai- J-nosci

ZMNIEJSZENIE ciężaru maszyn 
i konstrukcji stalowych oraz 
podniesienie trwałości i nie

zawodności urządzeń w zasadni
czym stopniu zależy od poziomu 
technicznego i organizacyjnego na
szego hutnictwa. Takie są bowiem 
maszyny, jaka jest stal. Stąd pod
noszony jest od lat problem mo
dernizacji hutnictwa. Konieczność 
przyspieszenia rozwoju szlachetne
go przetwórstwa i zwiększenia pro
dukcji ze stali jakościowych ma 
bowiem kapitalne znaczenie dla 
postępów rewolucji naukowo-tech
nicznej w Polsce i rozwoju całej 
gospodarki narodowej.

Krajowe hutnictwo .— obok za
kładów zbudowanych już w Pol

MATKA 
HUT ŚLĄSKICH

sce Ludowej — ma' także wiele 
starych hut, w znacznym stopniu 
zdekapitalizowanych i pracujących 
na urządzeniach z XIX i począt
ków XX wieku. Stare huty dają 
więc wyroby, których jakość częs
to nie odpowiada wymaganiom od
biorców, a szczególnie przemysłu 
maszynowego.. Jednocześnie stare 
huty cechuje niska wydajność pro
dukcji, wynikająca z eksploatacji 
małych obiektów produkcyjnych. 
Szczególnie jaskrawo ' uwidacznia 
się to w wydziałach surowcowych 
(średnia objętość 16 wielkich pie
ców w starym hutnictwie wynosi 
430 m3, średnia objętość wielkich 
pieców w Hucie im. Lenina —r 

' 1450 m3; średnia pojefnność 77 pie
ców martenowskich pracujących w 
starym hutnictwie wvnosi 80 ton, 
podczas gdy w Hucie im. Lenina 
— 375 ton).

Wspojnniane czynniki są źródłem 
wysokich kosztów produkcji (np. 
koszt 1 tonv półwyrobów jest w 
starveh hutach wyższy o ok. 500 
zł ńiż w Hucie im. Lenina). Nader 
trudne sa też warunki pracy załóg 
w starych hutach, a wysoki sto
pień zapylenia atmosfery i zanie

Do pracy przystąpiono w październiku-^ 1970 
r. Przez dwa1 miesiące pracy nad kablem zbie
rano się dwa . razy .w tygodniu 1W godzinach 
pracy. Po sprecyzowaniu zadania ’ (temat zos-' 
tał zaproponowany przez /dyr. Małeckiego) 
kierownik zespołu,; inż. Machlejd. przystąpił dó 
zebrania: informacji, ich . źródłem były Polskie 
Normy,-wnioski racjonalizatorskie zgłoszone w 
zakładzie, wnioski dostępne w Urzędzie Pa
tentowym i literatura fachowa. Etap następny 
to żebranie Informacji o kosztach produkcji 
poszczególnych - elementów,. szczególnie kosz
tach materiałowych, których udział jest w 
kablu najwyższy.

Kolejnym etapem pracy było sporządzenie 
tabeli, która określała funkcję każdego ele
mentu kabla (przewodzenie, izolacja, funkcja 
technologiczna, ochrona itp.) oraz tabeli wylicza
jącej koszt każdej funkcji. Jest to w Analizie 
Wartości etap niezwykle • ważny. Często oka
zuje się, że funkcja znajdująca się na dale
kim miejscu pod względem ważnośęi i istot
ności jest bardzo droga. Z drugiej strony ta-

hela określa, która funkcją jest najdroższa I 
od niej należy zacząć poszukiwanie . rezerw.

Dopiero teraz zespół przystąpił do poszuki
wania usprawnięń. W Wyniku inicjatyw in
dywidualnych i zespołowych (burze mózgów) 
padały, skrzętnie notowane, propozycje. Po
mysłów było kilkadziesiąt. Oto niektóre z 
nich: zastosować okrągłe żyły, kupować gotowe 
walcowane sektory — żyły, zastosować oddzielną 
linkę spełniającą rolę żyły zerowej, zaostrzyć 
kryteria czystości aluminium, co pozwoli zmniej
szyć przekrój żył, owijać ośrodek.taśmą elastycz
ną spełniającą rolę żyły, pominąć powłokę1 ze
wnętrzną, sklejać żyły itd itd.

Wszystkie rozwiązania oceniono pod kątem 
następujących kryteriów’:

T- ocena ogólna,
— możliwości techniczne,
— zgodność z normą,
— wpływ na wartość użytkową,
— możliwości zaopatrzenia,
— wpływ na kosz£, 

zaznaczając przy każdej póżyćji pozytywny 
l.ub negatywną .ocenę,, ą w przypadkach wąt
pliwych zalecając dokładniej zbadać realność 
pomysłu ze względu na któreś z kryteriów.

W wyniku takiego postępowania odrzucono 
„od ręki” sporą cześć pomysłów, jak choćby 
nierealny pomysł sklejania żył. Następnie przy
stąpiono do uporządkowania pozostałych roz
wiązań. W efekcie zajęto się 14 wariantami, 
dla których opracowano komnletną dokumen
tację techniczną i kosztową. Do dalszej reali
zacji przyjęto wariant gwarantujący najwięk
sza obniżkę kosztów wytwarzania. Na czym 
polegały zmiany w konstrukcji kabla?

Tu powrócimy do zadanego wcześniej py
tania, które brzmiało: co zbędnego to wyko

czyszczenia wód stwarzają uciążli
we warunki dlą ludności GOP.

Niemal wszystkie huty śląskie 
położone są w środku zgrupowań 
miejskich oraz cechują się wymu
szonym układem transportowym. i 
technologicznym, co uniemożliwia 
ich rozbudowę, zwłaszcza wydzia
łów surowcowych.

PRZESŁANKI te legły u pod
staw decyzji Prezydium Rządu 
z 7 stycznia br. wybudowania 

nowej huty w powiecie będzińskim, 
w rejonie Ząbkowice-Łosień. Huta 
ta pozwoli w niedalekiej .przysz
łości zlikwidować nieekonomiczne 
wydziały surowcowo w starym hut
nictwie oraz umożliwi racjonalną 

rekonstrukcję starego hutnictwa w 
zakresie wydziałów walcowniczych 
i przetwórczych.. dla których likwi
dacja wydziałów surowcowych 
stworzy niezbędne warunki tereno
we. Zlokalizowanie nowych zdol
ności przetwórczych na terenie 
starych hut jest korzystne, gdyż 
pomijając istniejące uzbrojenie e- 
nergetyczne, transportowe, wodńo- 
-ściekowe itp. — umożliwia mak
symalne zużytkowanie najcenniej
szego składnika sił wy twórczych.—• 
wysokokwalifikowanej kadry.

Nowe powierzchnie dla: potrzeb 
rozwoju przetwórstwa hutniczego 
pozwolą na zainstalowanie dużych 
nowoczesnych agregatów, urządzeń 
do obróbki cieplnej oraz-.zastoso
wanie automatyzacji procesów pro
dukcyjnych, co w konsekwencji 
doprowadzi do osiągnięcia .znaczniej 
poprawy jakości produkowanych 
wyrobów, szczególnie w zakresie 
zapewnienia właściwych toleran
cji wymiarowych.

Specyficzny charakter nowej hu
ty wynika z jej usługowego cha
rakteru dla kilkunastu starych hut 
śląskich. Stąd robocza jej nazWą: 
huty surowcowej, centrum, śląskiej, 

matki itp. Przyjęty dla tej huty 
proces technologiczny rozpoczyna 
się od przygotowania rudy, przez 
produkcję surówki i stali, a końr 
czy na produkcji półwvrobów w 
postaci kęsów i kęsisk. W związku 
z tym zakres rzeczowy huty obej
muje budowę następujących pod
stawowych wydziałów produkcyj
nych: spiekalni (wyposażonej w 3 
taśmy po 312 m2), wydziału wiel
kich pieców ( 2 x 3200 m3), sta
lowni konwertorowo - tlenowej, 
zgniatacza oraz wydziałów pomoc
niczych j usługowych.

Realizacja budowy nowej 
huty wymaga dostaw urządzeń 
o łącznym tonażu około 190 

tys. ton. Podstawowe urządzenia w 
ilości bk. 90 tys. sprowadzone zo
staną z ZSRR. Będą to nowoczes
ne urządzenia i agregaty technicz
ne, sprawdzone, aktualnie pracują
ce lub będące w budowie. Pomoc 
Związku Radzieckiego wyrażać się 
będzie nie tylko w zakresie dostaw 
podstawowych urządzeń, ale. rów
nież w ścisłej współpracy radziec
kich i polskich przedsiębiorstw 
projektowych. Krótkie terminy do
staw umożliwią uruchomienie pro
dukcji już w 1976 r„ a całkowite 
zakończenie budowy w 1978 r.

W założeniu budowy tei huty 
przyjęto, że będzie ona dostarczać 
półwyroby do dalszego przetwór
stwa w ramach istniejących i prze
widzianych zdolności produkcyj
nych wydziałów przetwórczych hut' 
na terenię Górnośląskiego Okręgu 
Przemysłowego. . Wymaga to bez
pośredniego. powiązania komunika- 

. cyineeo i dvsnozycvjnego tych oś
rodków, wywierającego poważne 
wbłvw na organizacje kooneracii 
wewnątrzhutniczej i rytmiczność w 
pełnym cvklu wytwarzania final
nego wyrobu hutniczego. Obecnie 
ńp. ok. 3:5 min. ton stali ~ krąży 
po śląskich hutach, zanim'prze
kształci się w gotowy produkt. Nie 
ma też na Śląsku huty, która, nie 
przyjmowałaby do przerobu wsadu 
stałńwe«n; Stąd hutą w Ząbkowi- 
ćach-Łosieniu zlokalizowana żo- 
«tała bbśko Śląską, edvż pracować 

dla potrzeb Wąskich hutr

W'RTO tu wspomnieć, że os
tateczną lokalizację nowej hu
ty poprzedziły liczne studią. 

Celem uwzględnienia wszystkich 
czynników' decydujących o wybo-1 
rźe miejsca pod budowę, huty, nie 
zawężono ; studiów do terenu woj. 

katowickiego, lecz przeprowadzono 
także analizę innych wariantów jej 
lokalizacji.

Studia nad wyborem lokalizacji 
huty prowadzone były w kilku e- 
tapach. W etapie I ustalone zos
tały kryteria lokalizacyjne. Następ
nie rozpatrzono z ich punktu Wi
dzenia możliwość lokalizacji huty 
w trzech ośrodkach: nad morzem 
w rejonach portów, • przy granicy 
wschodniej, w rejonie woj. kato
wickiego.

Wariant lokalizacji w rejonach 
portów mógłby być jedynie rozpa
trywany przy założeniu dostaw 
rudy drogą morska. Bazując na 
dostawie rudy z ZSRR drogą lądo
wą rozpatrzono wariant lokaliza
cji przy granicy wschodniej. Po
zornie przybliżyłoby to hutę do 
źródeł dostaw rudy, jednak ozna- 
czałoby równocześnie oddalenie od 
odbiorców jej wyrobów, tj. od hut 
śląskich oraz bazy surowcowej w 
zakresie innych materiałów wsado
wych, jak koks, topniki itp. • Ra
chunek wykazał, że same koszty 
przewozów byNbv zbvt wysokie, 
a ponadto przviecie jednego z o- 
mawianveh wariantów wvma.«a?ob” 
tworzenia nowej infrastruktury, 
związanej z powstaniem ośrodka 
hutniczego.

Analiza trzeciego wariantu wyka
zała. że cechują en najniższe kosz
ty przewozów, a dysponowanie wv- 
soko kwalifikowaną kadrą w tym 
rejonie umożliwia szybki» osiągnie
cie docelowej produkcji, która okreś- 
la się na 4—4.5 min ton stali w kę
sach i kęsiskach.

W związku z tvm w' dalszych 
pracach ■ skoncentrowano się na 
gruntownei analizie wariantów lo
kalizacyjnych w obrębie woj. kato
wickiego., Roznatrzono 15 różnych 
lokalizacji. Obszar zalegania złóż 
węgla oraz rud -metali1 nieżelaz
nych, warunki terenów», zasoby 
wodne itp. czynniki wyeliminowa
ły z rozważań wszystkie ręiohv po
za rejonem wschodnim GOP. W 
tej okolicy najkorzystniejszy oka-' 
zał się wariant zlokalizowania ńo- 
wei huty w Zabkowicaćh-Łosieniu.

Globalny koszt budowv huty wy
niesie ok. 25 mid zł. Koszt urzą
dzeń towarzyszących’ — ok. 15'mid 
zŁ Z uwaei, że Cześć hutników 
dojeżdżać będzie z centrum GOP 
przewiduje się zbudowanie szyb
kiej kolei , dojazdowej brąz wy- 
sokosprawnej drbgi kołowej.

(wyes)

HANDEL 
ZAGRANICZNY 
A RÓWNOWAGA

Wstępne dane za ub. r. wskazują, 
że rok ten w handlu zagranicznym 
trzeba uznać za korzystny. Pomimo 
bowiem, że znacznie zwiększyliśmy 
import artykułów rynkowych, su
rowców i materiałów z krajów nie- 
socjalistycznych (w granicach 12 proc.) 
oraz wyrobów elektromaszynowych 
(w granicach 17—18 proc.), to wzrost 
eksportu i sprzyjający układ cen po- 

f zwoliły na wygospodarowanie dodat
kowego, wyższego niż w 1970 r. sal
da obrotów handlowych, chociaż plan 
zakładał zamknięcie roku saldem u- 
jemnym. W obrotach z krajami so
cjalistycznymi wydatny wzrost im
portu (w granicach 8 proc.), a w . 
tym zwłaszcza materiałów i artyku
łów rynkowych (w granicach 11 
proc.) pozwolił na wykorzystanie 
znacznej części naszych należności w 
tych krajach, chociaż skala tego zja
wiska nie osiągnęła jeszcze plano
wanych rozmiarów (ok. 1 mid zl de
wizowych wobec 0,8 mid zl w ub. r.).

’ Handel zagraniczny był więc w 
ub. r. istotnym czynnikiem wzmac
niającym równowagę gospodarczą, a 
zwłaszcza równowagę rynkową. Z 
punktu, widzenia potrzeb bieżącego 
roku uwzględnienia wymaga jednak 
fakt, że w ub. r. wykorzystanie nad
wyżek w krajach socjalistycznych w 
znacznej mierze związane było z re
latywnie słabszym tempin wzrostu 
eksportu (w granicach 6 proc.), a nie 
tylko aktywizacją importu. Obecnie 
więc chodzi zwłaszcza o to, aby nie 
hamując tempa wzrostu eksportu 
pogłębić wykorzystanie nadwyżek 
przez, bardziej dynamiczny import. 
Sprzyjać temu powinny ostatnie de
cyzje . o ułatwieniu ruchu turystycz
nego z NRD i przygotowywanie po
dobnych decyzji w ruchu z innymi 
krajami. O tym jednak, jak otwarcie 
granicy z NRD wpłynie na zmia
ny w obrotach płatniczych, trudno 
obecnie mówić. Relacje cen sprzyjają 
bowiem nabywaniu, artykułów żyw- 
nościowych przez ludność NRD od
wiedzającą, Polskę; Ludność polska 
nabywa natomiast głównie artykuły 
nieżywnościowe o wyższej wartości 
jednostkowej niż zakupy żywności.

• Trudno jednak przewidzieć, czy za
kupy to zrównoważą rozmiary zaku
pów żywności przez obywateli NRD. 
Zakupy artykułów nieżywnościowych 
przez obywateli polskich w NRD są 
bowiem hamowane przez stosowanie 
przy wymianie dewiz 30 proc, o- 
platy turystycznej, nie obowiązującej 
mieszkańców NRD oraz przez więk-' 
szą odległość naszych aglomeracji, 
miejskich ód granic NRD.

W obrotacii z. krajami niesocjali- 
stycznymi uwzględnienia wymaga 
fakt, że w roku bieżącym liczyć się 
trzeba z koniecznością dalszego 
zwiększenia importu maszyn i urzą
dzeń oraz materiałów niezbędnych 
dla ’ rozwoju produkcji; rynkowej. Do
datnie saldo obrotów1, ub. r. w -ni- 

. czym nie zwalnia naszych przedsię
biorstw od zabiegów o dalszy roz
wój opłacalnego eksportu. (Sb)

IMPORT WYROBÓW 
DZIEWIARSKICH

..-j W. ub., r,o_kU"żl>ąćznie wzrósł import 
' artykułów dziewiarskich. Zagraniczne . 
r /śW|etry, /bielizna ;i; wyroby, pończosz

nicze , stanowiły nie - tylko uzupełnie
nie niedostatecznych jeszcze dostaw 
krajowych, ale jednocześnie wzboga
ciły zaopatrzenie rynku w nowe, 
często bardzo atrakcyjne . towary. 
Wartość tych zakupów wyniosła ok. 
100 min zł dewizowych i była dwu
krotnie wyższa w stosunku do 1970 r.

W wynikli realizacji uchwały rządu 
W’ sprawie dodatkowych zakupów 
artykułów rynkowych za wolne de
wizy, po raz pierwszy zaimportowa
no trykotaże- z krajów zachodnio
europejskich — Francji, Wielkiej Bry
tanii, NRF, Włoch i Japonii. Poważ
nym dostawcą importowanych wyro
bów dziewiarskich z bawełny stał 
się Egipt.

Na bież, rok „rexlilimpex“ przewi
duje' zwiększenie importu wyrobów 
dziewiarskich o ok. 50 proc. Na ryn
ku znajdą się między in. dalsze no
wości z krajów kapitalistycznych, 
jak bielizną damska wioska i fran
cuska, a zarazem rozszerzony asor
tyment towarów od innych dostaw
ców.

Intensyfikacja importu idzie w pa
rze ze znacznym wzrostem dostaw 
z rozwijającego się w szybkim tem
pie krajowego przemysłu dziewiar
skiego i pończoszniczego; (msk)

DOSTAWY RYNKOWE 
W LATACH 1971—1972

Wstępne dane wskazują, że w 1971 
r. w porównaniu z 1970 r. nastąpił 

. wzrost dostaw do aparatu handlu 
zwłaszcza mięsa i przetworów mięs
nych (o ok. 11 proc.), tłuszczów zwie
rzęcych (o ponad 10 proc.), drobiu 
(o 14 proc.), mleka spożywczego (o 
7 proc.), masła (o 8.5 proc.), serów 
(o ponad 7 proc.) i jaj (o 8 proc.). 
W niewielkim stopniu wzrosły do
stawy ryb i przetworów (o ok. 3 
proc, w wadze handlowej) i cukru 
(o ok. 3 proc, w związku z brakiem 

’popytu). W grupie wyrobów z re
sortu przemysłu lekkiego wydatniej 
wzrosły dostawy wyrobów dziewiar
skich (o 23 proc.) i wyrobów poń
czoszniczych (o 24 proc.) i obuwia 
(o olc. 18 proc.). W grupie wyrobów, 
przemysłu maszynowego wydatnie 
wzrosły dostawy telewizorów (o ok. 
18 proc.), ■ gramofonów (o ok. 49 
proc.), magnetofonów (ponad dwu
krotnie), lodówek (o 18 proc.), ma
szyn do szycia (o 20 proc.), samocho
dów osobowycli (o 53 proc.), rowe
rów (o ok. 25 proc.). Spadli’ nato
miast dostawy radioodbiorników, pra
lek i motocykli. W grupie wyrobów 
przemysłu materiałów budowlanych 
wzrosły dostawy cementu (o ’ 9,5 
proc.), eternitu (o ponad 7 proc.)- i 
szkła okiennego (o 8,6 proc.).

Zakładając, że w br. tempo wzro
stu dochodów ludności będzie podob
ne do ubiegłorocznego trzeba się li
czyć, że utrzyma się wysokie zapo- 
trzenosvanie na zwiększenie dostaw 
artykułów żywnościowych i materia
łów budowlanych, osłabnie natomiast 
lempo wzrostu zapotrzebowania na 
iostawy artykułów odzieżowych i 
wyrobów przemysłu maszynowego. 
O wzrośclę ich sprzedaży w znacz
nym stopniu decydowały bowiem 
dość duże rozmiary obniżki cen.

Zapewnienie odpowiedniej dynami- 
Isi wzrostu sprzedaży odzieżj’ i wv- 
’obów przemysłu maszynowego w 
1972 n wymagać więc będzie od 
irzemyslu żhacznego wysiłku, m. in. 
v zakresie rozszerzenia atrakcyjnego 
(sortymentu a być może nawet pod
trzymania akcji obniżek cen. W prze- 
siwnym - bowiem przypadku nastąpić 
iioże dalsze przesunięcie struktury 
ibrotów w kierunku sprzedaży ar- . 
:ykułów żywnościowych. (Sb)

SPADEK SPRZEDAŻY 
PRALEK I MOTOCYKLf

Ostątnie dane za 1971 r. wskazują, 
te przy ógólpym' wydatnym wzroście 

sprzedaży artykułów rynkowych wy
twarzanych przez przemysł maszy- 
iw wy wydatnie spadla sprzedaż pra
lek i motocykli (w granicach 20 
proc, poniżej poprzedniego roku). W 
poszukiwaniu przyczyn tego zjawiska 
wypada zwrócić uwagę na fakt, źe 
są to dwa wyroby rynkowe prżemy- 
siu maszynowego nic modernizowa
ne od dłuższego czasu.

Wobec konieczności aktywizacji 
sprzedaży artykułów nieźywnościo- 
wych również modernizacja produk- 
cji pralek i motocykli staje się spra- 
wą o istotnym znaczeniu. Podjęte w 
tym kierunku w ub. r. próby, zmie
rzające do uruchomienia produkcji 
pralek automatycznych, nie przynio
sły odpowiedniego wzrostu sprzeda
ży ze względu na małe rozmiary ich 
produkcji i wysokie ceny. (Sb)

BUDOWA ZAKŁADÓW 
SPOŻYWCZYCH

Rok 1971 stal pod znakiem pomyśl
nego realizowania planów przez za
łogi przemysłu spożywczego nie tyl
ko ze względu na przekroczenie 
produkcji, ale i z uwagi na wyko
nanie z nadwyżką inwestycji. Dzię
ki terminowemu przekazaniu do u- 
żytku ok. 120 nowych zakładów i o- 
bicktów przemysłowych, moce pro
dukcyjne przemysłu spożywczego 
wzrosły o 33 proc, w stosunku do 
zadań NPG 1971 r. I tak nowa węd- 
łiniarnia we Wrocławiu już ’w czasie 
rozruchu dostarczyła dodatkowo ok. 
500 ton wędlin, natomiast słodow- 
nia w Fordonie k. Bydgoszczy ok. 
2 tys. ton słodu.

Również w bież, roku poważną' tro
ską kierownictw nowo powstających 
zakładów w przemyśle spożywczym 
jest utrzymanie wysokiego tempa 
budowy. Jednakże tegoroczne inwe
stycje w porównaniu z ub. rokiem 
wzrastają o ponad 50 proc., a robo
ty budowlano-montażowe o 84 proc. 
Wśród 130 największych budowanych 

• zakładów .przemysłu spożywczego, 
powstają dwa nowoczesne kombina
ty mięsne w Ełku i Kole, duża prze
twórnia wędlin w Teofilowie k. Ło
dzi, 4 chłodnie składowe, 11 elewa
torów zbożowych,, browar w War
ce oraz 7 zakładów mleczarskich.

Poważne skoncentrowanie nakładów 
inwestycyjnych na najważniejszych 
budowach stwarza możliwości skró
cenia cykli ich budowy, tym samym 
przyspieszenia oddania dó użytku 
o ok. 20 proc. nowych zakładów 
mięsnych w Łukowie, Ostrołęce i 
Teofilowie, zakładów jajczarsko-dro- 
biarskich we Wrocławiu; chłodni 
składowych oraz oddziału . koncentra
tów spożywczych w Skawinie, (msk) 

mechanizacja: 
OGRODNICTWA

Według dotychczasowych informa
cji w 1972 r. na rynku ukaże się 
trochę nowych specjalistycznych ma- 

' szyn i urządzeń ogrodniczych.
Zakłady ,,Piimet“’ we Wrocławiu 

dostarczą opryskiwacz plecakowv 
„Sano-2“ w cenie 1400 zł. Jest on 
znacznie lepszy i równocześnie tań
szy od swego poprzednika i cieszy 

. się dobrą opinią ’u zagranieznveh 
odbiorców., „Sanó-2“ posiada 12-litro- 
wy zbiornik. Waga* własna' ‘5 kg.

Te same zakłady dostarczą du
żych, ciągnikowych opryskiwaczy 
ORC 900 „Slęza”, dostosowanych do., 
ochrony upraw potowych oraz sa
dów. W wersji sadowniczej opryski
wacz ten wyposażony jest w przy
stawkę wentylatorową dającą silny 
podmuch powietrza rozdrabniającego 
kropie cieczy rozpylanej w dyszach. 
Cena 41500 zł.

Według prototypu opracowanego 
przez Instytut Sadownictwa w ■ przy
gotowaniu do produkcji seryjnej 
znajduje się długo oczekiwany przez 
producentów opryskiwacz wózkowy z 
-silnikiem. Posiada, on zbiornik cieczy 
o pojemności 751 i pompę ciśnienio
wą o wydajności 15—18 litrów na 
minutę, tłoczącą cieez do dwóch lanc. 
Próbna partia tych opryskiwaczy 
ukaże się na rynku w II połowie 
1972 r. Cena orientacyjna 8—9 tys. żŁ 

Susza 1971 roku wzmogła zaintere
sowanie deszczowniami w ogrodnic
twie. Na rók 1972 CSO zakupiła więc 
w Jugosławii 70 kompletnych desz
czowni. W zależności od wydajności 

■ agregatu pompowego (300 i S00 litrów 
na minutę), cena kompletu wynosi 
90 lub 120 tys. zł. Ponadto w sprze
daży znajdą się maszyny i urządze
nia dla większych gospodarstw wa
rzywniczych uspołecznionych oraz 
szklarniowych: ciągnikowe sadzarki 
do warzyw czy urządzenia dó paro
wania gleby w szklarniach. Maszyny 
te znajdą się także w punktach usłu
gowych spółdzielni ogrodniczych, (j)

KONTRAKTACJA 
WARZYW

Kontraktacja warzyw gruntowych 
przez spółdzielczość ogrodniczą prze
biega aktualnie na poziomie roku 
ubiegłego, aczkolwiek niejednakowo 
w poszczególnych województwach i 
w odniesieniu do niektórych gatun
ków. Znacznie lepiej niż w ubiegłym 
roku wykonują zadania kontrakta
cyjne okręgi CSO w Gdańsku, Rze
szowie i Zielonej Górze, gorzej nato
miast w Warszawie, Poznaniu i Lub
linie. Mniej niż przed rokiem zakon
traktowano kalafiorów i cebuli, na
tomiast więcej kapusty białej. Gorzej 
przebiega dotychczas kontraktacja 
ziemniaków wczesnych w stosunku 
do ubiegłego roku w analogicznym 
okresie,- zwłaszcza w województwie 
warszawskim, łódzkim, bydgoskim, 
koszalińskim i opolskim.

Dobre wyniki — lepszo niż przed 
rokiem — uzyskano w kontraktacji 
krzewów jagodowych, zdecydowanie 
ruszyła z miejsca kontraktacja ma
lin. Dotychczas zawarto umowy na 
założenie 423 ha nowych plantacji, w 
porównaniu z 183 ha' przed rokiem. 
Ważne jest, że nowe plantacje kon
traktuje się nie tylko tradycyjnie w 
województwie warszawskim, ale tak
że w Rzeszowskicm, gdzie przygoto
wywana jest baza produkcyjna dla 
nowej zamrażalni w Leżajsku, (j)

INWESTYCJE 
MIESZKANIOWE 
I PRZEMYSŁOWE

Sytuacja w budownictwie w 1971 r. 
wyrażała się wzrostem wydajności 
pracy, większą dyscypliną oraz szere- 
giem wykonanych zobowiązań pro
dukcyjnych. We wszystkich działach 
budownictwa i przemysłu materia
łów budowlanych wykonano zada
nia. Przemysł materiałów budowla
nych dal ponad plan produkcję war
tości 760 min ■ zł.

-W bież, roku budownictwo oczeku
ją jeszcze' poważniejsze i trudniej- 
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P
O zawarciu pomiędzy rządami Polski 1 
NRD umowy o wzajemnych podróżach 
obywateli obu państw, nazywanej potocz
nie umową o otwarciu granic — podobny 
Uliłgd źąwąrty został pomiędzy NRD i Cze- 
phosłąwącją. 'frwają obecnie prace mające 

n& celu zaWkrćie podobnej umowy również po
między Polską a Czechosłowacją.
'Przyjmując termin „otwarcia granic”, który 

zdobył sobie już prawo obywatelstwa podkreślić 
yrąrto, że fakt ten stanowi w grupie krajów 
członkowskich RWPG ważny element zbliżenia 
społecznego, politycznego i ekonomicznego. Proces 
ten- przyniesie wielostronne, ważne korzyści. Nie
które z nich stają się już odczuwalne dla tych 
grup ludności, które mają możliwości korzy
stania z udogodnień związanych" z przekracza
niem granic. Swoboda przekraczania granic po
wstała bowiem nie tylko w wyniku uproszcze
nia do niezbędnego minimum formalności zwią
zanych z legitymowaniem osób przekraczają
cych granice państwowe, lecz również i możli
wości swobodniejszej wymiany walut krajów, 
■w .którymi są zawierane umowy, możliwości 
przewożenia ich i wydatkowania na zakupy 
.artykułów osobistego użytku.

Ten zakres swobód ludności spowoduje niewątpliwie 
w każdym kraju także pewne komplikacje w działaniu 
jednostek gospodarki uspołecznionej, które w dotych
czasowych warunkach miały wyłączność w zaspo
kajaniu potrzeb • konsumpcyjnych ludności. Przy wy
łączności trudniejsze były do przezwyciężenia nie
które objawy niesprawnej organizacji pracy, złej ja
kości towarów, niesprawnej organizacji usług. 

przyjazdów z NRD do Polski wymienić trzeba 
przede wszystkim: 2 dni w tygodniu wolne od 
pracy, wyższy. stopień motoryzacji, wyższa ogól
nie biorąc stopa'życiowa obywateli NRD, gęste 
zaludnienie obszarów przygranicznych NRD itd.

SFERA WYBORU KONSUMENTA
■Nowa sytuacją powstaje również w zakresie 

towarów i usług oferowanych przez przemysł 
i aparat obrotu towarowego. Nie wszystkie 
konsekwencje -dadzą się odczuć- od razu i nie 
wszystkie też muszą od razu przynieść zmiany 
na lepsze w związku ze zmianą oddziaływania 
wielkości popytu i podaży.

Jednostki gospodarki uspołecznionej we wszystkich 
trzech państwach powiązanych wspomnianymi umo
wami będą musialy uwzględniać fakt,, że obywatele 
trzech krajów zyskali większe możliwości dokonywa
nia porównań i wyboru różnych poziomów i ukła
dów cen, trzech różnych systemów działania handlu 
wewnętrznego, oraz parametrów technicznych i eko
nomicznych wyrobów produkowanych przez przed
siębiorstwa przemysłowe na zaspokojenie potrzeb ryn
ku wewnętrznego.

Otwarcie granic oznacza więc bodziec w kie
runku usprawnień w zaopatrzeniu ludności 
przez aparat handlu wewnętrznego.

Ogólnie biorąc liczyć się można z dwojakiego 
rodzaju sytuacją:
• artykuł produkowany i zbywany bez trudu na 

rynku wewnętrznym utraci nagle część odbiorców, 
w związku z przeniesieniem zainteresowania ludności 
w znacznej, mierze na łatwiej dostępne w nowej .sy
tuacji wyroby wytwarzane przez przemysł NRD lub 
Czechosłowacji; 

będą mogły być odkładane, Jak to obserwowano 
w wielu przypadkach w przeszłości, decyzje 
mające ha celu zapewnienie poprawy jakości 
artykułów.

Zmniejszenie przewagi dostawców na rynku w za
kresie podaży konsumpcyjnych artykułów przemy
słowych wywrze niewątpliwie pewien wpływ na stwo
rzenie bardziej dogodnych warunków nawiązywania 
1 zacieśniania powiązań kooperacyjnych i specjali
zacyjnych w zakresie produkcji przemysłowej, od 
dawna zresztą dyskutowanych pomiędzy krajami 
RWPG. Powiązania kooperacyjne I specjalizacyjne zo
staną ułatwione poprzez bezpośrednie kontakty oso
biste pracowników przedsiębiorstw trzech krajów.

Chociaż więc treść zawieranych umów doty
czy obywateli podróżujących między PRL, NRD 
i CSRS — to konsekwencje mogą i powinny 
dotyczyć również innych problemów, w tym roz
woju kooperacji i specjalizacji, pełniejszego wy
korzystania zainstalowanych zdolności produk
cyjnych, siły roboczej oraz miejscowych surow
ców i paliw. Przyczyni się to do wydłużenia 
serii, potanienia produkcji, przyśpieszenia po
prawy jakości i poziomu technicznego wyrobów. 
W efekcie będzie można również zaoszczędzić 
część nakładów inwestycyjnych.

W SFERZE WALUTOWO-FINANSOWEJ.
Otwarcie granic oznacza również praktyczny 

krok w kierunku stwarzania nowych przesła
nek dla rozszerzenia zakresu wymiennych tran
sakcji -walut obu krajów,, co ma istotne zna
czenie również dla umocnienia ich realnej war-

EDWARD JUDKIEWICZ

DETEKTYWI
W

 NASZYCH swojskich 
warunkach tam, gdzie 
chodzi o ocenę działal
ności przedsiębiorstw nie 
zawsze przywiązujemy 
najwyższą wagę do ra

chunku ekonomicznego, stąd i rola 
ceny zepchnięta została na dość od
legły plan. Miejsce jej zajęły wskaź
niki ilościowe: kilogramy, metry, 
sztuki, procenty, pustodni, łóżkooso- 
by, obiadogodziny, a nawet podob
no w pralniach stosuje się wskaź
nik upiorodni. Pomimo to cena po
została w użyciu. Jednakże bardziej 
jako instrument agregacji różnorod
nych z natury zjawisk rzeczowych, 
aniżeli jako ważny wskaźnik eko
nomiczny.

W związku z tym mamy w na
szej gospodarce ceny fabryczne, zby
tu, rozliczeniowe, porównywalne, 
dewizowe, transakcyjne i tak da
lej, no i oczywiście ceny detalicz
ne, które jak wiemy nie mają prak
tycznego powiązania z oceną dzia
łalności przedsiębiorstw i o nich nie 
będzie tutaj mowy.

A przecież wiemy, że cena może 
i powinna, także w naszych warun
kach spełniać rolę ważnego para
metru ekonomicznego. Zawiera ona, 
a mówiąc skromniej — poxvinna 
zawierać wszystkie elementy dzia
łalności gospodarczej. Przede wszy

stkim koszty wytwarzania z podzia
łem na składniki kalkulacyjne, a 
więc i robociznę i materiały, kosz
ty wydziałów ruchu, koszty utrzy
mania luksusowego budynku admi
nistracji, a nawet apanaże woźnego. 
Zawiera ona ponadto zysk, który 
powinien wyrażać społeczne uzna
nie celowości danej produkcji, a już 
na pewno jest źródłem finansowa
nia najpoważniejszych wydatków 
państwa.

Niestety, z cenami obowiązujący
mi u nas w obrębie przedsiębiorstw 
nie jest sytuacja najlepsza. W zna
cznej masie przypadków nie od- 

« zwierciedlają one rzeczywistych ko
sztów wytwarzania i nie zawsze 
oddają preferencje wynikające z 
polityki centralnych ogniw plano
wania gospodarczego. Zapytać mo
żna, jak stan taki jest możliwy w 
warunkach działania państwowych 
organów cenowych?

*

Jak wiadomo, swoje propozycje 
cenowe przedsiębiorstwa opracowu
ją raz do roku i przedstawiają je 
jednostkom nadrzędnym. Przyjmij- 
my, że producenci wykonują po 50 
asortymentów, a przecież są i tacy, 
którzy legitymują się- cyfrą kilka
set i więcej asortymentów oraz żeZBLIŻENIE

MICHAŁ MALICKI, MAREK MISIAK

CENY
• artykuły produkowane dotychczas z myślą o za- 

■pokojeniu potrzeb naszej ludności będą zakupywa
ne obecnie przez obywateli NRD i Czechosłowacji.

Sytuacja taka wpłynie na jednostki handlu 
wewnętrznego w całym kraju (w tym zwłaszcza 
w rejonach przygranicznych) zmuszając je do 
przywiązywania obecnie większej wagi do ana
lizy. i przewidywania potrzeb. Nie będą one 
mogły w takim stopniu jak dotychczas kiero
wać się doświadczeniami z ubiegłych okresów 
przy ustalaniu zamówień dla przemysłu. Przed
siębiorstwa przemysłowe z kolei we własnym 
interesie będą musiały też więcej uwagi poświę
cać problemom analizy rynku oraz przewidy
waniu zmian popytu odbiorców, ażeby przy
stosować swe programy produkcyjne do zmie
niających się potrzeb.

Z punktu widzenia handlu wewnętrznego duże zna
czenie mieć będzie również fakt, że podróże odby
wane według nowych zasad w obydwu kierunkach 
zwiększą w każdym przypadku stan ludności (oby
wateli naszych i obcych) czasowo ' przebywających 
w strefie przygranicznej. W związku z tym spodzie
wać się trzeba powstania konieczności, rozwoju sieci 
handlu węwnętrznego w rejonach, które ze wzglądu 
na swe peryferyjne dotychczas położenie1 w stosunku 
do rozwijających się okręgów przemysłowych i ośrod
ków । administracyjnych, przedstawiały obraz typp-. 
wej prowincji.

’ HANDEL ZAGRANICZNY — PODZIAŁ 
PRACY . . , - ,

* Wówa syfuacja" może wywrzeć również daleko 
idący wpływ na organizację wymiany ,dp.br. 
konsumpcyjnych z zagranicą. Przedsiębiorstwa’ 
handlu zagranicznego będą musiały uwzględ
nić możliwość dokonywania* przez naszych Oby- , 
wateli zakupu towarów przemysłowych kon
sumpcyjnych i nawet produktów żywnościo
wych — tych, które były i które riie były za
kupywane przez aparat handlu zagranicznego. 
Muszą również liczyć się z tym, że bawiący u 
nas czasowo obywatele NRD i Czechosłowacji 
mogą zaopatrzyć się w artykuły konsumpcyj
ne dostarczane przez nas do tych krajów, prze
de wszystkim przez przedsiębiorstwa handlu za
granicznego, w jakiejś mierze również przez 
bezpośrednią wymianę artykułów konsumpcyj
nych, organizowaną z inicjatywy Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego.

W nowych warunkach duże znaczenie będzie 
miało dostosowywanie poziomów i struktury cen 
detalicznych do jakości wytwarzanych przez 
przedsiębiorstwa przemysłowe wyrobów oraz 
związanej z tym zdolności zaspokajania potrzeb. 
W tej dziedzinie przewidywać więc, trzeba ograni
czenie przewagi dostawcy w stosunku do przed
siębiorstw handlowych i do konsumenta. Nie

Obecrię sytuacja pod tym względem ulegnie 
dość istotnym zmianom. Istniejąca dawniej wy
łączność organizacji handlowych i przemysło
wych w dziedzinie zaspokajania potrzeb oby
wateli po zczególnych krajów zostanie podwa
żona przez możliwość wyboru dwojakiego ro
dzaju (a po podpisaniu umowy z Czechosło
wacją trojakiego rodzaju) organizacji handlo
wych i przemysłowych.

Korzyści, jakie odniosą kraje rozszerzające w 
tym kierunku dotychczasowy zakres współpra
cy, będą proporcjonalne do tego, jak szybko i 
sprawnie potrafią poszczególne- organizacje go
spodarcze przystosować się do nowych warun
ków dźiąlania.

aspekt turystyczny
Rozszerzenie możliwości uprawiania turysty

ki stanowi tę grupę korzyści, która jest najłat
wiej uchwytna i będzie bezpośrednio odczuwa
na" przez " obywateli Polski, NRD i Czechosło
wacji.- • Nietrudno obliczyć, jakie możliwości 
turystyczne powstają w związku z utworzeniem 
w wyniku otwarcia granic pomiędzy PRL, 
NRD i CSRS obszarów swobodnego porusza
nia. się, o powierzchni 550 tys. km kw.. zamiesz
kałego przez 65 min obywateli, Dla’NRD i Cze- ws< 
jbl^lpwacji stanowi to S-krotne zwiększenie 
'Ółlśzaru, pd"którym mogą się poruszać ębywą- ,, , 
■teld tych krajów. Ma to niewątpliwie duże zna- 
czenie. zwłaszcza w związku z osiąganym w 
tych krajach etapem uprzemysłowienia i moto
ryzacji.-Dia Polski oznacza to również niemal 
2-krotpe powiększenie obszaru swobodnego po
ruszania się jej obywateli. Wydaje się zrozumiałe, 
że w trzech ^krajach przystępujących do wspom
nianych umów przyczyni się to do znakomi
tego wzrostu potrzeb turystycznych oraz do po- 
większenia rangi zaspokajania tych potrzeb w 
{programach rozwoju gospodarczego.
i, O nasileniu- społecznego zainteresowania w korzy
staniu z otwartych granic świadczyć mogą konkret
nie. dane, ż pierwszych dni po otwarciu granicy. W 
okresie' pierwszych dwu tygodni stycznia, średnio 
jdzięnnie -przekraczało granicę około 18 tys. obywa- 

;jelj NRI>;,r.7‘ tys. obywateli naszego kraju. Należy tu 
/uwzględnić fakt, że styczeń jest miesiącem raczej 
;'mąlo atrakcyjnym z punktu widrenia rozwoju tu- 
-a-ystyki między naszymi krajami.
J Zastanawiać może przy tym stosunek liczbo
wy obywateli obu państw przekraczających gra
nicę. Następuje jednak zjawisko stopniowego 
wzrostu wyjazdów obywateli Polski do NRD, 
który-, w przyszłości zmieni obecnie obserwowa
ne proporcje w kierunku ich wyrównania. Z 
przyczyn- /wpływających na stosunkowo większe 
nasilenie bezpośrednio po otwarciu granicy 

tości. Udogodnienia w zakresie wymiennych 
transakcji walut dokonywanych przez obywa
teli, którzy zamierzają przekraczać granice, 
stanowią pierwszy krok w tym kierunku. W 
miarę doprowadzania do większej zgodności 
układów cen detalicznych poszczególnych kra
jów udogodnienia te będą mogły być sukcesyw
nie pogłębiane.

Jeszcze większego znaczenia w powstałej sy
tuacji nabiera doprowadzenie do większej zgod
ności cen surowców, materiałów i półfabryka
tów, a także doprowadzenie do większej zgod
ności sposobów liczenia kosztów produkcji we 
wszystkich trzech krajach. Są to bowiem wa
runki ułatwiające prawidłowe określenie dogod
nych da każdego kraju programów rozwoju 
specjalizacji produkcji. Razem z uzyskiwaniem 
większej porównalności kosztów produkcji, bę
dzie mogło dochodzić łatwiej do rozwiązywa
nia wielu różnych problemów walutowo-finan- 
sowych wyłaniających się wraz z tworzeniem 
nowych, bardziej rozwiniętych form instytucjo
nalnych kooperacji i specjalizacji oraz współ
pracy gospodarczej między naszymi krajami.

*
---= W - tym przeglądzie -.prawdopodobnych na
stępstw otwarcia granic między Polską,- Nie
miecką, RepublikąutDemokratyczną i w najbliż
szej przyszłości z Czechosłowacją, z pewnością 
nie wszystkie zostały wyszczególnione. Możli
wości konfrontacji kultury pracy i wypoczynku, 
kultury techniki i organizacji życia, metod pla
nowania i zarządzania w NRD, Czechosłowacji 
i Polsce przedstawiają trudną do wyczerpania 
gamę problemów. Otwarcie granic między Pol
ską, NRD i CSRS stanowi w grupie krajów 
członkowskich RWPG niezwykle ważny element 
realizowania programów integrowania ekono
micznego krajów socjalistycznych. Powstają bo
wiem tym samym możliwości stworzenia nowej 
infrastruktury społecznej i ekonomicznej, zna
komicie ułatwiającej efektywną realizację wielu 
kierunków rozwoju współpracy gospodarczej w 
ramach RWPG.

W tym świetle można powiedzieć, że otwar
cie granic będące ważnym krokiem w dziedzinie 
zbliżenia naszych narodów, staje się jednocześ
nie nowym etapem rozwoju współpracy gospo
darczej. Etapem, który znakomicie przyczyni 
się do przyśpieszenia pracy nad stworzeniem 
bardziej nowoczesnej i konkurencyjnej struk
tury gospodarki narodowej w Polsce, w Nie
mieckiej Republice Demokratycznej i w Cze
chosłowacji.

D
ZIAŁ Cen Fabryki Samocho
dów Osobowych na Żeraniu 
opracował projekt modelu cen 
zaopatrzeniowych i kooperacyjnych 
(wewnątrzgospodarczych). Przedsta
wiamy główne założenia tego pro

jektu. O tym, co stało się powodem 
wystąpienia z propozycją zmian do
tychczasowych zasad ustalania cen 
zaopatrzeniowych i kooperacyjnych, 
pisze Edward Judkiewicz w artyku
le: „Detektywi pilnie poszukiwani”.

*
Zdaniem Działu Cen FSO, w ob

rocie pomiędzy producentami go
spodarki uspołecznionej (aż do 
sprzedaży przedsiębiorstwom han
dlowym włącznie) winny obowią
zywać ceny fabryczne, odzwiercie
dlające normatywny, indywidualny 
koszt wytwarzania w danym przed
siębiorstwie produkcyjnym, plus 
marżą../ dysku, ...któręj ^^ysękpść ..i 
sposób, nąliczanisi .ustalałyby: Mini
sterstwo Fująnsów" i Konńśją. Pla
nowania’ Podatek obrotowy — jako 
różnica pomiędzy ceną detaliczną, 
pomniejszoną ó marże handlowe, 
oraz ceną fabryczną — powinien 
być realizowany w sferze przedsię
biorstw handlowych.

Za przyjęciem zasady indywidualnego 
kosztu wytwarzania Jako podstawy usta, 
lania ceny fabrycznej, a nie jak to ma 
miejsce obecnie, tj. za pomocą kosztów 
średnio ważonych całej branży i stoso
wania cen rozliczeniowych — przema

wiałaby. zdaniem pracowników Działu 
Cen FSO, możliwość wprowadzenia czyn, 

nika konkurencyjności pomiędzy produ
centami tej samej branży, zaś odbior
ców uczulałaby na wybór dostawców 
pod kątem stopnia atrakcyjności ofero
wanej ceny.

W takim układzie koszt wyrobu 
finalnego odzwierciedlałby koszty 
produkcji wszystkich faktycznych 
poddostawców, a nie całej branży, 
zaś odpowiedzialność za ewentual
ne przekroczenia kosztowe byłaby 
wyraźnie umiejscowiona. Z całą zaś 
pewnością nie mogłaby być auto
matycznie przypisywana odbiorcy.

Dział Cen FSO wypowiada się 
również za rezygnacją z uwzględ
niania tzw. akumulacji pośredniej 
w rachunku kosztów wytwarzania 
w przedsiębiorstwie, jako elementu 
zniekształcającego jego realność, 
tym bardziej, że prawidłowe obli
czenie tej akumulacji jest praco
chłonne.

Proponuje się, by podobnie jak 
dla wyrobów finalnych, górną gra
nicą cen fabrycznych artykułów 
zaopatrzeniowych i kooperacyjnych 
były ceny światowe. Skoro bowiem 
zauważa się w FSO, w wielu wy
padkach udział wartości artykułów 
kooperacyjnych i zaopatrzeniowych 
w koszcie wytwarzania wyrobów 
finalnych wynosi 60—90 proc., lo
giczne wydaje się, że odpowiedzial
ność ekonomiczna za utrzymanie się 
w granicach limitu ceny światow’ej 
nie^ może w całości spoczywać na 
producencie ’ wyrobu finalnego. 
Przedsiębiorstwa, ’ których koszty _ 
wytwarzania ’ przekraczałyby ceny 
światowe (niezależnie od działań sty
mulujących obniżanie kosztów), na
leżałoby w tej sytuacji finansować 
na zasadach obowiązujących dla 
produkcji deficytowej.

Ceny na materiały i wyroby im
portowane. przeznaczone dla celów 
produkcyjnych, ustalane są obecnie 
na poziomie wyższym od cen cenni
kowych, obowiązujących na podobne 
artykuły produkcji krajowej. Ma to 
zapobiegać zbędnemu importowi. W 
Dziale Cen FSO uważa się, że nale
żałoby zaniechać tej praktyki i za
cząć ustalać ceny na te materiały 
i wyroby na poziomie średnich de
wizowych cen zakupu, przeliczonych 
obowiązującym kursem granicznym.

Jaki jest bowiem ostateczny rezultat 
stosowania dotychczasowych zasad? Po 
pierwsze, powoduje to zniekształcenie 
rachunku ekonomicznego wyrobów final
nych (produkowanych w kooperacji za
granicznej, bądź z importowanych su
rowców), przeznaczonych na eksport. Po 
drugie, zakłady krajowe, wytwarzające

KONTRAPUNKT 
ODRY

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ność obszarów nadodrzańskich wzrosła z 1 910 000 
w 1950 r. do 3 136 500 w 1970 roku, czyli o ponad 
1 200 000 osób. Gęstość zaludnienia wzrosła w tym 
okresie z 82 osób na km kw. do 134 osób na km kw.

/Szczególnie silny napływ ludności na te tereny nastą- 
pił po 1960 roku.

■ Tempo wzrostu ludności w miastach było znacznie silnlej- 
sze od przeciętnego tempa wzrostu ludności ogółem. W 
elekcie imigracji i przyrostu naturalnego w miastach Nad- 
odrza zamieszkiwało w 1970 r. prawie 2 150 000 osób — więc 
około 69 proc. całej ludności. Przyrost ludności miejskiej w 
latach 1950—1970 stanowi! 87 proc, ogólnego przyrostu lud
ności. Rozwinęły się dwie duże aglomeracje Wrocław 1 
Szczecin, które nadal wykazują tendencję do rozrastania się.

Jednak Nadodrze charakteryzuje przewaga miast 
małych i średnich przy stosunkowo dużym zróżnico
waniu gęstości sieci miast i osiedli na poszczególnych 
obszarach oraz duża ilość nowych jednostek osadni
czych powstałych po 1950 roku.

■ W toku odbudowy zniszczeń wojennych skoncen
trowano wysiłek inwestycyjny na miastach dużych, 

/stanowiących centra społeczno-gospodarcze, co oczy- 
■wiście hamowało odbudowę i rozwój miast średnich 
'i małych— choćby Głogowa czy Kostrzynia. Z drugiej 
strony w wyniku intensywnego procesu industrializa
cji powstały,, i rozwinęły się nowe ośrodki, takie jak 
Wodzisław, Kędzierzyn, Oława, Lubin i Polkowice.
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* Nr 5 (1063) - 30.1.1972

Procesy demograficzne wywierały i będą nadal wy
wierać duży wpływ na kształtowanie polityki gospo
darczej. Wynika z nich, że tereny Nadodrza będą w 
skali kraju obszarem o najsilniejszej dynamice roz
woju ludności. Szacuje się — w wyniku zmian w 
strukturze wieku i aktywności zawodowej — przyrost, 
siły roboczej W latach 1971—1985 na około 400 000 
osób: w regionie wrocławskim — 140 tys. osób, opol
skim — 70 tys., szczecińskim — 65 tys., katowickim — 
60 tys. i tyleż w zielonogórskim. Wzrost ludności w 
wieku produkcyjnym wyniesie dla Nadodrza w tym 
okresie około 10 proc, z dużymi różnicami dla poszcze
gólnych obszarów. Dla przykładu dla ROW wzrost 
ten ma wynieść 6 proc., natomiast w LGOM i Wro
cławiu aż 22 procent.

*
Jest też Nadodrze terenem, gdzie dynamicznie roz

wija się przemyśl.
Zagospodarowanie przemysłowe osiągnęło tu znacz

nie wyższy poziom od pozostałych (z wyjątkiem Ka
towickiego) terenów kraju, chociaż tempo i skala roz
woju obszarów nadodrzańskich były bardzo zróżnico
wane. Najniższy poziom zagospodarowania osiągnęły 
tereny regionu szczecińskiego i zielonogórskiego, a 
szczególnie obszar przygraniczny PRL-NRD. Ogólnie 
rzecz biorąc, aktywizacja „Osi Odry” ograniczona zo
stała w zasadzie do rozwoju ROW-u oraz odbudowy 
i rozbudowy przemysłu w ośrodkach położonych 
przede wszystkim w górnym biegu Odry i u jej ujścia.

Próby .dokonania zmian przestrzennych nie dały rezulta
tów. Jeszcze w 1965 r. około 73 proc, zatrudnionych w prze
myśle Nadodrza (bez części katowickięj) przypadało na z 
ośrodki leżące w górnym biegu Odry od Raciborza do Brze
gu Dolnego, a tylko 22 proc, na ośrodki położone przy ujś

ciu Odry — głównie Szczecin. Sytuacja zmieniła się nieco 
dopiero po roku 1965 w związku z rozwojem Legnićko- 
Glogowskiego Okręgu Miedziowego.

Również w dziedzinie transportu dają się odczuć 
zaniedbania.

Osiągnięty poziom rozwoju transportu nie odpowia
da w pełni potrzebom w zakresie przystosowania jego 
struktury gałęziowej, zdolności przemieszczania, nowo
czesności i przestrzennego układu. Najgorzej jest z 
transportem kolejowym. Główne szlaki przewozowe nie 
posiadają rezerw, bądź też zbliżają się do krytycznych 
granic obciążenia.

Intensywny proces uprzemysłowienia obszarów nad
odrzańskich przebiegał, zwłaszcza po roku 1960, w 
Warunkach pogłębiających się niekorzystnych relacji 
między wielkością i strukturą potrzeb wynikających 
z rozwoju przemysłu a rozwojem infrastruktury spo
łecznej i technicznej. Dało się to odczuć głównie w 
gospodarce komunalnej i mieszkaniowej całego Nad
odrza. Prawie wszystkie miasta i osiedla tego obszaru 
borykają się z poważnymi trudnościami mieszkanio
wymi, trudnościami w zakresie zaopatrzenia w wodę, 
odprowadzania i oczyszczania ścieków, komunikacji 
miejskiej.

*

Pogląd na te sprawy wyraża wspomniana „Komisja 
Odry” w Opolu. „Odra niemal w ogóle — uważa prof. 
Kokot — jest nie wykorzystanym instrumentem poli
tyki zagospodarowania przestrzennego”. Stwierdzono 
dalej, iż znamienny jest fakt, że na całej długości 
rzeki (poza nielicznymi zakładami) brak przedsię
biorstw położonych nad Odrą i korzystających z jej 
wód. Świadczy to o słabych efektach procesów zago- 
spodarowania. Przyczyną takiego stanu rzeczy jest 
katastrofalny stan zanieczyszczenia Odry i jej dopły
wów z tendencją do pogarszania się. Wysoki stopień 
zanieczyszczenia Odry zmusza użytkowników doWy- 
dawania wysokich sum na uzdatnianie wody. Staje się 
to. hamulcem racjonalnego rozwoju przemysłu i miast 
Nadodrza, a więc czynnikiem ograniczającym możli
wości dokonywania zmian strukturalnych i przestrzen
nych.

A tymczasem stosunkowo duże zaśoby wodne rzeki 
pozwalają ha lokalizację nad Odrą, wodochłonnych 
zakładów przemysłowych. Możliwości, dalszego poboru 
Wody z Odry w górnym biegu rzeki są rzędu kilku 
metrów sześciennych na sekundę, w okolicy Wrocła

wia 17 m3/sek. w Ścinawie — 22 m3/sek, a w rejonie 
dolnej Odry rzędu 40—50 m' sek.

Oczywiście, możliwości te występują przy założeniu pro
porcjonalnej lokalizacji przemysłu, uwzględnieniu potrzeb 
rozwijających się ośrodków miejskich (np. Wrocławia) oraz 
bezzwrotnego zużycia wody przez rolnictwo. Zasoby dyspo
zycyjne rzeki w niektórych przekrojach (np. Brzegu nad 
Odrą, we Wrocławiu) poważnie się zmniejszają i może wy
stąpić tu ujemny bilans. Już obecnie występuje deficyt na 
obszarze ROW, a w niedalekiej przyszłości wystąpi też w 
dopływach górnej Odry. Najdogodniejsze warunki lokaliza
cji przemysłu wodochlonnego występują na odcinku od 
Opola do ujścia Nysy Kłodzkiej oraz od Brzegu Dolnego w 
dół Odry.

Jest oczywiste także, że wykorzystanie wód odrzań
skich do celów gospodarczych zależy przede wszyst
kim od czystości Odry. Najgorzej pod tym względem 
jest na odcinku od granicy z CSRS do ujścia Obrzycy, 
gdzie pobór wody wymaga największych nakładów na 
jej uzdatnienie. Szereg zakładów „produkujących” 
wielkie ilości ścieków, jak zakłady chemiczne w Kę
dzierzynie, Blachowni. Brzegu Dolnym, zakłady meta
lowe we Wrocławiu, przemysł miedziowy w LGOM, 
celulozowo-papierniczy w Kostrzynie, kombinat che
miczny „Police” powinny chyba więcej wysiłku po
święcić sprawie budowy zbiorników retencyjnych 
bądź zmianom technologicznym mającym na celu 
zmniejszenie ładunku zanieczyszczeń.

Ochrona środowiska naturalnego Nadodrza to nie 
tylko sprawa czystości wód Odrv i jej dopływów. Co
raz częściej obserwuje się obniżenie zwierciadła wód 
gruntowych, zanieczyszczenie wód powierzchniowych, 
a na terenach górniczych zanikanie w ogóle wód grun
towych. Na terenie LGOM, dla przykładu, pojawiły 
sie nieużytki w postaci stawów osadowych szkodliwie 
oddziaływających na środowisko: staw „Gilów” spo
wodował zniszczenie lasów o powierzchni 1 200 ha.

Zmiany stosunków wodnych odbiiają sie w newnym stop
niu również na rolnictwie. Rohitcy Nadodrza zwracają 
tęskne oezy. w, stronę Odry w okresach suszy, złorzeczą w 
okresach powodzi. Uregulowanie jej wód pozwoliłoby za
oszczędzić miliony złotych.

„Między Poznaniem a Opolem — informuje prof dr Zbig
niew Dziewoński z WSR we Wrocławiu — występuje pas 
suszy. W .tym pasie w ciągu roku 19*1 padło dużo bydła a 
30 proc, właśnie na skutek suszy; Cóż, kiedy obecnie pa
trzymy na problemy wody tak, jak w Rzeczypospolitej szla
checkiej patrzono na sprawę morza...”.

*
Jeszcze' bardziej zgorzkniały ton da,je się wyczuć 

gdy mowa o ,transporcie, Ten problem wydaje się 
być pierwszoplanowym dla Odry. Zróbmy porówna"'



PILNIE POSZUKIWANI
mają rozeznanie, co się zą tymi ce
nami kryje, Wówczas w zjednocze
niach zbiegają się propozycje ceno
we wszystkich podległych przedsię
biorstw w ilości tysiąca lub znacz
nie więcej. Analizą tego materiału 
zajmuje się najczęściej kilka osób. 
Dalszy etap drogi, to oczywiście re
sort, gdzie operuje się już wielkimi 
liczbami i wnioski „bada" najczęś
ciej jeden pracownik, podobnie jąk 
potem w Państwowej Komisji Cen. 
Ostatecznie propozycja cenowa 
przedsiębiorstwa, z reguły w swo
jej dziewiczej postaci, trafia do 
obowiązującego cennika państwo
wego i — jest spokój co najmniej 
na kilka lat.

Jeżeli nawet przyjąć, że cena zapro
ponowana przez przedsiębiorstwo prawid
łowo ujmuje koszt' produkcji i zysk to 
przecież powinna ona odzwierciedlać 
rzeczywiste, a więc zmieniające się roz- 
miary kosztów produkcji, a także jakiś 
ruchomy ekwiwalent za elementy ryzyka 
gospodarczego, konkurencyjności pomię* 
3zv . przedsiębiorstwami, no i koniecznie 
powinna prawidłowo określać alternaty
wę wyboru dla nabywców, którymi są 
przecież inni producenci, pragnący sto
sować tańsze zamienniki. Ponieważ tak 
nie jest — zaprzestano cenę traktować 
Jako miarodajną kategorię ekonomiczną.

Tymczasem w skromnym świecie 
cen pojawiła się zupełnie nowa o- 
koliczność. Otóż od przedsiębiorstw 
państwowego przemysłu maszyno

wego wymaga się obecnie, aby ceny 
fabryczne mieściły, się w granicach 
tzw. limitu ceny światowej. Mówiąc 
potocznie, chodzi po prostu o to, 
aby koszty wytwarzania określone
go wyrobu plus zysk mieściły się 
w granicach ceny rublowej lub do
larowej na podobny wyrób zagra
niczny. Odpowiednie przeliczenie do 
wielkości porównywalne, odbywa 
się w oparciu o obowiązujące prze
liczniki.

W nowej sytuacji zrodziło się po
ważne zainteresowanie prawidłowo 
zbudowanym rachunkiem kosztów 
i w konsekwencji całokształtem 
problematyki cenowej.

W przemyśle maszynowym spra
wa ta jest niebagatelna, gdyż udział 
materiałów zaopatrzeniowych i ko
operacyjnych w wartości gotowego 
wyrobu finalnego wynosi nierzadko 
ponad 90 proc, i jeżeli wyrób taki 
nie wytrzymuje porównania z ceną 
światową, to • przyczyn szukać trze
ba^ nie w 10 proc, własnych kosz
tów przerobu, choć i tu można 

,wiele znaleźć, lecz głównie u do
stawców, w ich technologii pro
dukcji, w ich kosztach wytwarza
nia, a więc w cenach na ich do
stawy.

Zakłady te również nie wytwarzają 
wszystkiego samodzielnie, lecz mają 
swoje źródła zaopatrzenia. Tamte przed

siębiorstwa znowu swoje t tworzy się 
wielką drabiną powiązań, ną której 
szczycie ątol za wszystko odpowiedzial
ny producent wyrobu finalnego. Choć
by niewiadomo Jak się uwijał, nie bę
dzie w stanie wszystkiego sprawdzić. Z 
konieczności więc ima się spraw naj
dotkliwszych. Przyjrzyjmy się temu pro
blemowi bliżej.

*
FSO-Żerań została powiadomiona 

przez swojego kooperanta w Lub
linie, że ulegną podwyższeniu ceny 
na wykroje tapicerskie, ponieważ 
ulega podrożeniu tkanina lamino
wana, z której są wykonywane. 
Tkaninę tę produkuje „Polopres“ w 
Lodzi, który z kolei wyjaśnia, że 
istotnie podwyżka wyniesie około 
10 proc,, ponieważ podrożał jeden 
ze składników chemicznych dotych
czas importowany pod nazwą de- 
smophen po cenie 38,40 zł/kg, jego 
zaś krajowy zamiennik produkowa
ny przez Zakłady Chemiczne w 
Bydgoszczy pod nazwą „poles" ko
sztuje 50,80 zł/kg, a więc znacznie 
drożej. Jedziemy zatem do Byd
goszczy.

Tutaj okazuje się, że poles jest 
droższy od desmophenu, ale tylko ‘ 
dlatego, bo drogi jest podstawowy 
składnik .jego produkcji — kwas 
adypinowy. Cena tego kwasu wy
nosi 49,80 zł/kg i figuruje w cenni
ku państwowym. Oparta została na 

kosztach wytwarzania producenta 
krajowego, tj; Zakładów Azotowych 
w Kędzierzynie. Ąle nąsz kwas nie 
pochodzi z Kędzierzyna, który od 
ponad roku go nie produkuje, lecz 
z importu i nie kosztuje 49,80 lecz 
18 żł/kg. W związku z tym poles 
powinien być nie droższy, lecz tań
szy od desmophenu, a więc tkani
na laminowaną nie drożeje, lecz 
tanieje J w końcu nie wyższe, lecz 
niższe ceny powinny obowiązywać 
na wykroje z jej tkaniny dostarcza
ne do FSO przez kooperanta w Lub
linie. Ale dlaczego tak się pie stało 
bez interwencji przedsiębiorstwa 
produkcji finalnej?

Być może dlatego, że wszystko 
.odbyło się w zgodzie z przepisami, 
które w trosce o ograniczenie im
portu nie Zezwalają na ustalenie 
niższej ceny na artykuły importo
wane od podobnych produkowa
nych w krąju. Zasada ta ma swo- 
j.e bolesne skutki uboczne w po
staci tolerowania w kraju przesta
rzałej technologicznie produkcji ar
tykułów zaopatrzeniowych, lecz mi
mo to rentownej, gdyż rentowność 
swoją zawdzięcza ona wyłącznie ce
nom, które nie wytrzymują żadne
go Starcia z cenami, światowymi, te 
ostatnie zaś limitują wyłącznie pro
dukcję finalną przemysłu maszyno
wego.

Klasyczną Ilustracją tego zjawiska Jest 
ceną na Szkło polerowane używane m. 
tn. w przemyśle samochodowym, na 
któro obowiązuje cena krajowa w wy
sokości 450 zł/m kw. Cena ta ustalona 
została w oparciu o koszty produkcji 
hut rodzimych, które polerują szkło 
metodą mechaniczną. Tymczasem ze 
względu na wymogi Jakościowe szkło 
polerowane na szyby przeznaczone Sb 
samochodów krajowych pochodzi z Im
portu i z przytoczonych powodów cena 
na nie ustalona została na tym samym 
poziomie co szkła krajowego. Jednakże 
na świecie nikt już nie poleruje szkła 
mechanicznie, lecz metoda „float”, zna
cznie ekonomlczniejszą 1 cena transak
cyjna szyb importowanych wynosi 150 
zl/m kw. Jak widać różnica niebaga
telna.

Trzeba było ze strony producenta 
wyrobu finalnego dwuletniej batalii 
na wyprostowanie tej anomalii, gdyż 
przemysł szklarski uważał za rzecz 
najzupełniej normalną, że to prze
mysł samochodowy t powinien sprze
dawać z zyskiem na rynkach świa
towych szyby ze szkła „float", liczo
ne mu przez huty wykonujące kil
ka operacji końcowych, po 450 zł/m 
kw., jakkolwiek same dawno płacą 
za nie po 160 zł/m kw.

Przytoczone sytuacje nie są spo
radyczne. Wiadomo przecież, że za
kłady zbywają pomiędzy sobą swo
je wyroby po cenach zbytu, które- 
często odbiegają in plus od cen fab
rycznych. Różnica ta jest stosunko
wo łatwa do ujawnienia, jeżeli wy
stępuje u bezpośredniego dostawcy, 
a przecież powiązania gospodarcze 
maią charakter wieloszczeblowy.

Na przykład tkanina skóropodobna, 
tzw. skay, produkowana przez Zakłady 
w Oławie posiada cenę zbytu równą 
cenie fabrycznej, lecz cena zbytu Ea 
dzianinę podkładową, będącą podstawo
wym składnikiem kosztownym skay’u, 
która wytwarzana Jest przez Zakłady w 
Lubawce zawierała do niedawna prawie 
200 proc, podatku obrotowego, natomiast 

polichlorki winylu c Zakładów Chemie»* 
nyćh w Oświęcimiu, używane pray tej 
produkcji zawierają Jeszcze obęćnlą pór 
nad 40 proc, rentowności.

Kto powinien wszystkp to wy
jaśnić i uporządkować? Przecież nie 
wszyscy producenci wyrobów final
nych dysponują aparatem detekty
wów gospodarczych.

Problematyka cen wewnątrzgo- 
spodarczych wymaga generalnego 
uporządkowania. Należy wyelimino
wać z nich wszystkie elementy^ 
które powodują zniekształcenie for
malne i strukturalne tych cen. Nit 
powinny mieć miejsca sytuacje po 
wodujące, że operacja wykonywana 
przez zakład kooperacyjny kosztuje 
tam grosze, zaś 5 proc, zysku czyni 
na wyrobie kilkanaście złotych, jąk 
ma to miejsce choćby w łódzkim 
„Termoplaście", który zajmuje się 
produkcją dziurek w podsufitee I 
stan taki jest w pełni „usprawied
liwiony", ponieważ pracują „na ba
zie" drogiego surowca, a w naszych 
warunkach im droższy surowiec 
tym większa masa zysku.

Powinna być zakazaną doić częrtą pmb- 
tvka wzajemnego odprzedawania aabls 
półfabrykatów między kooperantami tyl
ko w tym celu, aby pódwyżłzyć cenę 
na swoje wyroby, jak np. występuje to 
pomiędzy Warszawską Fabryką Tw> 
rzyw Sztucznych a zakładami Przatnyalw 
Terenowego w Częstochowie.

Ceny wewnątrzgospodarcze ni® 
powinny zawierać podatków, rói- 
nic budżetowych, nadmiernych zy
sków i tak dalej, 1 tak dalej, * prae
de wszystkim powinny być czyn
nikiem ekonomicznym prawidłowe 
odzwierciedlającym nakłady 1 ela
stycznie reagującym na zmieniające 
się warunki rynkowe W kraju I n» 
świecie. , , ‘_

PROJEKTU FSO
przestarzałą technologią artykuły podob
ne do importowanych, sprzedają swoje 
wyroby jako rentowne, przy czym ren
towność ta wynika wyłącznie z wyso. 
kich cen, które nie wytrzymują konku
rencji na rynkach światowych.

W Dziale Cen FSO uważa się, że 
wysokość ceny fabrycznej powinna 
być ustalona w wyniku uzgodnie
nia pomiędzy dostawcą a odbiorcą, 
z tym, że • powinna ona obowiązy
wać na okres nie dłuższy niż jed
nego roku. W przypadku wielu od
biorców rangę obowiązującej mia
łaby cena fabryczna wynegocjowa
na 'najniżej. Gdyby zaś nie doszło 
do uzgodnienia cen pomiędzy zain
teresowanymi stronami — instancją 
odwoławczą powinny być organa 
cenowe, z zastrzeżeniem, że przejś
ciowy brak porozumienia nie mógł
by zakłócać realizacji dostaw 
umownych.

*'
Propozycje te uzasadnia się w 

FSO. następująco:
Ogniwem gospodarczym, najbar

dziej materialnie zainteresowanym 
niską ceną nabycia artykułów zao
patrzeniowych i kooperacyjnych jest 
odbiorca tych artykułów. Stąd bez
pośrednie uzgadnianie ceny fabrycz
nej pomiędzy dostawcą a producen
tem wyrobu finalnego najlepiej 
gwarantuje ustalenie ceny fabrycz
nej na poziomie normatywnych 
kosztów wytwarzania. Co się tyczy 
rocznego terminu obowiązywania 
wynegocjowanej ceny, to za jego 
nieprzedłużaniem poza ten okres 
przemawia fakt, że zarówno warun
ki wytwarzania, jak i źródła naby
wania surowców ulegają dość czę
stym zmianom, co pociąga za sobą 
zmiany cen surowców.

Priorytet ceny fabrycznej najniżej wy
negocjowanej, miałby obligować produ. 
centów do produkcji na poziomie naj
niższych kosztów wytwarzania, jako że 
nie wszyscy odbiorcy posiadają warunki 
do tego, aby badać szczegółowo rachu
nek kosztów dostawcy i udowadniać, że 
cena powinna być niższa.

Propozycja przekazania spraw spor, 
nych w ręce organów cenowych wynika 
z tego, że są to Jednostki nie powiązane 
interesami materialnymi z uczestnikami 
sporu, w odróżnieniu od sytuacji, która 
ma miejsce obecnie, kiedy to sprawy 
sporne rozpatrywane są przez władze 
nadrzędne zainteresowanych stron.

Wreszcie, jeśli chodzi o uznanie 
zasady nieprzerywania normalnego 
toku dostaw artykułów zaopatrze
niowych i kooperacyjnych nawet w 
przypadku chwilowego braku poro
zumienia o wysokości ceny fabrycz
nej, to projektodawcy kierują się 
w tym wypadku racją ochrony pro
dukcji finalnej jako z reguły roz
miarami wartościowszej od produk
cji kooperacyjnej.

Dużą wagę w projekcie wysunię
tym przez FSO, przywiązuje się' 
również do tego, by korekty cen 
fabrycznych dokonywane w wyni
ku uzgodnień pomiędzy dostawcą a 
odbiorcą artykułów zaopatrzenio
wych i kooperacyjnych; traktowane . 
były jako urzędowe zmiany cen. : 
Chodzi m.iń. o to, żeby poprawie
nie wyników ekonomicznych pro
ducentów, będące rezultatern obni
żenia kosztów wytwarzania ' i cen 
fabrycznych, nie stało się „okazją” 
do krytycznej oceny dotychczaso
wej działalności, zawyżania norm, 
limitowania nakładów itd.

Kwestie marż zvsku zawartych w 
cenie fabrycznej proponuje się roz
wiązywać w ten sposób, by marża 
ta była naliczana w stosunku do 
kosztów nrzerobu, a tani, gdzie to 
jest możliwe do zastosowania — 
wyłącznie w stosunku do kosztów 
zaangażowanego w procesie pro
dukcji funduszu płac i amortyzacji 
środków produkcji. Jednocześnie, 
abv stworzyć formę zachęty do 
działania na rzecz obniżki kosztów 
wytwarzania, należałoby zvsk nad
mierny. wypracowany na produkcji 
artykułów zaopatrzeniowych i ko- 
nneracvjnvch przekraczaiacych usta
loną marżę zysku, dzielić w poło-

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

wie dla odbiorcy, w połowie zaś 
dla dostawcy. Zysk ten przejmowa
ny jest obecnie przez budżet pań
stwa, bądź w części przez jednostki 
nadrzędne, co — według autorów 
omawianego opracowania — powo
duje zniekształcenie rachunku eko
nomicznego u odbiorcy i nie skłania 
do ujawniania wszystkich rezerw 
gospodarczych u dostawcy.

Za naliczaniem marży zysku w sto
sunku do kosztów robocizny bezpośred
niej oraz kosztów wydziałowych (a więc 
bez wartości materiałów bezpośrednich 
i kosztów ogólnofabrycznych), przema
wia fakt, że w tym układzie wyelimi
nowana zostałaby tendencja do produk
cji materiałocblonnej i z drogicu su
rowców oraz nadmiernej rozrzutności w 
ponoszeniu kosztów ogólnofabrycznych. 
Ponadto, naliczanie marży zysku w sto
sunku do robocizny bezpośredniej i 
amortyzacji środków produkcji — uza
sadniają pracownicy Działu Cen FSO — 
dodatkowo uniezależnia wielkość masy 
zysku od wszystkich wydatków poza 
produkcyjnymi, tj. ponoszonymi na pra. 
cę żywą i uprzedmiotowioną. Prowadzić 
to powinno do samokontroli wydatków 
pośrednio produkcyjnych, nadmiernego. 
aparatu nadzoru j obsługi pr.odukcji itp,

Ogólnie, jeśli chodzi o ceny zao
patrzeniowe, zamieszczane w obo
wiązujących cennikach państwo
wych, to autorzy projektu uważają, 
że powinny obejmować wyłącznie 
listę artykułów o podstawowym 
znaczeniu dla gospodarki narodo
wej. Poza tym ceny te należałoby 
budować na zasadzie franco stacja 
załadowania dostawcy.

Umieszczenie ceny zaopatrzenio
wej w cenniku Państwowej Komisji 
Cen powoduje, z przyczyn procedu
ralnych, usztywnienie tej ceny na 
okres kilku lat. Poźostaje to w 
sprzeczności z podstawową cechą 
cen zaopatrzeniowych; które cha
rakteryzować powinna duża elas
tyczność, stosownie do zmian w 
kosztach wytwarzania. Stąd ceny 
zaopatrzeniowe, zawarte w cenni
kach PKC, powinny obejmować 
wyłącznie asortyment artykułów o 
podstawowym znaczeniu gospodar
czym.

To, że w ceny cennikowe nie po- 
- winny , być wliczane , koszty trans
portu do odbiorcy, jak to ma miej
sce obecnie, uząśadnione jest ko
niecznością źajntferesowąnią odbior
cy najbliższymi źródłami ząkupu.

Generalnie, W Dziale Cen FŚO 
uważa się, że wprowadzenie w ży
cie przedstawionych propozycji do
prowadziłoby do urealnienia ra-? 
chunku kosztów działalności gospo
darczej w przedsiębiorstwie. Można 
by się z tym twierdzeniem zgodzić, 
dodając jednak, że system cen skon
struowany w FSO pełni szczęścia 
przedsiębiorstwom zapewnić nie 
może.

Cena negocjowana (bo do tego 
w istocie sprowadza sio propozycja 
FSO) nie jest bowiem wynalazkiem 
sprzed kilku dni i niejednokrotnie 
zastanawiano sie nad możliwością 
onarcia mechanizmu funkcjonowa
nia cen na zasadzie, uzgadniania ich 
miedzy dostawcami i odbiorcami 
określonych elementów produkcyj- 
nvch. Co jednak zdziała producent 
finalny; który chciałby się trzymać 
zasadv negocjowania ceny, jeśli do
stawca niezbędnych mu podzespo
łów jest ich wyłącznym'wytwórcą, 
a rvnek odczuwa dotkliwy brak „je- 
gb” wyrobów? .

Fro^zę ml pokazać ' zakład przemysłu 
maszynowego, który nie kupi, lak to sie 
mówi, z pocałowaniem reki , każdej Ilości 

śrub po cenie t’klel,’ laka rarropońnje 
Im r producent. Mając do wyboru zaha
mowanie nrodokcli >nb nrzentacenlę za 
śruby — wytwórca finalny mnisi wybie
rać mniejsze zip. ChclM nie chclal. cen
niki Państwowej Komisji Cen, Jakkol
wiek z newon'ela pl-rtnsfrnńele. -t-lą 
sie w takiej sytuacji czynnikiem ..chro
niącym interesy producentów uzależnlo. 
nvćh od dostaw „monopolistów" w dzie
dzinie odlewów, wyrobów złącznych, 
podkładek itd.

Kwestia działania cen negocjowa
nych W przypadku . kooperowania z 
monopolistami podzespołów nie zo
stała w ogóle podniesiona w pro
jekcie Działu Cen - FSO. Jest to 
zresztą nie jedvnv mankament 
(jak np. wyglądać miałaby sprawa 
akumulacji) przedstawionej propo
zycji. Sądzimy, że z»chcą się na ten 
temat wypowiedzieć również inni 
producenci finalni, a także koope
ranci.

„FSO Żerań została powiadomiona przez swojego kooperanta w Lublinie, te Ule-- 
pną podwyższeniu ceny na wykroje tapicerskie..." Tymczasem...

Fot. Z. JankowcH

z zagranicą. W Stanach Zjednoczonych wozi się 25 
proc, wszystkich towarów drogami wodnymi, we Fran
cji 38 proc., w NRF — 40 proc., w Belgii — 58 proc. 
U nas natomiast dwa procent. Samo takie zestawienie 
powinno niepokoić!

Najwięksi optymiści twierdzą, że droga wodna Odry 
wykorzystana jest zaledwie w około 40 do 50 procen
tach. W przeciwieństwie do przemysłu, dla transportu 
nie jest ważne czy wody rzeki są czyste czy brudne. 
A więc musiały wystąpić przyczyny inne! Jakie?

Odra dzieli się pod względem technicznym i nawi
gacyjnym na trzy charakterystyczne odcinki: Kanał 
Gliwicki (Gliwice-Koźle 41,2 km), Odra skanalizowana 
(Koźle-Brzeg Dolny 187 km) oraz Odra swobodnie pły
nąca (Brzeg Dolny-Dąbie 478 km) składający się z 
Odry Środkowej i Odry Dolnej.

Kanał Gliwicki jest technicznie najnowocześniej
szym odcinkiem drogi wodnej, ma sześć stopni, a na 
każdym z nich znajdują się całkowicie zelektryfikowa
ne i zautomatyzowane dwie bliźniacze śluzy komoro- 
we dla barek 750-tonowych.

Odra skanalizowana według klasyfikacji międzynaro
dowej jest drogą II klasy. Posiada 40 śluz, w więk
szości dla barek 600-tonowych, a częściowo dla 1 000- 
tonowych. Na tym odcinku znajduje się kilkadziesiąt 
stopni wodnych wyposażonych w śluzy pociągowe. 
Śluzy i pasy iglicowe (zwłaszcza w części Koźle — 
ujście Nysy) są bardzo stare — eksploatowane od 70 
lat, przestarzałe konstrukcje utrudniają ich obsługę. 
Wydaj e się, że odbudowa istniejących obecnie typów 
jazów jest nieopłacalna.

Odra swobodnie płynąca jest od Brzegu Dolnego do Ko- 
strzynia (331 km) drogą klasy II, do Zatoki Górnej (48 km) 
kląsy III, a już do Jeziora Dąbie (99 km) klasy IV, Odcin
kiem determinującym żeglugę na Odrze swobodnie płynącej 
jest Odra środkowa. Na tym odcinku w okresach długo
trwałych niskich przepływów nawet zasilanie ze zbiorni
ków w Otmuchowie, Turawie 1 Oślecznie Dużym nie może 
utrzymać minimalnej głębokości Odry — 1,3 metra.

Ilość wody w zbiornikach dla potrzeb żeglugi jest 
zbyt mała, aby utrzymać głębokość tranzytową w cią
gu całego sezonu nawigacyjnego. Wybudowanie zbior
nika wody w Głębinowie pozwoliło na wydłużenie 
okresu nawigacji o 17 dni.

Okres nawigacji uzależniony jest w dużym stopniu 
od warunków klimatycznych. Dla przykładu — w la
tach 1965—1969 wahał się w granicach 170—180 dni, 
w 1968 i 1970 r. był wyższy. 270—280 dni. Poza za
marzaniem rzeki istotny wpływ na długość okresu na

wigacji ma niedostateczna głębokość nurtu w okresach ‘ 
suszy i wysoka fala w okresach powodziowych. Utrzy
manie odpowiedniej głębokości szlaku — oto jedno z 
zasadniczych zadań na najbliższy okres.

Utrudniają też żeglugę ostre 1 liczne zakola oraz nieodpo
wiednie wymiary śluz, które utrudniają pchanie zestawów 
barek. Na wykorzystanie drogi wodnej rzutuje też ograni
czony czas dobowy żeglugi. „A czy nie powinno się — za
pytuje poseł J. Grzbiet z Sejmowej Komisji Żeglugi — 
zastosować racjonalnego oświetlenia nocnego rzeki, có po
zwoliłoby na wprowadzenie ruchu nocnego? Czy trudno 
byłoby w zimie zastosować na Qdrze lodołainacze I dw i- 
krotnie zwiększyć czas nawigacji? Czy niemożliwe jest 
wprowadzenie na Odrę pogłębiarek?”.

*
Budowa zbiorników, w których gromadzona byłaby 

woda w okresie powodzi, a z których wypuszczano by 
wodę w czasie suszy — to znów sprawa nie tylko na
wigacji. Średnioroczny wzrost zapotrzebowania na 
wodę (dla przemysłu, miast i rolnictwa) wyniesie dla 
Polski w nadchodzącym dziesięcioleciu aż 11 proc. Czy 
możemy w takiej sytuacji zakładać ręce i powierzać 
naturze regulację tej dziedziny gospodarki? Przecież 
można już rzęki poddawać dyscyplinie i woli czło
wieka. Takie korekty natury zdały już egzamin ,w 
wielu krajach. Choćby we Francji, gdzie już teraz 
prowadzi się w gospodarce wodnej inwestycje, które 
będą przydatne dopiero za lat dwadzieścia.

Zasadniczym jednak hamulcem rozwoju żeglugi na 
Odrze i jej dopływach jest mała ilość portów i ich 
kiepski stan techniczny. Spośród 7 portów publicznych 
t- Gliwice, Koźle, Opole, Wrocław-miasto, Wrocław- 
Popowice, Malczyce, Cigacice, Szczecin oraz Kostrzyń 
przy ujściu Warty — stosunkowo dobrze wyposażone 
Są porty w Gliwicach, Koźlu i Wrocławiu. Najbardziej 
nowoczesny jeśt oddany w 1970 roku zakładowy port 
w Kędzierzynie. Koszt jego budowy wraz z kanałem 
wyniósł 91 min zł. Dotychczas jest absolutnie nie wy
korzystany, czego przyczyną jest nieprzystosowanie 14 
przeładowni. i portów nad Odrą, Wartą i Notecią do 
odbioru nawozów sztucznych. A przecież wydana była 
w tej sprawie uchwała nr 57 Rady Ministrów w 
1964 r.!
' Transport Odrą to nie tylko sprawa nawozów, Podobny 
los może spotkać również kombinat w Policach, który we
dług planów połowę swojej produkcji ma wysyłać drogą 
wodna. Można byłoby przewozić drogą wodną cement — 
lecz brak barek przystosowanych do transportu cementu 
luzem. Brak barek do przewozu towarów płynnych.

Znamiennym przykładem jest elektrownia „Dolna Oprą”. 
Otóż ten olbrzymi zakład, bbdowanv kosztem 7,5 miliarda 
złotych, położony tuż nad rzeką — styka się jej wodami ze

Śląskiem, ■ którego dostarczany miał być węgiel... trans
portem kolejowym. Decyzja ta ma być zmieniona, ale czy 
przy obecnym stanik żeglugi na Odrze zagwarantować bę
dzie można elektrowni 'dostawę tegoż węgla? .

I oto gdy żegluga powinna się rozwijać byliśmy 
świadkami w latach 1954—1959, kasacji zużytych jed
nostek i absolutnego braku troski o ich uzupełnienie, nie 
mówiąc już o rozwoju. Dalej, zrezygnowano z eks
ploatacji szeregu portów, w tym dwóch w wojewódz
twie zielonogórskim — w Nowej Soli i Głogowie. Za
plecza lądowe tych portów przekazane zostały zakła
dom nie związanym z żeglugą. Co więcej, przekazano 
tereny dogodne dla lokalizacji portów przy basenach 
wodnych i umocnieniach nabrzeżnych (np. w Byto
miu Odrzańskim) małym zakładom przemyśłu tereno
wego. Szczytem wszystkiego — podobnie jak w elek
trowni „Dolna Odra” — było przystosowywanie du
żych zakładów położonych nad Odrą do obsługi trans
portem kolejowym, i samochodowym.

By być w pełni obiektywnym, trzeba przyznać, że 
odwracanie się plecami przemysłu do Odry, to nie tyl
ko nieufność do rytmiki jej usług, czy zwyczajny wo- 
dowstręt. Duży wpływ na decyzje o flircie z PKP i PKS 
miała i ma (!) wadliwą polityka taryfowa. Ceny usług 
w żegludze śródlądowej są za wysokie!

Zupełnie odrębny rozdział to transport' węgla. Obecna 
przepustowość Odry dla przewozu ładunków w relacji 
Sląsk-Szczecin-Swłnoujścle wynosi przy pracy 12 godzin — 
2,8 min ton, a przy 16 Igodz. — 3,8 min ton. W 1969 r. prze
wieziono koleją do Szczecina około 7 min ton węgla i koksu. 
W 1985 r, produkcja węgla w woj. katowickim wynieść ma 
240 min ton, z czego około 30 min ton powinno być prze
wiezione do Szczecina właśnie drogą wodną, Czy te niecałe 
15 lat wystarczy na: doprowadzenie Odry do stanu pełnej 
używalności?.

Jest też Odra obięktem, który powinien zaintereso
wać nie tylko nasz kraj. Prawidłowe doinwestowanie 
Odry może bowiem mieć szersze znaczenie dla tego 
zakątka Eiiropy — związanie Odry z zagłębiem ostraw- 
sko-mórawskim, a w dalszej perspektywie wzrost roli 
tej rzeki na osi Skandynawia — Bałtyk: — Dunaj — 
Motze Czarne. Co kilka lat podnoszone są żarliwe dy
skusje na temat kanału Odra-Dunaj. W takiej inwe
stycji zainteresowane byłyby' oprócz' Polski i inne 
kraje RWPG.

*
Różne więc możha robić przymiarki wód Odry: do 

regionów, Nadodrza, naszego' kraju, a ' nawet całego 
systemu europejskiej sieci dróg wodnych śródlądo
wych. Robiono < te przymiarki już kilkakrotnie (m4h.

w latach 1946, 1956, 1960, 1964) i nie przyniosły one 
efektów. . . . ;

Musimy zdawać sobie sprawę, że zwiększenie uży
teczności transportowej tej rzeki wymagać będzie bu
dowy nowych zbiorników, a także powiększenia po
jemności istniejących zbiorników; przystosowania 
szlaku do żeglugi całodobowej, modernizacji portów i 
przystani za- i wyładunkowych; modernizacji nabrze
ży i placów składowych; odbudowy . i modernizacji 
śluz; budowy stopnia wodnego Malczyce oraz regulacji 
na całej długości Odry swobodnie płynącej,. a także 
modernizacji i powiększenia flotylli barek. Dalej: 
modernizacji i rozbudowy stoczni i baz remontowych, 
budowy zbiorników retencyjnych: Dzierżno II, Kamie
niec, Mianów i Racibórz; oświetlenia szlaku, zwięk? 
szenia szybkości przewozów żeglugowych; moderniza
cji kanałów Odra-Hawela i Odra-Szprewa łączących 
z niemieckim i zachodnioeuropejskim systemem dróg 
wodnych, rozszerzenie sieci kolejowej stykającej się z 
rzeką itd., itd.

Wszystko to będzie kosztować dużo wysiłku 1 pieniędzy. 
Ale czy oznacza to, że nię powinniśmy spojrzeć ną Odrę, 
tak jak spojrzano na Sekwanę, Ren, Ruhrę czy rzeki Związ
ku Radzieckiego? Rozwiązanie zasygnalizowanych zaledwie 
problemów związanych z Odrą, nawet w zakresie minimum, 
przynieść powinno dla Nadodrza wieloraką aktywność,- zła
godzić dysproporcje ,w przemysłowym zagospodarowaniu, 
procesach demograficznych, Infrastrukturze transportu Itdn 
Itd,

Jak już na wstępie wspomniałem, nąleży się Odrze 
kompleksowe spojrzenie, śmiałe i gospodarskie. Nie 
widziano dotychczas w Szczecinie rzeki poza kllkh- 
dziesięcioma kilometrami jej końcowego biegu.vCałej 
rzeki nie dostrzegano we Wrocławiu, Opolu; Zielonej 
Górze czy Gliwicach, nie mówiąc już ,o odległej War
szawie. Również poszczególne resorty dostrzegały 
szanse Odry wycinkowo i poprzez pryzmat własnego 
Interesu. ;',

Jest jednak sporo danych, które pozwalają ’ prze
puszczać, że nadszedł czas pomyślności dla tej ;rzeki. 
W uchwale VI Zjazdu czytamy m.ln., że: „Większej 
uwagi wymaga problem wykorzystania wodnych dróg 
śródlądowych do przewozu towarów masowych, ;W 
szczególności na ODRZE...”. ' ;

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI
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ORZECZNICTWO
odstąpienie od umowy 

kupna z powodu decyzji
MINISTRA

ZAKAZUJĄCEJ ZAKUPU

Zakład Obrotu Artykułami Prze
mysłowymi CHS „Samopomoc Chło
pska” zawarł na Targach Krajo
wych W Poznaniu umowę z Zakła
dami Artykułów Gospodarczych 
Przemysłu Terenowego na dostawę 
latarek.

Wobec tego jednak, że w pewien 
czas potem, ale jeszcze przed termi
nem dostawy, Minister Handlu We
wnętrznego wydał decyzję zakazują
cą zakupu latarek produkowanych 
przez wspomniane Zakłady z powo
du ich złej jakości, nabywca wysto
sowanym do dostawcy pismem od
stąpił od umowy z winy dostawcy i 
zażądał uiszczenia kar umownych w 
wysokości 15 proc, wartości umó
wionej dostawy, bj. 40 950 zł.

Wobec niezapłacenia przed do
stawcę żądanej sumy .sprawa oparła 
się o Okręgową Komisję Arbitrażo
wą w Krakowie, która dochodzoną 
kwotę zasądziła w całości.

Główna Komisja Arbitrażowa od
wołania nie uwzględniła i w orze
czeniu z dnia 13 października 1970 
r, nr 1-5248/70 wyraziła następujący 
pogląd prawny:

Decyzja Ministra Handlu Wewnę
trznego wydana w oparciu o uchwa
łę nr 355 Rady Ministrów z 19 wrze
śnia 1958 r. w sprawie zapewnie
nia właściwej jakości towarów prze
znaczonych na zaopatrzenie ludno
ści (Monitor Polski Nr 77, poz. 450), 
sakazująca zakupu od określonego 
producenta towaru na skutek jego 
złej jakości, stanowi podstawę do 
odstąpienia od umowy przez naby
wcę z przyczyn, za które odpowiada 
producent.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKA zaznaczyła m. in.:

„Zgodnie z § 15 ust. 1 uchwały nr 
355 z 19.IX.1958- r. w sprawie zape
wnienia właściwej jakości towarów 
przeznaczonych na zaopatrzenie lu
dności Minister Handlu Wewnętrz
nego wydaje decyzję w sprawie za
kazu, zakupu i sprzedaży-przez uspo
łeczniony aparat handlu określonych 
towarów przeznaczonych na zaopa
trzenie ludności, a wykazujących 
szczególnie niską jakość. .

Decyzja wydana przez Ministra 
Handlu Wewnętrznego w oparciu o 
powołaną wyżej’ uchwałę wiąże obie 
Strony stosunku ‘Umownego i stano
wi podstawę do odstąpienia, przez 
powoda od umowy dostawy z winy 
dostawcy. Zakazuje ona bowiem 
przyjęcie przez powoda świadczenia 
pozwanego z uwagi na jego złą ja
kość, 
. Skutki odstąpienia od umowy, 
jak to trafnie przyjęła OKA w za
skarżonym orzeczeniu, należy ocenić 
według art. 493 k. c. skoro, niewy
konanie zobowiązań nastąpiło na 
skutek okoliczności, za które odpo
wiada druga strona. Wspomniany 
stan faktyczny wypełnia zatem dy
spozycja § 51 pkt 1 o.w.s., powód 
jako kupujący odstąpił bowiem od 
umowy z powodu okoliczności, za 
które, odpowiada sprzedawca. (...)

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

PRZEPISY WYKONAWCZE 
DOTYCZĄCE OCHRONY 

GRUNTÓW ROLNYCH I LEŚNYCH 
OKAZ ICH REKULTYWACJI

Ukazało się rczporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 23 grudnia 1971 r. w 
sprawię wykonania niektórych prze
pisów ustawy o ochronie gruntów 
rolnych i leśnych oraz rekultywacji 
gruntów (Dz.U. z 1971 r. Nr 37, poz. 
335).

Rozporządzenie przede wszystkim 
ustalą, kto i na czyj wniosek udzie
la zezwolenia na przeznaczanie gru
ntów rolnych lub leśnych na cele 
■nierolnicze lub nieleśne.

■ Następnie rozporządzenie wskazu
je, co winny zawierać programy 
-wykorzystania gruntów na cele nie
rolnicze -i nieleśne. Projekty tego 
programu powinny być wyłożone do 
-wglądu miejscowej ludności a na
stępnie z zebranymi uwagami lud
ności przedłożone odpowiednim 
czynnikom, do zatwierdzenia.

Rozporządzenie oznacza też wy
sokość należności za nabycie grun- 
'tów rolnych i leśnych. Należność 
waha się w granicach do 500.000 zł 
za 1 ha, w zależności od klasy gru
ntu ornego lub lasu.' Poza tym, sta
ła opłata roczna z tytułu użytko
wania gruntów na cele nierolnicze 
wynosi 10 proc, należności za grunt. 
Od opłaty tej niektóre jednostki są 
zwolnione.

Wierzchnia warstwa ziemi upraw
nej zdjęta z gruntów przeznaczo
nych na cele nierolnicze powinna 
być wykorzystana do:
1) poprawy struktury gleb o niższej 
jakości bonitacyjnej na innych ob
szarach,
2) tworzenia warstwy próchniczej na 
gruntach rekultywowanych i zago
spodarowywanych do celów produ
kcji rolniczej. •

Kontrola - wykorzystania gruntów 
rolnych lub leśnych nabytych na 

' cele nierolnicze lub nieleśne polega 
na sprawdzeniu, czy zagospodarowa- 

• nie tych gruntów zgodne jest z ich 
przeznaczeniem.
Opracowała:

STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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leciu kilkakrotnie podej
mowane były próby uno
wocześnienia, a właści
wie lepszego przystoso
wania do aktualnych 

warunków gospodarczych i spo
łecznych systemu prawnego rzemio
sła. który, jak wiadomo, opiera się 
przede wszystkim na przestarzałych 
już aktach prawnych, takich jak: 
prawo przemysłowe z 1927 r.; usta
wa o zezwoleniach z 1958 r.

Poprzed nie próby nie dały jednak ■ ■ 
z różnych względów, które trudno 
tu wyliczać, pozytywnego. rezultatu. 
Dlatego też z uznaniem, a także 
chyba i z dużą nadzieją, przyjął 
ogół rzemiosła wiadomość o rozpa
trzeniu i przyjęciu we wrześniu 
ub.r. przez Radę Ministrów pro
jektu ustawy o wykonywaniu i or
ganizacji rzemiosła.

Warto podkreślić, że projekt usta
wy o wykonywaniu i organizacji 
rzemiosła opracowany został w 
oparciu o wytyczne Międzyresorto
wej Komisji, powołanej przez Pre
zesa Rady Ministrów do spraw 
określenia rozwoju pozarolniczej 

.gospodarki nieuspołecznionej. Przy 
opracowywaniu samego projektu 
ustawy, jak i projektów aktów wy
konawczych do ustawy, brane były 
pod uwagę nie tylko propozycje za
interesowanych instytucji i organi
zacji, lecz również wnioski 1 skargi 
poszczególnych rzemieślników, kie
rowane do instytucji centralnych, 
zwracające uwagę na mankamen
ty istniejące w dotychczasowych

przepisach i zarządzeniach, hamu
jące prawidłowy i pożądany rozwój 
rzemiosła.

Prace Międzyresortowej Komisji były 
tym bardziej istotne i pilne dla naszej 
gospodarki, że obserwowany na prze
strzeni ubiegłych lat dynamiczny rozwój 
rzemiosła, uległ. Ostatnio wyraźnemu za. 
hamowaniu. W roku 1970 nastąpił bo
wiem — jak wiadomo — po raz pierw
szy od szeregu lat, spadek globalnych 
obrotów rzemiosła powiązany ze zmniej. 
szeniem się liczby zakładów rzemieślni
czych i spadkiem zatrudnienia. Spadek 
ten był konsekwencją znacznego zmniej
szenia obrotów z tytułu robót, dostaw 
i usług świadczonych przez, rzemiosło na 
rzecz gospodarki uspołecznionej W 
związku z silnymi tendencjami do ogra
niczenia zbędnych zamówień w gospo
darce nieuspołecznionej przez przedsię
biorstwa i instytucje uspołecznione.

Zakładano, że wprowadzenie li
mitowania, poczynając' od r. 1970, 
zamówień w rzemiośle ze strony 
gospodarki uspołecznionej, powinno 
sprzyjać tendencjom do rozwoju 
usługowej działalności rzemieślni
czej w stosunku do ludności. Jed
nakże to przeprofilowanie działal
ności zakładów rzemieślniczych nie 
było w praktyce tak proste i łatwe, 
jakby się wydawało, zwłaszcza, że 
prace na rzecz gospodarki uspołecz
nionej były z reguły świadczone 
przez większe zakłady rzemieślnicze 
o bardziej wyspecjalizowanej i jed
norodnej produkcji. Produkcja dla 
gospodarki uspołecznionej przynosi
ła też na ogół wyższe zyski w po
równaniu z rozdrobnioną produkcją 
usługową dla ludności.

Na marginesie tego problemu należy 
też dodać, że na odcinku „styku" rze. 
miosla z gospodarką uspołecznioną no
towano liczne fakty nadużyć, które nie
korzystnie rzutowały na opinię o całym 
rzemiośle, poprawnie na ogól wykonują
cym swoje obowiązki.

*

Trzeba jednakże zwrócić uwagę, 
że założenia bieżącego planu 5-let- 
niego stworzyły nową sytuację go
spodarczą i nowe perspektywy roz
woju rzemiosła. Wysunięcie w pla
nie 5-letnim, jako celu nadrzędnego, 
wydatnego polepszenia materialnych 
i kulturalnych warunków życia 
ludności, wiąże się ściśle z potrzebą 
bardziej dynamicznego i harmonij
nego rozwoju całej gospodarki na
ro, lowej. Założenia te odnoszą się 
również do działalności rzemieślni
czej, szczególnie w zakresie usług 
dla ludności i produkcji towarów 
rynkowych.

Warto też przypomnieć, że 
Uchwała VI Zjazdu Partii stwier
dza, iż w planie na lata 1971—1975 
założyć należy znaczny wzrost usług 
odpłatnych świadczonych dla lud
ności, bowiem co najmniej o 55 proc. 
Rozwój usług stanowi konsekwen
cję zmian w strukturze konsumpcji 
szczególnie na tle wzrostu udziału 
dóbr trwałego użytku. Ważną rolę 
w dziedzinie usług ■ spełniać ■ będą — 
stwierdza uchwała VI Zjazdu PZPR 
— spółdzielczość pracy i rzemiosło 
indywidualne, którym należy stwo

rzyć sprzyjające warunki . działal
ności i rozwoju.

*
Realizując zatem postulaty za

warte w Uchwale, nowo opraco
wywany system prawny zmierza w 
kierunku jasnego i konsekwentnego 
określenia praw i obowiązków za
równo nieuspołecznionej drobnej 
wytwórczości, jak i organów admi
nistracji państwowej. System ten 
powinien więc sprzyjać stabilizacji 
warunków pracy rzemiosła i two
rzenia klimatu zaufania społecznego 
wobec działalności rzemieślniczej. 
Założenia projektu- zmierzają przy 
tym do bardziej harmonijnego ko
jarzenia interesów gospodarki na
rodowej z interesami ludności i sa
mego rzemiosła.

Podstawowym celem Ustawy jest 
zatem:

1) uregulowanie zasad wykony
wania rzemiosła,

2) określenie zasad działalności 
połączonych organizacji samorządu 
rzemieślniczego.

Nawiązując do punktu 1-go, trze
ba podkreślić, że projekt ustawy 
ustala nowe prawne pojęcie rze
miosła. W stosunku do obowiązują
cej dotąd definicji, która ogranicza 
rzemiosło do ściśle określonych ro
dzajów działalności gospodarczej, 
jest to pojęcie znacznie szersze i w 
pewnym sensie otwarte. Przyjęcie 
nowej definicji rzemiosła oznacza w 
praktyce' włączenie w ramy rzemio
sła, obok / grupy tradycyjnego rze

miosła, także, około, 5 tysięcy drob
nych t wytwórców i usługowców 
zgrupowanych w „ Ogólnopolskim 
Zrzeszeniu Prywatnych Usług Mły
narskich i Rolniczych oraz i ponad 
5 tysięcy osób śwaadćząhych’' dtółi- 
ne . usługi przemysłowe, zgrupowa
nych w zrzeszeniach . prywatnego 
handlu i’ usług. ‘

Przyjęcie rozszerzonej definicji rzemio
sła ' było uzasadnione tym, że wszystkie 
wymienione wyżej kategorie działalności 
wytwórczej i usługowej, stanowią pod 
względem spełnianych funkcji gospodar. 
czych jednorodną w zasadzie grupę. Nie 
ma również wyraźnego podziału w sy
tuacji ekonomicznej i posiadanych środ
kach produkcji pomiędzy rzemiosłem a 
osobami prowadzącymi omawiane? rodzą, 
je działalności gospodarczej. Dla przy
kładu warto podać, że przeciętne za
trudnienie na 1 zakład rzemieślniczy wy. 
nosiło w, r. 1970 — 1,9 osoby, natomiast 
w prywatnych zakładach młynarskich 1 
usług rolniczych tylko 1,6 osoby. Wyraź
nie wyższe zatrudnienie występowało w 
zasadzie tylko w prywatnym przemyśle 
materiałów budowlanych, co jednak jest 
wynikiem stosowanej techniki produkcji 
1 braku automatyzacji.

Projekt uchwały ustalą zasadę 
włączenia działalności rzemiosła w 
ramy gospodarki planowej. Szcze
gółowe zasady i tryb planowania 
określać będą przepisy o planowa
niu gospodarczym, a obowiązki or
ganizacji rzemieślniczych z tym 
związane znajdą swój wyraz w pro
jektowanej uchwale Rady Ministrów 
o zakresie i trybie współdziałania 
organizacji rzemieślniczych z orga
nami administracji państwowej.

W celu uproszczenia i uspraw
nienia zasad wydawania uprawnień 
na- prowadzenie rzemiosła, szczegól
nie w zakresie działalności usługo
wej, projekt ustawy ustala, że 
uprawnienia do wykonywania rze
miosła nabywa się w drodze: po- ' 
twierdzenia zgłoszenia wykonywa
nia rzemiosła, lub zezwolenia na 
wykonywanie rzemiosła.

Potwierdzenie zgłoszenia wykony
wania rzemiosła będzie wydawane 
na wniosek zainteresowanej osoby, 
jeżeli przedmiotem działalności bę
dzie świadczenie usług dla ludności 
oraz w określonym zakresie wytwa
rzanie artykułów użytkowych, prze
znaczonych na zaopatrzenie rynku, 
a także wyrobów o charakterze re
gionalnym i pamiątkarskim, osobiście 
lub przy pomocy członków rodziny 
pozostających we wspólnym gospo
darstwie domowym (od tej zasady 
jednak będą przewidziane pewne 
wyjątki).

Osoby wykonujące rzemiosło na 
podstawie potwierdzenia zgłoszenia 
wykonywania rzemiosła, mogą rów
nież wykonywać drobne usługi 
konserwacyjno-naprawcze i remon
towo-budowlane na rzecz miejsco
wych jednostek gospodarki uspo
łecznionej. Zakłada się, że osoby 
wykonujące rzemiosło w oparciu o 
potwierdzenie zgłoszenia, będą uisz
czały ściśle określoną kwotę rocznej 
opłaty skarbowej, co w praktyce 
oznacza, że nie będą one traktowa
ne jako płatnicy podatku obroto
wego i dochodowego. Zakłada, się, 
że wysokość tej kwoty uzależniona 
będzie od ilości zatrudnionych 

członków rodziny, wielkości miejs
cowości, w której położony jest za
kład oraz rodzaju działalności rze
mieślniczej.

Warto podkreślić, że przyjęcie . zasady 
ograniczenia rozmiaru I przedmiotu rze. 
miosla wykonywanego na podstawie po
twierdzenia zgłoszenia, nie wyklucza 
pewnych wyjątków, jak np,: dopuszcza 
zatrudnianie, uczniów przez osoby mają
ce uprawnienia do nauki rzemiosła; do
puszcza możliwość czasowego zatrudnie
nia pracowników najemnych na podsta
wie odrębnej zgody właściwych organów 
administracji.

Potwierdzenie zgłoszenia wydawa
ne będzie przez biura. gromadzkich 
rad narodowych lub.otgany równo
rzędnego stopnia w osiedlach i 
miastach nie stanowiących powia
tu. Jest to nowe założenie w sto
sunku do sytuacji obecnej, kiedy to 
wszelkiego rodzaju uprawnienia 
przemysłowe wydają organy admi
nistracji stopnia powiatowego. Wy
daje się to rozwiązaniem uzasad
nionym, gdyż działalność na pod
stawie potwierdzenia zgłoszenia 
prowadzona będzie zasadniczo na 
potrzeby miejscowe i podlegać po
winna kontroli organów najniższego 
szczebla. Natomiast tzw. zezwolenie 
na wykonywanie rzemiosła będzie 
uprawniało do zatrudnienia, obok 
członków rodziny i uczniów, także 
pracowników najemnych, w zasa
dzie do sześciu osób, a w rzemio
słach budowlanych do ośmiu, przy 
czym organ wydający zezwolenie 
może wyrazić zgodę na zatrudnie
nie większej liczby osób. Może to 
być potrzebne zwłaszcza w odnie
sieniu do przemysłu materiałów 
budowlanych, np. cegielni, a także 
niektórych tradycyjnych zakładów 
rzemieślniczych,1 jak np. piekarni, 
gdzie charakter działalności wyma
ga z regały większego zatrudnienia.

Podejmowanie działalności na 
podstawie zezwolenia wymaga zgo
dy organu administracji, który mo
że odmówić jej wydania. Odmową 
ta jednak musi być dokładnie uza
sadniona, przy czym ustawa wska
zuje konkretne przypadki, w któ
rych można odmówić zezwolenia. 
Rozumieć więc należy, że każda 
sprawa odmowy musi być indywi
dualnie zbadana, a ponadto organ 
administracji wydający zezwolenia 
ma obowiązek zasięgania opinii ce
chu, a w szczególnych przypad
kach również zainteresowanych or
ganów administracji lub organizacji 
gospodarczych.

Jeżeli z rodzaju wykonywanego rże. 
miosla wynikać może zagrożenie zdro
wia lub życia, albo istotnych interesów 
osób korzystających ze świadczeń, łub 
też zatrudnionych przez rzemieślnika 
pracowników, uprawnienie do wykony
wania rzemiosła przyznaje się jedynie 
osobom posiadającym odpowiednie kwa
lifikacje zawodowe. Projektowana usta
wa dopuszcza różnego rodzaju dowody 
kwalifikacji, przy czym typowym dowo
dem kwalifikacyjnym jest tytuł mistrza. 
Dopuszcza się jednak również między 
Innymi świadectwa ukończenia szkół, 
gdyż rozwój techniki, występujący także 
w drobnej wytwórczości, a zwłaszcza w 
niektórych rodzajach nowych rzemiosł, 
wymaga dopuszczenia do rzemiosła nie. 
których osób, które posiadają wykształ
cenie teoretyczne, a które aktualnie na 
Baaiyrtf* tStehie1 'nie 1 Żhilaziy zatrudnienia 
w gospodarce uspołecznionej. Utrzymana 
też - zostanie- -instytucja- tzw. dyspensy, 
gdyż wydaje się ona potrzebna w celu 
legalizacji działalności osób, które z róż
nych względów nie uzyskały dowodów 
kwalifikacyjnych, przy czym ' odpowie, 
dzialność za właściwe udzielanie dys
pens ponosić będą wspólnie organy ad
ministracji i organizacje rzemieślnicze.

Jeżeli chodzi o zezwolenie, to or
ganem właściwym do ich wydawa
nia będzie organ stopnia powiato
wego, właściwy ze względu na 
miejsce wykonywania rzemiosła.

*

Nawiązując do punktu 2-go nale
ży wyjaśnić, że uwzględniając po
stulaty środowiska rzemieślniczego 
oraz aktywu spółdzielczości rze
mieślniczej, uchwala przewiduje 
powołanie jednolitej, centralnej or
ganizacji rzemieślniczej, która w 
ścisłym współdziałaniu z radami 
narodowymi ma kierować rozwojem 
rzemiosła zgodnie z potrzebami po
szczególnych regionów i całego kra
ju. Odpowiednie połączenie organi
zacji rzemieślniczych powinno na
stąpić również na szczeblu woje
wódzkim. natomiast cechy, a także 
spółdzielnie rzemieślnicze, utrzyma
ne zostaną i będą działać w powia
tach.

Wejście w życie omawianego pro
jektu ustawy, oznacza zatem połą
czenie w jeden CENTRALNY 
ZWIĄZEK RZEMIOSŁA, następu
jących, działających obecnie, orga
nizacji :

— ZWIĄZKU IZB RZEMIEŚLNICZYCH, 
— CENTRALNEGO ZWIĄZKU RZE. 

MIESLNICZYCH SPÓŁDZIELNI ZAOPA
TRZENIA I ZBYTU,

— OGÓLNOPOLSKIEGO ZRZESZENIA 
PRYWATNYCH WYTWÓRCÓW,

— OGÓLNOPOLSKIEGO ZRZESZENIA 
PRYWATNYCH USŁUG MŁYNARSKICH 
I ROLNICZYCH.

Połączenie tych organizacji -na 
szczeblu wojewódzkim nastąpi w 
formie powołania wojewódzkich 
związków rzemiosła, zwanych izba
mi rzemieślniczymi. Ustawa utrzy
muje cechy, jako organizację spo
łeczno-zawodową rzemieślników, 
mającą na celu rozwijanie rzemio
sła, kształcenie nowych kadr rze
mieślniczych, reprezentowanie inte
resów rzemieślników, prowadzenie 
działalności socjalno-kulturalnej 
oraz kontrolę prawidłowości działa
nia rzemiosła. Natomiast organiza
cją gospodarczą rzemiosła, mającą 
organizować przede wszystkim zao
patrzenie rzemieślników w surowce 
i materiały oraz zbyt wyrobów, i 
usług rzemiosła będzie spółdzielnia 
rzemieślnicza.

Izby rzemieślnicze i Centralny 
Związek Rzemiosła będą koordyno
wać działalność obu wymienionych 
organizacji rzemieślniczych, tj., ce
chów i spółdzielni rzemieślniczych.

Rządowy projekt ustawy o wyko
nywaniu i organizacji rzemiosła, po 
dyskusji w Komisji Sejmowej i 
wniesieniu poprawek zgłoszonych 
na dyskusjach środowiskowych ż 
zainteresowanymi, zostanie w naj
bliższym czasie uchwalony przez 
Sejm.

STAN SŁU1B
..

EKONOMICZNYCH

UCHWAŁY .plenarne KC oraz 
uchwały zjazdów PZPR od 
szeregu lat zwracają .szczegól

ną uwagę na wzrost efektywności 
gospodarowania. Wyrazem tych 
tendencji między innymi było pod
jęcie przez Radę Ministrowi uchwa
ły 224 w sprawie postępu ekono
micznego w gospodarce uspołecz
nionej. Zadecydowało to o utworze
niu służb ekonomicznych w przed
siębiorstwach i zjednoczeniach.

Stan organizacyjny, sposób funk
cjonowania oraz perspektywy roz
woju tych służb zależą od dwóch 
czynników: :

— modelu funkcjonowania gospodarki 
narodowej określającego miejsce przed
siębiorstwa oraz zakres Jego upraw
nień ;

— stanu i struktury zatrudnienia pra
cowników służb ekonomicznych.

Studiując uchwałę . VI Zjazdu 
można stwierdzić z całym przeko
naniem, że system funkcjonowania 
gospodarki narodowej stwarza coraz 
większe zapotrzebowanie społeczne 
na pracę ekonomistów. Zachodzi 
jednak pytanie: czy grupa zawodo
wa ekonomistów będzie mogła zre
alizować to zapotrzebowanie i jakie 
mogą wystąpić hamulce na drodze 
jego realizacji?

Skłoniło to autora do podjęcia 
specjalnych badań w 83 przedsię
biorstwach resortu rolnictwa roz
mieszczonych w całym kraju oraz 

, W 38 przedsiębiorstwach przemysło
wych rozmieszczonych w wojewódz
twie o nasyceniu zatrudnienia eko
nomistami poniżej stanu średniego. 

. Zbiorowość ta jest jednak adek
watna dla’ większości województw 
naszego kraju, poza miastami po
siadającymi wyższe' uczelnie ekono
miczne jak np. Warszawa, Kraków, 
Poznań itp.

W RESORCIE ROLNICTWA

Ponad połowa badanych przed
siębiorstw (51,8 proc.) nie zatrud
niała ekonomistów, pomimo że by
ły w nich powołane służby ekono
miczne w postaci tzw; pionów lub 
utworzone «działy ekonomiczne, któ
re spełniały lub spełniać miały wio
dącą rolę we wdrażaniu--'postępu 
ekonomicznego. 36,2 proc, badanych 
przedsiębiorstw ‘'^itfłidłiiało^rpb"' 1 
ekonomiście, a udział przedsię
biorstw, które zatrudniały od 2 dó 
4 ekonomistów stanowił już tylko 
12 proc.’

Na stanowiskach z-cy dyrektora 
d/s ekonomicznych co trzeci dyrek
tor nie posiadał wyższego wykształ
cenia ekonomicznego, ęo mogło po
ważnie rzutować na metodologię 
pracy służby ekonomicznej. Jeszcze 
niekorzystniej przedstawiała się ob
sadą stanowiska kierownika działu 
ekonomicznego. Tutaj co drugi pra
cownik nie miał wykształcenia eko
nomicznego (wyższego lub średnie
go). a swoją pracę opierał ną do
świadczeniu, fragmentarnych .■ wia
domościach z kursów, narad,' lub 
samouctwie.

Struktura zatrudnienia, głównych księ
gowych pod wegtędem wykształcenia ce
chowała się małym udziałem zatrudnio
nych s wyższym .wykształceniem (oko
ło. 10 proc.) i dużym udziałem praco
wników z innym wykształceniem jak 
ekonomiczne (ókoló 50 proc.) W dzia
łach ekonomicznych oraz finansowo- 
księgowych co trzeci pracownik posia
dał wykształcenie ekonomiczne, a co 
piąty pracownik nie miał wykształcenia 
średniegb.

Taki stan wykształcenia praco
wników służb 'ekonomicznych w ba
danych przedsiębiorstwach resortu 
rolnictwa pomimo szkolenia oraz 
dokształcania z pewnością wpływa 
ujemnie na funkcjonowanie służb 
ekonomicznych.

W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
PRZEMYSŁOWYCH

W 1970 roku pracownicy służb 
ekonomicznych (łącznie z pracowni
kami finansowo-księgowymi) stano
wili w ogólnym zatrudnieniu około 
5 proc,, a. w grupie pracowników 
umysłowych 30 proc. Okres ostat
niej pięciolatki .związany był z or
ganizacją służb ekonomicznych, co 
niewątpliwie można powiązać z ko
niecznością wzrostu zatrudnienia w 
służbach ekonomicznych. Ale fak
tycznie w ' latach 1965—70 zatrud
nienie w służbach ekonomicznych 
(przy niskim poziomie mechanizacji 
prac obliczeniowych) wzrosło o 30 
Pfoc., gdy zatrudnienie w grupie 
pracowników inżyniery,ino-tcchnicz- 
i^'ch w tym samym czasie wzrosło 
o 45.7 proc. Obowiązywały wytycz
ne ograniczające zatrudnienie pra
cowników admin istracyj no-biuro- 
wych, a w tej grupie w zasadzie 
ewidencjonowani są również praco
wnicy ekonomiczni.

W badanych przedsiębiorstwach 
w .1970 r. na 1 000 zatrudnionych 
przypadało 2,92 pracowników 'ź 
wyższym wykształceniem? ekano- : 
micznym. co oznacza zaspokojenie 
potrzeb w 50—60 proc. Stwarza to 
olbrzymie trudności . w obsadzie 
właściwymi ^specjalistami nawęt sta
nowisk kierowniczych, w służbie e- 
konomicznej. W roku 1965 prawię 
co trzeci główny ekonomista/' '.nip 
posiadał, wyższego wylcształcetóą?^ 
konomicznego. a W" 1'970 roku 
czwarty -główny ekonomista .nre’mial

JÓZEF SZABŁOWSKI

wykształcenia ekonomicznego, lecz 
był specjalistą z wyższym wykształ
ceniem z innej dziedziny. Wpływa 
to ujemnie na metodologię pracy 
służby ekonomicznej oraz powoduje 
marnotrawstwo społecznych środ
ków wyłożonych na zdobycie kwa
lifikacji, które wykorzystywane są 
niezgodnie z przeznaczeniem.

Olbrzymi niedobór ekonomistów, sto
sowanie zatrudnienia substytucyjnego w 
służbach ekonomicznych, powoduje że 
na jednego specjalistę gospodarczego 
przypada tu około 20 innych pracowni
ków, przeważnie bez odpowiednich kwa
lifikacji.

W zatrudnieniu głównych księgo
wych też występują takie charak
terystyczne zjawiska, jak zbyt ma
ły udział zatrudnionych z wyższym 
wykształceniem ekonomicznym (14 
proc, w 1970 r.) oraz zbyt duży u- 
dział zatrudnionych pracowników z 
wykształceniem nieekonomicznym 
(36 proc, w 1970 r.).

Badania wykazały również wyso
ce niezadowalający stan wykształ
cenia pozostałych pracowników 
służb ekonomicznych. Prawie dwie 
trzecie pracowników zatrudnionych 
na stanowiskach ekonomicznych nie 
ma wykształcenia ekonomicznego. 
Jest to szczególnie niepokojące, kie
dy mówimy o tzw. ..nadmiarze” ab
solwentów ze średnim wykształce
niem ekonomicznym. Wydaje się. że 
ów rzekomy nadmiar wynika z nie
prawidłowej polityki kadrowej hoł
dującej zasadzie, że na stanowisku 
ekonomicznym... każdy może praco
wać. W 1965 roku co trzeci pra- 

- cownik służby ekonomicznej, a w 
roku 1970 co piąty nie miał śred
niego wykształcenia. Sytuacji takiej 
nie można uznać za prawidłowa.

Stosowane formy szkolenia i do
kształcania pracowników służb eko
nomicznych przynoszą wprawdzie 
pewne rezultaty, jednak występują 
tu duże trudności. W przeważają
cej części w służbach ekonomicz
nych zatrudnione są kobiety, które 
często nie mają czasu na dokształ
canie się poza pracą zawodową ze 
względu na obowiązki domowe. A 
w latach 1965—70 udział zatrudnio
nych kobiet w służbach ekonomicz
nych zweksrzrł się z 65 proc., do 
72- proc. Kobietom częściej powierza 
się „również stanowiska kierowni
cze. W 1970 r. 27 proc, stanowisk 
głównych ekonomistów oraz 42 
proc, .stanowisk głównych księgo
wych piastowały kobiety.

Postępująca feminiżacia zawodu eko
nomisty wynika, jak się wydaje, nie 
tylko z faktu, że praca biurowa ze 
względów psychofizjologicznych może 
bardziej odpowiadać kobiecie, ale decy
dują tu momenty jej malej atrakcyjno
ści dla mężczyzn: relatywnie niskich 
korzyści materialnych, małych, jak do
tychczas. szans piastowania kierowni
czych stanowisk itp. A w zawodzie e- 
konomisty, jak i w każdym innym, 
niezbędna jest optymalna struktura za
trudnienia pod względem płci. Trudno 
sobie wyobrazić specjalistę gospodarcze
go siedzącego wyłącznie za biurkiem. 
Konieczne są tu lustracje produkcji i 
obrotu, szerokie kontakty z ludźmi, wy
miana doświadczeń itp. Dopływ kandy
datów do poszczególnych zawodów po
winien być determinowany potrzebami 
ogólnospołecznymi.

Dokonane badania wykazują cią
gle poważne różnice w dochodach 
pracowników technicznych i ekono- 
micznych (porównanie tych grup za
wodowych jest najbardziej adek
watne ze względu na ciągłą współ
pracę i współdziałanie). Np. w ba
danych przedsiębiorstwach kierow
nik działu ekonomicznego zarabiał 
miesięcznie o 888 zł mniej od kie
rownika działu technicznego. A do
chody szeregowego pracownika eko
nomicznego w zarządzie przedsię
biorstwa były o 510 zł niższe od 
dochodów pracownika technicznego 
(również w zarządzie).

Wywiera to niewątpliwie wpływ 
na decyzję wyboru zawodu i mo
żliwość selekcji kandydatów na 
studia ekonomiczne. Niektóre wi
działy studiów ekonomicznych ma
ją nawet trudności z naborem odpo
wiednich kandydatów', część z nich 
stanowi zbiorowość przypadkowa, 
która nie dostała się na inne bar
dziej atrakcyjne kierunki studiów.

WNIOSKI

Z omówionych badań w sposób 
wyraźny wylania się szereg proble- 
m°w. z których szczególnie należy 
wymienić następujące:

® Realizacja społecznego zapo- 
mfc»t?whnia i”’ PraCę s,użb ek°n°- 
micznych zalezy od stanu i struktury zatrudnienia, która daleka St 
od stanu optymalnego i utrudnia 
realizację postępu, ekonomicznego w 
gospodarce narodowej.

w W związku z dotkliwym bra-

kononucznych, 2 tym zastSnie^ 
; ,zeto; iv^ost liczby absolwentów ^e 
wykazywał cech spadku ich jako 
scl np. w drodze skracania 
studiów ekonomicznych

daaty»

nienia oraz czynników stanowią- c^'? uwarunkowane Zybwu 
wodu^-ekonómisty. . za-
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O analizach 
ekonomicznych

Z zadowoleniem mogę odnotować, te 
zamieszczony na łamach „Życia Gospo
darczego" mój artykuł „Czym ma być 
i komu ma służyć analiza ekonomicz
na" (Ż.G. nr 28 z 11.7.1971) nie pozo- 
stal bez echa. Komisja Planowania przy 
Radzie Ministrów w piśmie do mnie 
podkreśla między innymi, że artykuł 
„uważamy za słuszny i pomocny w na
szych pracach"; jednocześnie powierzy
ła mi ocenę opracowanego przez tę 
Komisję projektu nowych „Ramowych 
wytycznych do przeprowadzania analiz 
rocznej działalności przedsiębiorstwa 
przemyslowego‘%

Przygotowany przez Komisję Plano
wania projekt wytycznych do przepro
wadzania rocznych analiz ekonomie?- 
nych przedsiębiorstw wprowadza nowe 
treści w stosunku do dotychczas obo
wiązujących wytycznych z roku 1965. 
Zmiany te wydają się mieć Istotne zna
czenie zarówno dla przeprowadzania 
przez przedsiębiorstwa analiz, jak i ich 
wykorzystania. Chodzi tu przede wśzy- 
stkim o zmiany zakresu analiz rocz
nych, organizacji ich przeprowadzania, 
przeznaczenia, oraz układu sformalizo- 

ana^z w postaci dokumentu.
Według projektu wytycznych przed

siębiorstwa będą miały obowiązek:
— oceny realizacji wniosków za rok 

Ubiegły, co powinno niewątpliwie poz
wolić na dokładne określenie wniosków 
zrealizowanych i ich efektów, Jak rów- 
mez wniosków nie zrealizowanych i 
strat z tego tytułu,
. opracowania części ogólnej analizy, 
umożliwiającej między innymi dokona
li, wyjściowej oceny wskazującej od

cinki działalności oraz czynniki i ele- 
odbiegające od wytyczonych za

dań (CO pozwolić powinno na określe
nie węzłowych problemów, które sta

„Muzyka i rynek"
Przeczytałem z prawdziwą satysfakcją, 

a jednocześnie z niemałym zdumieniem 
~ * Władysława Dudzińskiego pt. 

„MUZYKA I RYNEK” (Ż. G. nr 2).
Z satysfakcją dlatego, że nareszcie o- 

dezwał się głos, który potrafił spojrzeć 
na problem rozw’oju kultury muzycznej 
nie tradycyjnie (filharmonia itp. tego nie 
spełnią wyłącznie) i wskazał na koniecz
ność dostrzeżenia (nareszcie!) niebaga
telnej — a w moim pojęciu nawet domi
nującej — roli, jaką w tej dziedzinie 
może . odegrać . płyta gramofonowa przy 
dzisiejszych osiągnięciach w świecie nie
słychanie wysokiej techniki odtwarzania 
muzyki mechanicznej.

A ze zdumieniem dlatego, że artykuł 
ten zamieściło ..Życie Gospodarcze”, wy
dawałoby się, naimniej kompetentne w 
tych sprawach. Zresztą pozornie — bo, 
jak się okazuje, można powiązać prob
lem zaspokojenia potrzeb społecznych w 
dziedzinie muzyki z ekonomiką, a nie z 
jej komercjalizacja (co niestety jest 
ciągle jeszcze u nas dosyć szeroko prak
tykowane).

Chciałbym podzielić się jedną uwagą 
i zgłosić kilka wniosków.

Otóż uważam, że na polityce rozwoju 
aparatury odtwarzającej muzykę (nie 
mamy ani jednego gramofonu nawet o 
przeciętnym standardzie) oraz produkcji 
płyt (niski poziom techniczny, symbo
liczny repertuar) zaciążyła biedna kon
cepcja preferowania produkcji magne
tofonów. Upatrywano w nich przede 
wszystkim „zabawkę” 1, stad, niezły to
war do handlowania. W sukurs temu 
przyszło Polskie Radio (skądinąd chyba 
z dobrymi intencjami), które dla zachę
cenia zwłaszcza młodzieży do magneto
fonów — poczęło nadawać specjalne pro
gramy („Mój magnetofon”) dla nagrywa
nia taśm magnetofonowych.-Nie neguję 
w ogóle słuszności tego kierunku. Błąd 
jednak — moim zdaniem polegał na cał
kowitym zlekceważeniu płytowej formy 
docierania do domu prawdziwych dźwię
ków muzyki.

Znawcy doskonale wiedza, że rozbudzić 
zamiłowanie dobrej muzyki (magii 
dźwięku) może przede wszystkim płyta 
gramofonowa. Bo pod względem tech
nicznym nagrania magnetofonowe (ama
torskie) w naszych warunkach tej roli 

nowić mają przedmiot analizy szczegó
łowej).

— włączenia do analizy zagadnień so
cjalno-bytowych,

— uwzględniania w miarę możności w 
badaniach analitycznych wyników dzia
łalności w przekroju poszczególnych ko
mórek produkcyjnych,

— wskazywania adresatów wniosków 
końcowych, terminów Ich realizacji i 
przewidywanych efektów, co przyczy
nić się może do zapewnienia wykonal
ności tych wniosków.

W wytycznych odstępuje się od sto- 
sowanycli dotychczas w praktyce jed
nokanałowych informacji, a wskazuje 
się na potrzebę wzajemnej wymiany in
formacji i ocen między poszczególnymi 
szczeblami zarządzania. Wprowadza się 
podział informacji na takie, które prze
znaczone będą dla jednostek nadrzęd
nych 1 innych organizacji oraz takie, 
które służyć mają własnym potrzebom 
przedsiębiorstwa. Przyczynić się to mo
że do bardziej obiektywnego prezento
wania wyników analizy oraz lepszego 
wykorzystania wewnątrz przedsiębior
stwa. Dla umożliwienia ujmowania w 
analizach porównań międzyzakładowych 
oraz międzynarodowych zobowiązuje się 
centrale zjednoczeń do przekazywania 
przedsiębiorstwom odpowiednich infor
macji w tym zakresie. Jednak rzecz w 
tym, aby centrale zjednoczeń informa
cje takie gromadziły.

Poza przytoczonymi istotnymi nowymi 
treściami, które wnosi projekt nowych 
wytycznych, wydaje się wskazane zwró
cenie uwagi na potrzebę ciągłości analiz 
drogą bieżącego, sukcesywnego bada
nia występujących zjawisk, co pozwoli 
na wykorzystanie Informacji z nich wy
pływających do rocznego podsumowania 
wyników. Czyli analiza roczna stanie 
się Jak gdyby syntezą analiz okreso
wych. Tym samym uniknie się podej
ścia do analiz rocznych ze strony przed
siębiorstw Jako do jednorazowej akcji 
po zakończeniu roku.

WIESŁAW SWIDERSKI 
Gliwice

nie mogły i nie mogą spełnić (muzyka 
zniekształcona, dźwiękowo w paśmie 
swym ograniczona, brak dobrych taśm, 
magnetofonów no i radioodbiorników, a 
w dodatku stereofonicznych, o przecięt
nym chociażby standardzie). Jest rzeczą 
niezwykle charakterystyczna, że młodzi 
ludzie, gdy przegrać ich płytę Suprapho- 
nu czy Eterny lub Amigi na wyższej 
klasie adanteru — po prostu nie poznają 
utworu. Oczarowani brzmieniem i pełnią 
prawdziwego dźwięku muzyki, nie mogą 
uwierzyć, że „coś takiego” istnieje.

Jeśli chodzi o WNIOSKI, to:
1. Jedynym wyjściem na obecnym eta

pie jest import płyt i gramofonów, któ
ry jednakże nie może mieć charakteru 
akcyjnego. Trzeba opracować kilkuletni 
program importowy z uwzględnieniem 
wartościowych pozycji. Na przeszkodzie 
nie powinny stać względy finansowo-de- 
wizowe. Na kulturę wydajemy miliardy 
złotych. Wystarczj' zrewidować niektó
re pozycje wydatków na cele, które, 
jak słusznie autor artykułu utrzymuje, 
mają więcej wspólnego z fasadowością 
aniżeli z upowszechnianiem kultury. Na
leżałoby przy tym wprowadzić system 
okresowego anonsowania importowanych 
pozycji, połączony, z wypróbowanym w 
innych krajach systemem subskrypcji na 
pozycje seryjne (kolekcjonerskie), jak 
komplety dzieł klasyki światowej za
równo popularnej (cykl 12 koncertów Vi. 
”-ldiego L’Estro armonico, cale opery), 
jak i pozycji dla bardziej zaangażowa
nych miłśników muzyki symfonicznej 
czy jazzowej (Beethoven, Bach, Mozart, 
Chopin, Lutosławski. Elington itd.).

2. Trzeba rozważyć możliwość produ
kcji płyt w ramach kooperacji z innymi 
wytwórniami w Czechosłowacji, NRD' 
czy nawet z wytwórniami krajów za
chodnich (NRF). Chodzi bowiem o to, że 
mamy wybitnych wykonawców, w szcze
gólności w dziedzinie muzyki symfonicz
nej i kameralnej, która przecież jest o- 
becnie na święcie bardzo poszukiwana 
(orkiestra symfoniczna Filharmonii Na
rodowej, orkiestra kameralna Teńtscha, 
Trio krakowskie, Wiłkomirska,. Kulka i 
inni), i którzy mogliby nagrywać w wy
mienionych wytwórniach dla potrzeb na
szego rynku.

3. Wydaje się celowe zrewidowanie o- 
becnych cen płyt — mimo ich ostatniej 
obniżki. Charakterystyczne jest, że w 
Związku Radzieckim cena płyty stanowi 
ok. 90-tą część przeciętnego zarobku. 

zbliżone relacje możemy stwierdzić i w 
Czechosłowacji 1 w NRD, a u nas płyta 
(65 zł a importowana 85 zł) w stosunku 
do przeciętnej płacy jest znacznie droż
sza, Chodzi mi 1 o to, aby w przypadku 
podjęcia importu płyt (również adapte
rów) nie popełniać dotychczasowych błę
dów polegających na skomercjalizowaniu 
tego przedsięwzięcia. Wreszcie potrzebne 
jest zapoczątkowanie stosowania elastycz
nego systemu cen, polegającego na do
konywaniu okresowych przecen, tak jak 
to się dzieje w najbardziej renomowa
nych firmach na świecie.

4. Sprawa nie wiąże się mota bezpo
średnio z tematem, ale nie mogę się 
oprzeć pokusie, aby zaproponować, i to 
właśnie na łamach „Życia Gospodarcze
go”, rozstania się raz na zawsze z mu
zyką... „poważną”. Dlaczego mamy z gó

„Wielkoduszny'1 
Jubiler

Państwowe Przedsiębiorstwo JUBILER, 
jak również niektóre spółdzielnie zlot- 
niczo-zegarmlstrzowskie mogą prowa
dzić skup metali szlachetnych bez po
trzeby legitymowania osób, oferujących 
przedmioty ze złota 1 srebra do sku
pu, tj. na złom. Obowiązek legitymo
wania stosuje się wyłącznie w stosun
ku do osób, oddających przedmioty w 
komis.

Ukradzono mi niedawno złotą ślubną 
obrączkę. Zawiadomiłem o tym, nieza
leżnie od MO, tutejszą dyrekcję JUBI
LERA, która zbytnio się nie śpiesząc, 
na czwarty dzień od ogłoszenia, po
wiadomiła swoje punkty skupu, że „w 
przypadku oferowania obrączki do 
sprzedaży komisowej lub skupu, (dy
rekcja) pros! spisać dane personalne 
osoby oferującej 1 zawiadomić dział 
handlowy dyrekcji”.

Istotnie jeden z;e sklepów JUBILERA 
zakupił skradzioną obrączkę już w dniu 
zgłoszenia przeze mnie dyrekcji JUB1- 
- ^RA pisma, przestrzegającego przed 
kupnem. Parę dni po zakupie dyrekcja 
J'j - uERA powiadomiła mnie, który 
sklep nabył obrączkę. Od kogo — nie

Zrzeszenie 
Przemyślu 
Ciągnikowego

Nawiązując do artykułu Jerzego Dzię- 
ciolowskiego zamieszczonego w Z. G. Nr 
33/1971 na temat Zrzeszenia Przemysłu 
Ciągnikowego zainteresowała mnie trze
cia grupa kooperantów w większości do
raźnie i przypadkowo dobranych (Państ
wowe Ośrodki Maszynowe, Spółdzielnie 
Pracy), która dostarcza 1,2 proc, całości 
dostaw, głównie różne drobne elementy 
ciągników.

Na temat Spółdzielczości Pracy nie 
wypowiadam się, ale jeżeli chodzi o 
Państwowe Ośrodki Maszynowe, to uwa
żam, że mogłyby nawiązać bardzo ko
rzystną współpracę z Zakładami Mecha
nicznymi Ursus, ale nie polegającą na 
dostarczaniu elementów kooperacyjnych 
lecz wykonywaniu z dostarczonych częś- 
ści zamiennych (zespołów i podzespołów) 
nowych ciągników.

Budynki i urządzenia Państwowych O- 
środków Maszynowych sa przystosowane 
do napraw głównych ciągników, więc 
można by wykorzystać je lepiej. W związ
ku z tym Zakłady Mechaniczne Ursus 
mogłyby zlecić w ramach współpracy 
kooperacyjnej montaż ciągników z do
starczanych części zamiennych. Sądzę, 
że taka współpraca byłaby bardzo ko
rzystna dla obu stron.

Zakłady Mechaniczne Ursus posiadaną 
powierzchnię mogłyby wykorzystać do 
produkcji części zamiennych do .ciągni
ków, a montaż ciągników w znacznym 
stopniu zlecić w ramach współpracy ko
operacyjnej przedsiębiorstwom mechani
zacji rolnictwa.

ry odstraszać ludzi od dobrej muzyki, 
której wartość polega przecież nie na 
tym, że jest „poważna”, lecz na tym, że 
częściej się do niej wraca. A taka mu- 
»yką może być zarówno muzyka symfo
niczna czy jazzowa, kameralna, czy ope
rowa, piosenkarska, albo folklor itd. Wo
bec tego tą drogą chciałbym przekazać 
życzenia do „Koncertu życzeń muzyki 
poważnej” w Polskim Radiu, aby nie 
straszył miłośników muzyki i był po 
prostu „Koncertem życzeń” o wiadomym 
profilu repertuarowym, jak np. „Nie
dzielne spotkania z muzyka” poświęcone 
przecież całkowicie 1 zawsze pozycjom 
symfonicznym, a jednak bez pompatycz
nych szyldów.

JERZY RBCZKO 
Warszawa

wiadomo. W piśmie skierowanym do 
mnie, dyrekcja JUBILERA wyraziła 
zgodę na zwrot obrączki po wpłaceniu 
do kasy sklepu jej równowartości plus 
7 proc, kosztów manipulacyjnych. Po 
telefonicznym porozumieniu się z Ko
mendą MO, skorzystałem z propozycji 
JUBILERA 1 ' odkupiłem skradziony 
przedmiot za zl 1348,20 tj. wraz z kosz
tami manipulacyjnymi.

Ten „wielkoduszny” akt ze strony 
dyrekcji JUBILERA nasuwa pewne re
fleksje natury prawnej 1 moralnej.

W myśl art. 169 par. Z Kodeksu Cy
wilnego nie można nabyć skutecznie 
prawa własności przedmiotów skradzio
nych. Mogę więc na podstawie wyroku 
sądowego, o ile sprawca zostanie uka- 
rany, domagać się na drodze prawnej 
zwrotu poniesionych kosztów na wykup 
skradzionego mi przedmiotu. Ale in
strukcja MHW stoi widocznie ponad 
Kodeksem Cywilnym. Fakt odkupywania 
skradzionego przedmiotu od przedsię
biorstwa państwowego Wydąje się bśrdzb 
daleki od ideału praworządności, a już 
pobranie 7 proc, kosztów manipulacyj
nych byłoby szczytem cynizmu, gdyby 
nie położyć tego na karb tępego biura- 
kratyźmu.

zastanawia mnie, jajc długo MHW bę
dzie popierało to sili, generis, legalne 
paserstwo, swoich placówek skupu me
tali szlachetnych?

HENRYK KAŁWABYJSKI
Poznań

W Police zwykle mówi się o koopera
cji przemysłowej polegającej na dostar
czaniu elementów kooperacyjnych dó 
wyrobu finalnego. Myślę, że można roz
ważyć kooperację Dolegającą na dostar
czaniu Części zamiennych dó montażu 
ciągników przedsiębiorstw mechanizacji 
rolnictwa. Bałoby to bardzo korzystne 
dla przedsiębiorstw mechanizacji rolni
ctwa pod względem gospodarki materia
łowej. ponieważ takie same części' są 
używane do napraw ciągników a przede 
wszystkim lepiej wykorzystana byłaby 
powierzchnia produkcyjna w okresach 
mniejszych dostaw ciągników do nanraw 
głównych (od maja do października).

Państwowe Ośrodki Maszynowe napra
wiają ciągniki w ramach gwarancji ną 
koszt ZM Ursus, więc co stoi na prze
szkodzie, żeby POM-y na koszt ZM Ur
sus zajmowały się montażem nowych 
ciągników, a nawet silników? Jeżeli 
przedsiębiorstwa mechanizacji rolnictwa 
posiadają fachowców do napraw głów
nych i bieżących ciągników, tn dlaczego 
nie można byłoby rozważyć sprawy 
montażu nowych ciągników na rzecz 
ZM Ursus w ramach posiadanych zdol
ności produkcyjnych? Przedsiębiorstwa 
mechanizacji rolnictwa wyposażone są w 
urządzenia 1 maszyny specjalne do. na
praw ciągników, Dlaczego tego nie wy
korzystać do montażu nowych ciągni
ków?

Państwowi środki Maszynowe nie 
mogą ną wK^szą skalę dostarczać ele
mentów do . ciągników, bo musiałyby 
mieć maszyny i urządzenia oraz zająć 
powierzchnię do tego nie przeznaczoną. 
Natomiast niewątpliwie mogłyby lepiej 
wykorzystać posiadaną zdolność produk
cyjną i powierzchnię do montażu no
wych ciągników z korzyścią dla gospo
darki narodowej, a przede wszystkim 
dla rolnictwa,

WACŁAW SOKOŁOWSKI 
Białystok

PKO dziękuje 
za uwagę

W związku ż notatką zamieszczoną w 
rubryce „Żywoclk gospodarczy”, która 
ukazała się W numerze 51/2 z dnia 26 
grudnia. 1971 r. Waszego poczytnego ty
godnika — uprzejmie Informujemy, że 
pracownikowi Ekspozytury Banku PKO 
S. A., odpowiedzialnemu za kontrolę 
merytoryczną rachunków, wytknięto 
brak wnikliwości przy kwalifikowaniu 
rachunku Spółdzielni Pracy „instal”.

Błędna kwalifikacja rachunku zauwa
żona została przy kontroli wtórne], każ
dorazowo przeprowadzanej przez Oddział 
Banku PKO S. A. w Warszawie.

Rachunku nie zatwierdzono 1. jako nie 
dotyczący usługi wykonanej na zlecenie 
Banku - — zwrócono Ekspozyturze w 
Bydgoszczy z poleceniem przekazania 
Adresatowi.

Za zwróconą uwagę, którą przyjęliśmy 
z ealą powagą, uprzejmie dziękujemy, 
jak również zapewniamy, że wykorzy
stamy Ją dla dalszego wzmocnienia kon
troli formalnej j merytorycznej wpływa
jących rachunków.

K. KRYSIŃSKI 
Z-ca Dyrektora Banku PKO 

Oddział w W-wie

W sprawie 
kasowników

Dala 26.6.71 r. wystosowaliśmy do Was 
pismo następującej treści:

,.W numerze 18 (1024) z dnia 2.5.71 r. 
Życia. Gospodarczego na stronie 12 uka- 
aai ale artykuł pt.: „Przeciw gapowi
czom” Informujący o uruchomieniu przez 
nas ‘produkcji rewelacyjnych kasowni
ków., Jesteśmy mocno zdziwieni, kto po
dał taką informację do prasy, gdyż o te
go typu kasownikach dowiedzieliśmy się 
dopiero z powyższego artykułu. Dotych
czas produkujemy tylko kasowniki typu 
KBT-1 1 w najbliższych lauich nie prze
widujemy urućhomięnia produkcji innych 
kasowników.

Prosimy o sprostowanie podanej przez 
Was Informacji, gdyż niepotrzebnie zmu
szeni jesteśmy informować zainteresowa
nych o zaistniałym nieporozumieniu. 
Jednocześnie prosimy o wyjaśnienie, kto 
podał taką informację do prasy.”

Na powyższe pismo dotychczas nie o- 
trzymaliśmy Odpowiedzi. Podana infor
macja powtórzona została również w 
miesięczniku „Młody Technik” nr 5/274 
z maja 1971 r.

Ponieważ powyższa informacja wpro
wadzą: w błąd naszych odbiorców I użyt
kowników prosimy ponownie o zamiesz
czenie sprostowania oraz poinformowania 
nas o sposobie załatwienia tej sprawy.

' ' Z-ca Dyrektora
ŻWAP „PAFAL” 

Świdnica 
(podpis nieczytelny)

RBD.: Informacja pochodziła z Biule. 
tynu Naukowo-Technicznego PAP. Prze
praszamy za nieporozumienie, choć nie 
z naszej winy powstałe. .

ZIELONOGÓRSKIE 
SPOTKANIE 
EKONOMISTÓW

Redakcja „Gazety zielonogónkiej* — 
organu Komitetu Wojewódzkiego

PZPR — zorganizowała w styczniu spot, 
kanie z grupą młodych ekonomistów 
pracujących na terenie województwa 
zielonogórskiego. Poświęcone było ono 
problemom szeroko rozumianego startu 
zawodowego absolwentów szkól ekono
micznych. Spotkanie poprzedziła prze
prowadzona przez pismo ankieta, adreso
wana do młodych ekonomistów- Wpraw, 
dzle odpowiedziało na nią zaledwie Kil
kadziesiąt osób, to jednak jej wyniki 
są na tyle wymowne, że warto chyba 
poświęcić im parę słów.

Na pytanie: „CZY WYKONUJE PAN (I) 
PRACĘ ZGODNĄ Z POSIADANĄ SPE
CJALNOŚCIĄ?” — większość ankietowa, 
nych odpowiedziała „NIE”, zaś na py
tanie: „CZY KIEROWNICTWO PRZED
SIĘBIORSTWA (INSTYTUCJI) • PRZE. 
PROWADZA Z PANEM (IĄ) OKRESOWE 
ROZMOWY?” — NEGATYWNEJ, odpo
wiedzi udzieliło ok. 90 proc, responden
tów.

Można zgodzić się z hipotezą wystinlę. 
tą przez organizatorów badania, że od
powiedzi na pytania nadsyłali przede 
wszystkim młodzi ekonomiści, niezado
woleni ze swej pracy, jej warunków I 
charakteru. Nie zmienia to jednak falc, 
tu, że wyniki ankiety muszą budzić nie
pokój. ’ ■

W czasie spotkania w redakcji „Gaze
ty Zielonogórskiej”, w któryni uczestni. 
czyli przedstawiciele Wydziału Ekono
micznego KW PZPR I Zarządu Okręgo
wego PTE, młodzi ekonomiści dzielili 
się swymi doświadczeniami ‘ z pierwsze, 
go okresu pracy. Wiele miejsca poświę
cili niesprecyzowanemu statusowi eko
nomisty w przedsiębiorstwie. Podkręć, 
lali, że jego miejsce w przedsiębiorstwie 
zdeterminowane Jest wciąż małą rolą 
rachunku ekonomicznego w naszej go
spodarce.

Nie po raz pierwszy w tego rodzaju 
dyskusji wskazywano na niedostateczne 
powiązanie systemu kształcenia z prak
tyką. Rezultatem oderwania programu 
studiów ekonomicznych od realiów ży
cia gospodarczego jest słabsze przygoto- 
wantę absolwentów do przyszłej- pracy 
i wydłużanie okresu adaptacji zawodo
wej.

Krytycznej ocenie poddano Obowiązu
jący u nas system stypendiów fundo
wanych. a głównie sposób jego realiza
cji. W wielu zakladach-fundatoradl 
brak rozeznania przyszłych potrzeb ka
drowych prowadzi do sytuacji,..w której 
kończący studia stypendysta traktowany 
jest jak zło konieczne. W takleh przy
padkach zakład niejednokrotnie byłby 
skłonny płacić nadal stypendium, abjr 
tylko uwolnić się od obowiązku zatrnd- 
nlenla absolwenta. W sytuacji przymu
sowej kieruje byłego stypendystę. tam, 
gdzie mu (zakładowi nie stypendyście) 
najwygodniej, nie biorąc pod uwagę 
specjalności przyjmowanego pracownika.

Część dyskutantów, przede wszystkim 
pracownicy przedsiębiorstw przemysło
wych, wskazywała na celowość odbywa, 
nia stażu przez młodych ekonomistów 
także w wydziałach produkcyjnych. Po. 
zwala to bowiem w przyszłej praey la. 
piej rozumieć problemy techniczno, 
ekonomiczne.
. Niemało rozgoryczenia dało się slyazed 
w wypowiedziach absolwentów, studiów 
zaocznych. Mówili o tym, że Częstokroć 
uzyskanie dyplomu nie zostaje zauwa
żone w macierzystym zakładzie pracy 
i siłą przyzwyczajenia pozostają na zaj
mowanych uprzednio stanowiskach. W 
sytuacji ścisłego wiązania podwyżek 
uposażeń ź awansem w hierarchii służ, 
bowej, nie zmieniają się również Ich 
płace.

Jedno z pytań ankiety dotyczyło dzia
łalności zakładowych kól PTE. Z odpo
wiedzi wynika, że w wielu przedsiębior. 
stwach kola takie bądź nie istnieją, bądź 
też nie spełniają nawet w częścj swych 
zadań. W województwie zielonogórskim 
na ponad 60 kół PTE aktywnym dzia
łaniem pochwalić - się może zaledwie 
około 20 kól. . A przecież zakładowa, 
koła .PTE mogą. I powinny odgrywać 
poważną rolę m.in. w procesie adaptacji 
młodych ekonomistów.

W sumie ankieta i spotkanie, zorgani
zowane przez „Gazetę Zielonogórską**) 
dostarczyły ciekawych, choć często nie 
optymistycznych materiałów. Wynika ■ 
nich, że polityka zatrudnienia i wyko, 
rzystanie absolwentów uczelni ekono
micznych pozostawiają wciąż wiele do 
życzenia. A.Ł.

Zakłady Mechaniczne

„DZIERŻONIÓW”
Dzierżoniów, ul. Staszica 24

telefon 35-11 do 14 
telex 034990

produkują urządzenia

IMNSFOmil 
HCMOGICZNIGO
w następującym asortymencie
1. Przenośniki podwieszone jednotorowe o udźwigu Q 50 = 1000 

(kG)
wg katalogu KPP-2

3. Przenośniki podwieszone dwutorowe (adresowane) wg kata
logu KPPd-1

3. Przenośniki taśmowe stacjonarne o szerokości taśmy
B = 400 — 1000 wg katalogu KPT-III, od 1973 r. wg kat 

KFPT-1
4, Przenośniki kuzienne wg katalogu KPK-2
5. Elektrobębny typu: 0 219; 0 250; 0 315; 0 354; 0 500 

do napędu przenośników o mocy N = 0,8 — 10 kW; V obwód 
0,06 — 2,5 (m/sek) o szerokości taśmy B = 400-1 000 mm

Zakład nasz podlega Zjednoczeniu Urządzeń Technologicznych
„TECHMA”, Warszawa, ul. Barbary 1.

Informacji udziela Dział Głównego Konstruktora.

POLSKA

NA TLE EUROPY

ROZWÓJ

PRZEMYSŁU
JAK to pokazano w publikacji GUS 

pt. GOSPODARKA POLSKI NA TLE 
WYBRANYCH KRAJÓW EUROPY — 

podstawowym motorem rozwoju gospo
darczego krajów europejskich w minio
nym 20-Ieciu byl szybszy niż kiedykol
wiek w ich dziejach wzrost produkcji 
przemysłowej. A mianowicie w latach 
1951—1968 średnioroczne tempo wzrostu 
czystej produkcji przemysłu było w po
równywanych krajach następujące:

Jugosławia — 10,2 proc.
Polska — 9,4 proc.
NRD — 8,2 proc.
Węgry — 8,2 proc.
Włochy — 7,7 proc.
NRF — 7,6 proc.
Czechosłowacja — 7,1 proc.
Francja — 5,9 proc.
Austria — 5,8 proc.
W. Brytania — 3,0 proc.

Kraje socjalistyczne PRZEWAGĘ TEM
PA zawdzięczają przede wszystkim prze
mianom ustrojowym. W rocznikach sta
tystycznych, gdzie kraje socjalistyczne 
posługują się wskaźnikiem prvaukeji 
globalnej, a kraje kapitalistyczne wskaź
nikiem wartości dodanej, ta przewaga 
była jeszcze większa (np. w latach 1951- 
1955 w Polsce średnioroczne tempo wzro
stu produkcji globalnej wynosiło 16 proc, 
a czystej 12 proc. Jednakże potem roz
piętość ta zmalała, a w latach 60-tych 
już nie występowała).

Z upływem lat, gdy rozpiętości pozio
mu uprzemysłowienia zmalały 1 zwięk
szyło się znaczenie Jakościowych czynni
ków wzrostu produkcji — przewaga tem
pa krajów socjalistycznyoh nie była Już 
tak zndczna. W latach 1966—69 kolejność 
omawianych państw wg tempa wzrostu 
produkcji przemysłowej była następują
ca: Polska — 8,6 proc.. Wiochy — 7,2 
proc., Francja — 6,8 proc., NRD — 6,6 
proc., Czechosłowacja — 6,3 proc., Węg
ry -r 5,8 proc., Austria — 5,7 nroc., NRF 
— 5,5 proc., Jugosławia — 5,3 proc., W. 
Brytania — 2,4 proc.

Tak więc dokonaliśmy ogromnego sko
ku, o czym świadczy takt, że w latach 
1950—1969 ZMALAŁA ROZPIĘTOŚĆ mię
dzy Polską a reprezentująca najwyższe 
wskaźniki W, Brytanią w produkcji na 
1 mieszkańca energii elektrycznej — ■ 

3,3 do Z.3 raza, stali — z 3,2 do 1,4 raza, 
kwasu siarkowego — z 3,1 do 1.3 raza, 
cementu — z 1,9 do 0,9 raza („przegoni
liśmy”). Zmalały również — choć już nie 
tak znacznie — te rozpiętości między 
produkcją Polski i stosunkowo szybko 
rozwijającej się NRF (energii elektrycz
nej — z 2,4 do 2,0; stall — z 2,8' do 2,2; 
kwasu siarkowego — z 2,6 do 1,6, ce
mentu — z 2,3 do 1,6), czy też Czechosło
wacji (energii elektrycznej — z 2,6 do 
1.6; stali — z 2,5 do 2,2; kwasu siarko
wego — z 1,7 do 1,6; cementu — z 1,6 do 
1,3). Choć nie. ma możliwości wartościo
wej oceny w jednej walucie rozmiarów 
całe! produkcji porównywanych państw 
— nie ulega wątpliwości, że ogólny dy
stans dzielący nas od tamtych krajów 
pod względem produkcji przemysłowej 
-m-iał i znaleźliśmy się Już w grupie 
krajów uprzemysłowionych o średnim 
poziomie europejskim.

Ale to nadrobienie dystansu dotyczy — 
jak widzimy — głównie PRODUKCJI 
ENERGII, SUROWCÓW I MATERIA
ŁÓW. Natomiast gdy chodzi o PRODUK
CJE WYROBÓW O WYŻSZYM STOPNIU 
PRZETWARZANIA, najbardziej nowo
czesnych — nasz dystans w stosunku do 
wyżej rozwiniętych krajów jest poważ
niejszy. Np. produkcja tworzyw sztucz
nych na 1 mieszkańca Jest u nas jeszcze 
ok. 2-krotnio mniejsza niż w Czechosło
wacji j Austrii, ok. 3-krotnie mniejszą 
niż we Francji, NRD 1 W. Brytanii, ok. 
4-krotnie mniejsza niż we Włoszech l ok. 
9-krotnle mniejsza niż w NRF.

Przykład chemii (kwas siarkowy a 
tworzywa sztuczne) pokazuje, że WE- 
WNATRZGAŁĘZIOWE PROPORCJE PRO 
DUKCJI daleko u nas odbiegają od 
tych, jakie ukształtowały się w krajach 
wysoko uprzemysłowionych. To samo 
dotyczy przemysłu elektromaszynowego, 
W którym elektronika, automatyka, pro
dukcja samochodów itp. odgrywa u nas 
znacznie mniejszą rolę niż ńp. w NRF, a 
stosunkowo więcej waży u naś przemysł 
metalowy. Nie może nas więc w pełni 
satysfakcjonować fakt samego tylko sto
sunkowo szybkiego w Polsce wzrostu 
produkcji przemysłu elektromaszynowe
go i chemicznego — będących dziś noś
nikami nowoczesności — jako całości o* 
raz globalny udział, tych przemysłów w 
nrodukcji całego przemysłu na poziomie 
zbliżonym do krajów wysoko rozwinię
tych.

O dystansie dzielącym nas jeszcze od 
krąjów wysoko rozwiniętych mówi' też 
m. In. jeden z ważniejszych syntetycz
nych mierników rozwoju przemysłu, ja
kim Jest PRODUKCJA ENERGII. ELE
KTRYCZNEJ, Otóż choć ta produkcja na 
1 mieszkańca w latach 1951—1969 wzrosła 
w Polsce szybciej (prawie 5-krotnle) niż 
np. w NRF (ponad I-krotnie), w W. Bry
tanii i Włoszech (blisko 4krotnie) czy 
Francji (ponad 3-krotnie), to jednak nasą 
dystans w stosunku do najwyżej rozwi
niętych krajów europejskich zmalał pad 
tym względem stosunkowo nieznacznie. 
I tąk wobec W. Brytanii zmalał oń a 
3,3 do 2,3 raza, wobec NRD — z 2,8 do 
2,1 raza, wobec NRF a 2,4 da 3,0 raza, 
wobec Austrii ■. 2,4 do 1,9 rasa, wobec 
Czechosłowacji — z 2,0 do 1,6 raza. wo
bec Francji — z 2,1 do' 1,4 raza. wobec 
Włoch — z 1,4 do 14 raza. Niższa niż u 
nas produkcja energii na 1 mieszkańca 
pozostała na Węgrzech (o ok. 25 nroc.) 
i w Jugosławii (o ok. 40 proc.), W nie
mal wszystkich porównywanych krajach 
przyrost produkcji energii elektrycznej 
był szybszy od przyrostu całej produkćjl 
przemysłowej, natomiast u nas byl ąn 
wolniejszy.

(WSG)

FINANSE 
1965-1970

WYDANY przez GUS ROCZNIK STA
TYSTYCZNY FINANSÓW 1971 ilus
truje rozwój, gospodarki finanso

wej. kraju w okresie 1965—1970 w zesta
wieniu z danymi za łata poprzednie. Oto 
ciekawsze dane.

Podstawowym źródłem DOCHODÓW 
PAŃSTWA sa? dochody z gospodarki u- 
spoleczniónej, których udział w globalnej 
sumie dochodów wahał się od 82 do 86 
proc. Dochody te przeznaczone zostały 
na finansowanie rozwoju gospodarki na- 
••o-*oWeJ i na bieżące potrzeby o charak
terze' ogólnopaństwowym. Tak np. z ogól
nej kWÓty WYDATKÓW PAŃSTWA w 
1970 r. w wyiokośći 457,1 mid zł — wy
datki na rozwój gospodarki uspołecznio
nej wyniosły 266,7 mid zł, wzrastając w 
stosunku do 1965 r. o 46,2 proc, (w tym 
wydatki na inwestycje i kapitalne re
monty "wzrosły o 49.9 proc.).

DOCHODY. BUDŻETU PAŃSTWA w 
omaWianym ■' okresie powiększyły się o 
124,3 mid zł, tj, o 41,4 proc. W tym 
wpłaty od przedsiębiorstw I innych u- 
spolecznlonych jednostek gospodarczych 
wzrosły o 100,5 mid zł, czyli o 40,9 proc. 
Wzrost ten dotyczył przędę wszystkim 
podatku obrotowego i od operacji nieto- 
warowych (o 53.6 - proc.), dodatnich róż
nic budżetowych (o 64,9 proc.) oraz opro. 
centowąńia . środków trwałych. Uległy 
natomiast obniżeniu wpłaty z zysku od 
przedsiębiorstw i wpłaty amortyzacji, co 
zwląńmę jest ze zmianami w systemie 
finansowym, polegającymi m.in. na po
zostawieniu do dyspozycji przedsię
biorstw i zjednoczeń części środków fi
nansowych odprowadzanych poprzednio 
do budżetu państwa,

WYDATKI BUDŻETU PAŃSTWA wzro
sły o 124,5 mid zł, fj. o 43,1 proc. Wy
datki bieżące wzrąsły o 46,6 proc.. n ’o- 
miast wydatki na inwestycje i kapitalne 
remonty były o 30,6 proc, niższe — zgod
nie z założeniami, wynikającymi ze 
zmian systemowych obowiązujących od 
1966 r„ a polegających na finansowaniu 
inwestycji I kapitalnych remontów w 
większym' stopniu ze środków własnych 
przedsiębiorstw braż a kredytów banko, 
wych, a w mńiejsżym stopniu z dotacji 
budżetowych. Bowiem rt nakłady na in
westycje 1' kapitalne ~ remonty w nrzed- 
siębipntwbeh uspołecznionych systema
tycznie wzrastały, nastąpiły fylko zmia
ny W źródłach, finansowania. Wydatki 
bieżące. budżetu państwa na nauko oraz 
usługi socjalne I kulturalne wzrosły o 
21,2 mid zł., czyli o 46,8 nroc., w tym 
na ochronę zdrowia ó 49,3 prćc. Mimo 
jednźk wsrostti kwot wydatkowanych z 
budżetu na usługi socjalne i kulturalne 
— leh udział W wydatkach budżetowych 
ogółem od 1968 r. ulegał systematyczne
mu obniżaniu (w 1968 r. wynosił 20,9 
proc., w 1969 t. — 20,7 proc., w 1970 r. 
— 19,7 proc.).

W omawianym okresie wzrastał 
UDZIAŁ BUDŻETÓW NIŻSZYCH SZCZE
BLI RAD NARODOWYCH w dochodach 
I. wydatkach budżetów terenowych. W 
szezególnpści dotyczy to gromadzkich 
rad narodowych, których wydatki wzro
sły o H,4‘proc.’, do kwoty 7,4 mid zł.

Było to wynikiem procesu decentraliza
cji, polegającej na wzroście udziału or
ganów terenowych niższych szczebli w 
zaczadzaniu gospodarka terenową.

Informacje o FINANSACH PRZEDSIĘ
BIORSTW USPOŁECZNIONYCH mówią, 
że akumulacja finansowa krajowa wzro
sła o 46,3 proc, do kwoty 248,4 mid zł. 
Decydujący wpływ na wzrost akumulacji 
miał dział przemysł, którego udział w 
kwocie ogółem akumulacji wynosił olfc 
80 proc.

Stan UDZIELONYCH KREDYTÓW 
wzrósł o 115,7 proc., z tego kredytów Ala 
gospodarki uspołecznionej O 120,7 proc, a 
dla gospodarki nieuspołecznione] I lud
ności o 80,6 proc. ZadłUżeńie indywidu
alnych gospodarstw rolnych na 1 ha u- 
żytków rolnych zwiększyło się o 1.174 
zl. tj. o 95,3 proc. Kredyty udzielone na 
indywidualne budownictwo mieszkanio
we wzrosły o 70,8 proc.

OSZCZĘDNOŚCI LUDNOŚCI w Po
wszechnej Kasie Oszczędzania 1 spół
dzielniach oszczędnościowo-pożyczko
wych powiększyły się w omawianym o- 
kresie o 63,4 mid zł, czyli o 123,5 proc; 
Notowanb wyraźna tendencje szybszego 
wzrostu oszczędności na książeczkach u- 
miejscowionych niż na książeczkach O- 
biegowych. Odsetki naliczone w same] 
tylko Powszechnej Kasie Oszczędności 
wzrosły o 2,1 mid zł (czyli o 158,1 proc.) 
do kwoty 3,4 mid Zł.

Jeśli chodzi o UBEZPIECZENIA » 
składki na rzecz PZU wzrosły z 64 do 
10,5 mid zł, zaś odszkodowania 1 wypła
cone świadczenia — z 4,2 do 8,0 mid zł. 
Świadczy to o rozwoju różnych form u- 
bezpieczeń gospodarczych. Wydatki na 
działalność zapobiegawcza (ogniową, rol
ną 1 wypadkową) wzrosły z 696 min zł 
do 799 min zł.

Jako ciekawostkę dodajmy, źp prze
chodzące przez budżet państwa docho
dy z TOTALIZATORA „SPORTOWEGO” 
I INNYCH GIER LICZBOWYCH ORAZ 
MONOPOLU LOTERYJNEGO Wzrosły a 
1,5 do 2,1 mid zł (w tym totalizatora 
„sportowego” z 1,1 do 1,6 mid żl); zaź 
Wydatki tych instytucji wzrosły p 1,9 do 
1,4 mid zł (w tym totallzatork ^sporto
wego” — Zj0.7 do 1,0 mid zł). 'Czyli zysk 
przynoszony nrzez te instytucje wzrósł 
z'0,5 do 0,7 mid zł. . ”

Równocześnie dochody INSTYTUCJI 
FINANSOWYCH (banki, PKO. spółdziel
nie oszczędnościowo-pożyczkowe), uzys
kiwane głównie z tytułu odsetćk I .pro
wizji, wzrosły z 14.5 do 22,3 ■ mid zł. 
zaś ich koszty — z 6,3 do 144 J mid M. 
Zatrudnienie w tych instytucjach wzros
ło z 64,4 do 72,6 tys., zaś przeciętna pła
ca miesięczna brutto — a 1834 do 2417 zł.«»
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, Zbliżający się termin rozpoczęcia III Sesji Kon
ferencji Narodów Zjednoczonych Handlu i Roz
kroju (UNCTAD) skłania do oceny czteroletniego 
okresu pracy tej organizacji, jaki upłynął od mo
mentu zakończenia II Sesji w New Delhi w 1968 
roku. Rozległość problemów, podejmowanych w 
pracy UNCTADi wymaga ograniczenia analizy 
do pewnego fragmentu jej działalności. Zajmie- 
my się zatem w tym miejscu częścią prac, mają
cych na celu rozwiązanie problemów gospodar
czych krajów rozwijających się.

P
OWOŁANA formalnie w celu popierania rozwo
ju handlu światowego i współpracy gospodarczej 
■między krajami o różnych systemach gospodar- 
■ czych i zróżnicowanym > stopniu rozwoju — 
t UNCTAD główny ciężar położyła na sprawy kra
jów rozwijających się. Takie ukierunkowanie 

prac Konferencji umotywowane jest koniecznością po
dejmowania skoordynowanej akcji w skali międzyna
rodowej, mającej na celu popieranie w różnych for- 
thach wszechstronnego rozwoju ekonomicznego grupy 
krajów, pragnących wyprowadzić swoją gospodarkę 
f wiekowego zacofania.
•'. Oceny działalności Organizacji można dokonać naj- 
Wlaściwiej. w oparciu o kryterium wprowadzania w ży- 
die rezolucji i zaleceń przyjętych na sesjach ple
narnych.

ŻĄDANIA

.Wykaz konkretnych problemów rozpatrywanych na 
IISdśji obejmował sprawy: dostępu surowców na 
rynki krajów przemysłowych i uregulowanie handlu 
Bufowcarfti, przyznania preferencji, w stosunku do wy- 
rpbów gotowych i półfabrykatów eksportowanych 
a krajów rozwijających się, finansowania rozwoju 
1- transferu środków finansowych oraz jego warunków, 
gpłaty długów i oprocentowania. Dalsze postulaty 
dotyczyły finansowania zapasów buforowych oraz fi
nansowania. uzupełniającego, przeznaczenia środków 
•pecjalnych na rzecz krajów najsłabiej rozwiniętych. 
Kraje słabo' rozwinięte domagały się w dziedzinie fi
nansowania 4rozwoju, aby kraje przemysłowe przezna- 
ezały na: IcK potrzeby 1 prdc. swego, dochodu narodo- 
węgó1 brutto i aby cel ten osiągnięty został do końca 
197o r.

f) Przez ..grupę 77“ rozumie się kraje rozwijające się, bę
dące członkami UNCTAD.

Worawdzie od Sesji w Genewie, gdzie nadano im tę nazwę, 
liczba krajów rozwijających się — członków. Organizacją 
zwiększyła się. w/wym. nazwy używa się tradycyjnie dla 
określenia grupy krajów na drodze rozwoju.

2) Do dnia 24.XII.1968 r. Międzynarodową Umowę Cukrową 
podpisało 31 krajów — importerów i eksporterów tego su
rowca.

3) Cukier „biały" otrzymywany jest z buraka cukrowego, 
produkowanego głównie w krajach Europy. Z trzciny cukro
wej otrzymuje się cukier żółty, który po dodatkowej obróbce
technologicznej przekształca się w cukier biały. Prawidłowy 
system regulowania cen tego surowca powinien brać pod 
uwagę obydwa gatunki cukru, wobec faktu, że transakcje 
cukrem białym stanowią ok. 20 proc, obrotów międzynaro
dowych tym surowcem. .

i) R. Prebisch — „Za global'nuju strategiju razvitija" BIKZ 
Prilożenije 371968 s. 13

=) Przyjęty w obecnej formie system oznacza wprowadze
nie preferencyjnej taryfy celnej w stosunku do eksportowa
nych przez kraje rozwijające się wyrobów gotowych 1 pół- 
przetworzonych. W ramach tego systemu wprowadzono, w 
zróżnicowanym w poszczególnych krajach rozwiniętych stop
niu, całkowite lub częściowe zwolnienie od opłat celnych 
■szeregu artykułów w tych dwóch grupach towarów. Syste
my podlegają zatwierdzeniu przez parlament kraju, przyzna
jącego preferencyjną taryfę celną. Mają one charakter jed- 
nostroriny,- gdyż kraje rozwijające się nie są zobowiązane 
do przyznania podobnych ulg na zasadzie wzajemności.

' Przekazanie'< ha rzecz ’ krajów rozwijających się Środków 
W .postulowanej wysokości, oznaczałoby pomoc rzędu 15 mid 
doi. netto rocznie. ' Bezpośrednio sprawy pomocy dotyczyły 
również żądania jej „odwiązania”, tzn. przyznania krajom za
ciągającym pożyczkę prawa kupna towarów tam, gdzie wa
runki : zakupu są dogodniejsze, a więc niekoniecznie u po
życzkodawcy. Straty wynikające z dotychczasowego związania 
pomocy zmniejszają jej realną wartość o 1 mid doi. rocznie.
• Ponownie— bo po raz pierwszy propozycja ta zo
stała zgłoszona na I Sesji w Genewie — podniesiono 
sprawę uruchomienia systemu finansowania uzupeł
niającego. Utworzenie tego systemu miałoby na celu 
zapewnienie odpowiednich funduszy na uzasadnione 
ekonomicznie programy rozwoju, których realizacja 
nie ■ mogłaby przebiegać harmonijnie na skutek nie
przewidzianego spadku wpływów z eksportu i pogor
szenia' si'ę terms of trade.
. W dziedzinie preferencji celnych kraje rozwijające 
Blę:domagały się rokowań, które miałyby doprowadzić 
do porozumienia o powszechnym systemie niedyskry- 
minacyjhych i jednostronnych preferencji celnych dla 
wyrobów; gotowych i półfabrykatów, łącznie z prze- 
tworzonymi i półprzetworzonymi artykułami rolnymi. 
Problemem niezmiennie aktualnym dla większości kra- 
jów rozwijających się jest konieczność uregulowania 
hańdlji śurowcami, ze względu na uzależnienie ich 
fóżwóju gospodarczego od wpływów z eksportu, któ
rego główną* pozycję stanowią nadal artykuły podsta
wowe.

Z samych , tylko krajów afrykańskich, 13 uzależnione jest 
Od eksportu jednego surowca, a w 14 krajach o wysokości 
Wpływów decydują wyniki, uzyskane z : eksportu dwóch su
rowców. W Gambii, Nigerze i Senegalu w eksporcie decy
dującą rolę. odgrywają orzeszki ziemne,'w Ghanie — kakao, 
Angoli i Etiopii— kawa; wpływy eksportowe Konga 1 Zam
bii uzależnione są od pomyślnych wyników eksportu miedzi.
-Że względu na niemożność osiągnięcia komplekso

wego porozumienia w sprawie warunków handlu arty
kułami podstawowymi, kraje rozwijające się domaga
ły , się rychłego zawarcia międzynarodowych porozu- 
ńnieńkw «prawie cukru i kakao oraz objęcia. takimi 
porozumieniami'innych surowców, takich jak: herba
ta, kauczuk, ;juta, sizal, włókna twarde, wolfram. 
W celu ułatwienia eksportowanym przez siebie su
rowcom dostępu na rynki krajów przemysłowych, 
kraje rozwijające się żądały liberalizacji importu tych 
artykułów, zlikwidowania wszelkich form i metod 
dyskryminacji.

•Wymienione wyżej problemy stanowią przegląd naj- 
ważniejśżych postulatów, zgłoszonych w New Delhi, 
dotyczących krajów rozwijających się i jednocześnie 
akceptowanych zgodnie przez „grupę 77” *).

REZULTATY

Nie wnikając w szczegóły dyskusji i charakterysty
kę postaw przedstawicieli poszczególnych grup kra
jów, przejdźmy do oceny rezultatów II Sesji plenar
nej UNCTAD. Przyjęto na niej ogółem 35 rezolucji, 
deklaracji i postanowień. Pewnym osiągnięciem II 
Konferencji były: porozumienie w sprawie udziele
nia pomocy krajom na drodze rozwoju ze strony kra
jów kapitalistycznych w wysokości 1 proc, dochodu 
narodowego brutto oraz zgoda państw rozwiniętych 
ńa ustanowienie systemu powszechnych, bezwzajem- 

nych i niedyskryminacyjnych preferencji, korzystnych 
dla krajów rozbijających się.

W odniesieniu dt> postulatu zwiększenia pomocy finanso
wej jedynie Francja, Holandia, Szwecja i Kanada zobowią
zały się powiękbzyć jej rozmiary przed rokiem 1972. Trzeba 
przy tym zaznaczyć, że Francja uzyskała wskaźnik wyso
kości pomocy rzędu 1 proc. Jeszcze przed II Konferencją. 
Pozostałe kraje nie związały się w tej sprawie żadnym kon
kretnym terminem. .

Wstępne porozumienie w sprawie preferencji miało 
niewątpliwie doniosłe znaczenie, ale realizacja tego 
projektu została przewidziana najwcześniej na rok 
1970, Dokonanie uzgodnienia zasadniczych elemen
tów tego systemu, zlecono specjalnemu Komitetowi 
Rady Handlu i Rozwoju.

W szeregu innych sprawach dotyczących systemu 
finansowania uzupełniającego,, odwiązania pomocy, 
zmiany warunków pożyczek, finansowania zapasów 
buforowych' nie zdołano uzgodnić stanowisk: kraje 
rozwinięte przyznawały konieczność podjęcia kroków 
bez konkretnych terminowych zobowiązań. Niewiele 
nowego wniosła również II Konferencja do rozwiąza
nia problemu handlu surowcami. Na sesji w New 
Delhi przyjęto- wprawdzie szereg rezolucji, dotyczą
cych surowców, m. in. o międzynarodowych środkach 
stabilizacji rynków surowcowych, opracowaniu ogólnej 
konwencji o umowach towarowych, o koordynacyjnej 
roli UNCTAD w dziedzinie problemów surowcowych 
i in. Rezolucje te miały jednak zbyt ogólnikowy cha
rakter, stąd faktowi ich zaakceptowania nie można 
przypisać większego znaczenia.

W kwestii porozumień towarowych, będących jednym 
z aspektów problemu międzynarodowego handlu surowcami 
postanowiono jedynie zwołać przed końcem czerwca 1968 r. 
konferencję w sprawie ' kakao i doprowadzić do zawarcia 
przed styczniem 1969 r. nowej, międzynarodowej umowy cu
krowej. Zagadnienia związane z pozostałymi surowcami prze
kazano do dalszych studiów Komitetowi surowcowemu Rady 
.Handlu i Rozwoju.

Powyższe uwagi skłaniają do wniosku, że mimo za
akceptowania szeregu rezolucji i określenia kierunku 
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programu pracy stałego aparatu Organizacji — nie 
udało si.ę' osiągnąć, wobec istniejących rozbieżności 
zdań, porozumienia możliwego do przyjęcia przez 
wszystkich w' wielu ważnych kwestiach. Za prawid
łową podstawę oceny działalności UNCTAD przyjęto 
osiągnięcia w realizacji zaakceptowanych na Sesjach 
plenarnych, rozwiązań, czyli wprowadzanie w życie 
rezolucji i postanowień w okresach między Sesjami. 
Przejdźmy więc do oceny pracy Organizacji w okre
sie, jaki upłynął od momentu zakończenia obrad W 
New Delhi.

MIĘDZY SESJAMI

Rezultatem zabiegów ówczesnego Sekretarza Gene
ralnego R. Prebischa było zawarcie Międzynarodowej 
Umowy Cukrowej w 1968 r. Weszła ona definitywnie 

życie w czerwcu 1969 r. i była ukoronowaniem pod
jętych już w 1965 r. prób zawarcia nowego porozu
mienia, które wówczas — primo ścisłej współpracy 
Międzynarodowej Rady Cukrowej, FAO. i UNCTAD —- 
okazało się bezowocne. Urnowa zakładała, podobnie 
jak poprzednie, podział tzw. „wolnego” rynku mię
dzy kraje eksportujące cukier, poprzez przydzielenie 
im odpowiednich kwot eksportowych.

Celem umowy była stabilizacja cen cukru w drodze ścisłego 
dostosowania podaży do popytu. Zadanie ustabilizowania cen 
okazało' się jednak bardzo trudne. Po krótkim okresie wzro
stu, nastąpił gwałtowny spadek- cen cukru poniżej poziomu 
minimalnego, przyjętego w.umowie. Nastąpiło to w sytuacji, 
gdy stosunek światowej podaży i popytu nie uległ w tym 
okresie istotniejszym zmianom. Rok 1976 przyniósł kolejne 
zmiany na rynku cukru. Notowania cukru w Nowym Jor
ku podniosły się w przekroju całego roku o 50 proc, i osiąg
nęły najwyższy od 6 lat poziom. Dotychczasowe próby po
prawy ceny cukru przekształciły się w wysiłki, mające na 
celu zahamowanie jej nadmiernego wzrostu.

Trudności w utrzymaniu cen cukru na zrównowa
żonym poziomie, gwałtowne jej skoki i ogólny brak 
stabilizacji na rynku tego surowca, skłaniają do kry
tycznej oceny porozumienia. Trzeba przy tym stwier
dzić, że umowa od początku posiadała pewne braki, 
które w konsekwencji spowodowały trudności w re
alizacji celu porozumienia..Sprawą zasadniczą dla każ
dej umowy surowcowej jest objęcie nią jak najszer
szego zakresu obrotów danym towarem. Tymczasem 
Międzynarodowa Umowa Cukrowa z 1968 r. objęła 
jedynie ■ 10 proc, transakcji cukrem, dalsza znaczna 
część wchodzi w zakres porozumień specjalnych, poza 
umową.2) M. in. sygnatariuszem Umowy nie są kraje 
EWG, które jako całość są drugim co do wielkości 

światowym producentem cukru białego.3) Ograniczo
ność pola działania porozumienia jest jedną z przy
czyn, wyjaśniających znaczne wahania cen cukru. 
Ponadto za jedną z najsłabszych stroń, układu wy
mienić należy . brak Uregulowania sprawy' cukru 
białego.

Najbardziej jaskrawym przykładem trudności w or
ganizacji rynków surowcowych jest historia projek
towanej umowy kakaowej. Historia, bowiem rokowa
nia w sprawie Międzynarodowej Umowy Kakaowej 
trwają już 9 lat. Na, rynku ziarna kakaowego tym
czasem W' ciągu całego tego okresu występowały 
ogromne fluktuacje cen i ich stabilizacja byłaby nie
zwykle pożądana tak dla krajów eksportujących, jak 
i importujących. Próby uregulowania rynku ziarna 
kakaowego na światowej Konferencji w czerwcu 
1968 r„ zgodnie z postanowieniem przyjętym na sesji 
w New Delhi, nie dały rezultatu ze względu na znacz
ną rozbieżność poglądów w sprawie projektowanej 
wysokości kwot eksportowych.

W okresie po II Konferencji na rynku kakao kolejno wy
stępowały sytuacje prawie całkowitego wyczerpania zapasów 
ziarna i nadmiernego wzrostu cen, na skutek przewagi świa
towego popytu nad produkcją i wyraźnego spadku cen. Przy
kładowo, w okresie od sierpnia do grudnia 1969 r. notowa
nia ziarna kakaowego wzrosły o 53 proc., w okresie od grud
nia 1969 r. do maja 1970 r. spadły o 35 proc. Silniejszy wzrost 
cen nastąpił w sierpniu i wrześniu 1970 r. W pierwszym 
kwartale 1971 r. ceny znowu spadły i tendencja ta utrzy
mała się.

Pod auspicjami UNCTAD odbyły się również ne
gocjacje, które doprowadziły do zawarcia kolejnej 
Międzynarodowej Umowy Cynowej i Układu Zbożo
wego. W szczególności zasady IV Międzynarodowej 
Umowy Cynowej inspirowane były wyraźnie przez za
lecenia Konferencji w sprawie międzynarodowych 
umów towarowych. Po raz pierwszy kraj importują
cy cynę — Holandia, zgłosiła gotowość uczestnicze
nia w finansowaniu zapasów buforowych. Większa 
elastyczność działania i zarządzania zapasem buforo-.

wym, przystąpienie do Umowy dwóch ważnych im
porterów NRF i ZSRR, stwarzają przesłanki do 
usprawnienia funkcjonowania porozumienia i reali
zacji jego celu. Umowa weszła w życie 23.IX.1971 r.

Również w 1971 r. osiągnięto formalne porozumienie w spra
wie Konwencji dotyczącej międzynarodowego rynku pszeni
cy. Konwencja ta ma jednak niepełny charakter, gdyż nie 
zawiera szeregu uzgodnień dotyczących przedziału cen i zo
bowiązań krajów członkowskich, co może oznaczać powrót 
do wolnego rynku pszenicy. .

W obecności przedstawicieli FAO i UNCTAD odbyły się 
w omawianym okresie międzynarodowe konferencje do spraw 
herbaty. Mimo przygotowania wstępnych warunków umowy 
stabilizującej rynek tej używki, wobec istniejących. rozbież
ności, nie udało się osiągnąć porozumienia.

Należy podkreślić, że trudności w zawieraniu mię
dzynarodowych umów mają przede wszystkim poza
ekonomiczny charakter. Brak dostatecznego' zrozumie
nia potrzeby wypracowania międzynarodowych środ
ków stabilizacji rynków surowcowych, widoczna jest 
niechęć do uznania konieczności wprowadzenia do 
wymiany międzynarodowej elementu planowości, ja
kim ‘są umowy. ■ .

R. Prebisch podkreślał w swoim raporcie w New 
Delhi, że „brak jest perspektywicznego pódejścia dó 
problemów rozwoju i w praktyce nie uznano konkret
nie tego warunku, że stabilizacja cen na surowce jest 
sprawą stanowiącą ogólni* interes tak dla przemysło
wo rozwiniętych jak i rozwijających się krajów, a nie 
tylko dla tych,ostatnich. W rezultacie taktyczna gra 
przeciwstawnych stanowisk doprowadza do tego, że ro
kowania odwlekają się na nieokreślony czas”/1)

Problemy organizacji rynków surowcowych były 
szeroko dyskutowane tak w Genewie, jak i w New 
Delhi. Nie można tej dyskusji i jej rezultatów określić 
jednoznacznie negatywnie, niemniej postęp we wpro
wadzaniu międzynarodowych środków stabilizacyj
nych jest w dalszym ciągu niezadowalający. W tym 
sensie efekty II Konferencji i- okresu po niej nastę
pującego, są nieznaczne.

SYSTEM PREFERENCJI

Kolejną, niezwykle doniosłą dla krajów rozwijają
cych się sprawą jest ustanowienie systemu powszech
nych preferencji.®) Osiągnięta na II Sesji zgoda kra
jów rozwiniętych na wprowadzenie takiego systemu 
dała początek długiemu etapowi jego realizacji. Naj
wcześniej, bo już na kolejną sesję Rady UNCTAD w 
listopadzie 1969 r. propozycję ulg celnych zgłosiły Ka
nada, kraje EWG i USA. Kraje EWG przedstawiły 

projekt, którego zakres i znaczenie miało jednak 
niczony charakter, m. in. ze względu na uząleznienie 
przyznania preferencji od wysunięcia podobnych p - 
pozycji przez pozostałych członków OECD. W tym 
okresie jednak żaden* z tych krajów.me zgłosiŁ p •- 
jektu systemu preferencji. Najdalej * idące propozycje 
wysunęła -wówczas Kanada, zamierzając J5"*
niźki swych ceł importowych na większość wyrobow 
gotowych i półfabrykatów, przy czym obniżka ta się
gałaby około V3 obecnych stawek celnych.

Po sześciu latach rokowań między ^iim^n^sneclab 
się I rozwiniętymi gospodarczo we wrzcśni“ t®7® J* s.?Ura‘ 
ny Komitet UNCTAD d/s preferencji, P^yij» ^^ 
Jów, przyznania krajom rozwijającym się K®
ferencji celnych na wyroby gotowe oraz 
portowane przez te kraje, bez żądania ulg na zasadzie wza 
Jemności. Ostatecznie jednak dopiero w 1971 r. częśc krajów 
rozwiniętych wprowadziła w życie preferencyjną taryfę cm 
ną. Dotyczy to krajów EWG i Japonii. Kraje EWG zezwo
liły na bezcłowy import wyrobów przemysłowych o łącznej 
wartości 1 mid doi. z 91 krajów rozwijających się.

Jakie ma zatem znaczenie dla krajów rozwijających 
się realizowany obecnie system preferencji? Należy 
podkreślić, że nie ma on jednorodnego charakteru, 
gdyż nie powiodło się opracowanie jednolitego syste
mu, który zaakceptowałyby wszystkie rozwinięte go
spodarczo kraje. Przyznanie krajom rozwijającym się 
bezwzajemnych preferencji jest spełnieniem jednego Z 
podstawowych żądań, wysuwanych przez nie pod 
adresem krajów rozwiniętych. Trudno w obecnej 
chwili, ze względu na krótki okres czasu, jaki upłynął 
od ich częściowej realizacji, ocenić w sposób wy
mierny wpływ na rozwój eksportu wyrobów przemy
słowych z krajów rozwijających się;

Pewne przesłanki wynikające z przyjętych zasad ! 
warunków działania tego systemu skłaniają jednak 
do jego krytycznej oceny. Bieżąco przyznanie prefe
rencji przyniesie korzyść niewielu krajom, mianowi
cie tym, w których artykuły przemysłowe i półfabry
katy stanowią już obecnie istotną pozycję eksportu. 
Wachlarz -wyrobów, objętych ustępstwami nie jest 
tak szeroki, aby przynieść korzyść wszystkim kra
jom rozwijającym się. Wyłączenie spod działania pre
ferencji tak ważnych artykułów, jak tekstylia i obu
wie, ogranicza wyraźnie zakres, możliwych do osiąg
nięcia przez kraje słabo rozwinięte, korzyści.

Czas obowiązywania obecnych preferencji określono na 19 
lat, z zastrzeżeniem możliwości wcześniejszego ich cofnięcia» 
Wymienione wyżej warunki -wskazują na ograniczoność po
tencjalnego oddziaływania obecnego systemu. Dla krajów 
bardziej rozwiniętych ułatwienie dostępu dla części ich wy
robów na rynki krajów rozwiniętych, zwiększa możliwości 
rozwoju eksportu i w konsekwencji ogólnego wzrostu tych 
krajów. Dla krajów słabiej rozwiniętych, szczególnie o jed
nostronnej surowcowo-rolnej strukturze eksportu przyjęte 
rozwiązania nie oznaczają istotnego postępu»

O ile dla krajów bardziej zaawansowanych w roz
woju dalsza liberalizacja handlu może stanowić naj
skuteczniejszy środek pomocy, to dla. grupy krajów 
najbardziej zacofanych szczególne znaczenie ma wiel
kość bezpośredniej pomocy finansowej. Postulat zwięk
szenia pomocy doczekał się również tylko częściowej 
realizacji. W roku 1970 zaledwie sześć krajów roz
winiętych przekroczyło poziom pomocy w wysokości 
1 proc, dochodu narodowego brutto. Były to: Francja, 
W. Brytania,-Holandia, Australia, Belgia i Portugalia. 
W stosunku do r. 1969 nastąpił spadek poniżej 1 proc, 
w przypadku NRF, Włoch i Danii. W obydwu latach, 
dla 16 krajów rozwiniętych (włączając Portugalię) 
wskaźnik pomocy wynosił: 0,75 w r. 1969 i 0,78 w r. 
1970 dochodu narodowego brutto. * '
- 'W dalszym ciągu więc transfery kapitału nie odpo
wiadały oczekiwanemu zapotrzebowaniu. W konsek
wencji oznacza to rosnące zadłużenie krajów rozwi
jających się wobec zagranicy. Prognozy przewidują, 
że o ile dotychczasowy postęp w zadłużeniu krajów 
słabo rozwiniętych utrzyma się, w roku 1977 nastą
pi zrównanie wielkości strumienia kredytów, z kosztem 
ich obsługi. Perspektywy pokrycia zadłużenia- ze 
zwiększonych wpływów eksportowych są niepewne, 
zwłaszcza w zakresie wzrostu rozmiarów i wartości 
eksportu artykułów podstawowych.

Problem zwiększenia pomocy finansowej i warun
ków jej udzielania powróci więc z pewnością na po
rządek dzienny obrad III Sesji UNCTAD w Santiago 
de Chile. Należy się spodziewać, że z dawnych nie
rozwiązanych problemów m. iń.' Sprana porozumień 
i regulacji rynków surowcowych będzie ponownie roz
patrywana na lariejnej Sesji plenarnej.

ZA GRANDĄ PISZĄ:

-*■-Dziennik „IZWIESTIA” w nu- 
ni^Fze z 7 bm. zamieścił pod tytu- 
łęm: „Od koncepcji do taśmy pro
dukcyjnej” artykuł prof. W. Tucz- 
klewićza —-Członka Akademii Nauk 
ZSRR i dyrektora Fizyczno-Tech- 
ńicznego Instytutu im. A. Joffego. 
Artykuł omawia różne fórmy współ- 
jpący rńiędzy placówkami teoretycz- . 
ńo-badąwczymi a przemysłem, ma
jące ną celu maksymalne skrócenie 
drógi od przemysłu do produkcji. 
Oto .ważniejsze fragmenty:
.. Doświadczenie uczy, że . wielkie kon- 
eepcjo, otwierające przed przemysłem 
no^e perspektywy rozwojowe rodzą się 
w wyniku ■ badań podstawowych. Bada
niami-, tymi z reguły zajmują się in
stytuty' Akademii Nauk. Kardynalnym 
warunkiem .szybkiej realizacji ich wy- 
alków jest sprawna i przemyślana orga- 
njzacja pracy. Ten zaś problem nie zo
stał dotychczas do końca rozwiązany.
. Aż. nazbyt często wdrożenie całkiem 
nawet .dojrzalej koncepcji trwa niedo
puszczalnie. długo — od 5 do 10 lat. Pod
stawową tego przyczyną jest brak orga
nicznej więzi między czołowymi insty
tutami badawczymi Akademii Nauk a 
produkcją, wieloetapówość samego Pro’ 
ensu wdrażania. Nie jest tajemnicą, że 
witrakeie sukcesywnego przechodzenia 
odjednego etapu do drugiego powstaje 
wiele' trudnych do pokonania barier i 
nieujawnionych komplikacji. Czy 
można ich uniknąć? Owszem, można, o 
tle przejdzie, sie od sukcesywnego sche
matu prowadzenia prac do równoległego.

Teka „równoległość” jest bardzo 
efektywna,. szczególnie w tym przypad- 
ku, jgdy' tworzy się zespół obejmujący
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pracowników zarówno instytutów akade
mickich, jak i branżowych oraz przed
siębiorstw przemysłowych. Zespół ten 
bowiem, działając pod jednolitym nau
kowym kierownictwem, potrafi w prak
tyce rozwiązywać jeden i ten sam pro
blem równocześnie na wszystkich eta
pach. Podstawowym celem zespołu jest 
przy tym przygotowanie seryjnej pro
dukcji aparatury, niezbędnej dla gospo
darki narodowej.

Do przyspieszenia wdrożeń mogą przy
czynić się nowo powstające zjednocze
nia naukowo-produkcyjne. Zjednoczenia 
nie sil jeszcze w pełni wykorzystane. 
Chodzi bowiem o to. że metoda przeka
zywania zjednoczeniu wyników badań 
naukowych w postaci raportu nie usu
wa barier między instytutem akademi
ckim a produkcją i nie oznacza rzeczy
wistego wdrażania, choć często nosi 
tak;e miano. Taka metoda „wdrażania” 
uwalnia tylko naukowców od odpowie
dzialności za najlepsze wykorzystanie 
ich pomysłów., za końcowy wynik, któ
rym jest produkcja gotowych wyrobów. 
W dodatku od chwili uzyskania przez 
instytut akademicki wyników, mających 
wartość „wdrożeniową” do opanowania 
ich produkcji musi jeszcze minąć sporo 
czasu i konieczne są poważne dodatko
we nakłady.

Wydaje się. że należałoby tak zorga
nizować pracę, by producenci * w pew
nym momencie włączyli się 1 do badań 
naukowych w akademickim instytucie i 
następnie wraz z naukowcami konty
nuowali tę pracę w zjednoczeniu nau
kowo-produkcyjnym aż do’ chwili uru
chomienia seryjnej produkcji. .

Oto konkretny przykład .współpracy 
Instytutu akademickiego z zjednocze
niem naukowo-produkcyjnym , „Pozy- 
tron". Obie placówki pracują nad roz
winięciem nowej koncepcji w dziedzinie 
półprzewodników. Taka, forma współ
pracy wymaga od naukowców dużego 
napięcia i początkowo komplikuje pro
ces badawczy, ale wkrótce' wysilćk ten 
przynosi ogromne efekty. „Akademicy” 
uzyskują w zakładzie przemysłowym 
doskonałą bazę eksperymentalną I moż- 
liwość znacznego zwiększenia- zakresu 
doświadczeń, Inżynierowie.zaś. (.naukow

cy z Instytutu branżowego w poczuciu 
pełnoprawnego współautorstwa w two
rzeniu nowej techniki inaczej traktują 
swe obowiązki i starają się zakończyć 

pracę jak najszybciej. Odpowiedzialność 
za końcowy wynik obarcza w jednako
wym stopniu obie strony.

Naszym zdaniem utworzenie zjedno
czeń w celu kompleksowego rozwiązy
wania wielkich problemów może zapew
nić gospodarce narodowej ogromne ko
rzyści. Oczywiście, kwestia ich tworze
nia musi być każdorazowo omówiona 
Wspólnie przez Państwowy Komitet Nau
ki i Techniki przy. Radzie Ministrów 
ZSRR, Akademię Nauk i ministerstwo 
zainteresowane w korzystaniu z nowej 
aparatury. Finansowaniem wszystkich 

। prac zjednoczonego zespołu naukowców 
I producentów mogłyby zająć się odpo
wiednie ministerstwa.

■ Trudności, jakie wyłoniły się w 
związku z przygotowaniami do kon
ferencji sztokholmskiej, poświęconej 
sprawie naturalnego środowiska 
człowieka, stały się tematem całej 
fali artykułów, publikowanych obec
nie na łamach prasy zachodniej. 
Podajemy streszczenie jednego z 
tych artykułów pt. „Ekologia i po
lityka” pióra londyńskiego korespon
denta NEW YORK TIMES-a, Antho
ny La visa:

Społeczeństwa coraz wyraźniej zdają 
sobie sprawę z tego, że postęp 1 wzrost 
współczesnej gospodarki oparte są na 
rabunkowej eksploatacji naturalnych za
sobów naszej planety i niszczeniu na
szego : naturalnego otoczenia. Powszech
ną stała się świadomość, że zanieczysz
czenie ziemi, powietrza i wody zaczyna 
zbliżać się do granicy, której ludzkości 
nie wolno przekroczyć.

Wydarzenia, jakie miały miejsce w 
ostatnich tygodniach wykazują jednak, 
że ta smutna rzeczywistość nie dotarła 
jeszcze, do świadomości polityków 1 nie 
jest przez nich brana pod uwagę. Naj
lepszym tego dowodem jest sprawa 
konferencji sztokholmskiej, która po
święcona. będzie ochronie naturalnego 

■ środowiska człowieka. Konferencja od
bywać się będzie., pod auspicjami ONZ 
1. będzie’ pierwszym ’ tego ' rodzaju świa
towym sympozjum. Ma ona zostać'zwo- 

■łan», w czerwcu br... Zatarg dyploma

tyczny postawił tę konferencję pod zna
kiem zapytania. Na żądanie Niemiec za
chodnich j ich sojuszników, Niemcy 
wschodnie zostały wykluczone • z tej 
konferencji. W odpowiedzi, na to pań
stwa Europy wschodniej zagroziły, że 
również nie wezmą udziału w obradach. 
Niemcom wschodnim zablokowano dro
gę do sali obrad, nlo biorąc pod uwa
gę tego, że jest to wielkie mocarstwo 
przemysłowe i że wkrótce może się ono 
stać pełnoprawnym członkiem ONZ.

„Dyplomacja przeciwko biologii — jio- 
wiedział pewien naukowiec — to ęic- 
prawdopodobny absurd współczesności”. 
Uczony ten miałby jeszcze więcej racji, 
gdyby powiedział: „politycy wystąpili 
przeciwko życiu". Politycy są oczywiś
cie w takiej samej sytuacji, jak wszyscy 
mieszkańcy naszej planety. Nie. docenia
ją oni jednak, lub nie chcą dostrzegać 
powagi ekonomicznego kryzysu i tempa, 
w jakim on . narasta.

Rozwój gospodarki powoduje wyczer
pywanie się naturalnych surowców naszej 
planety. W ciągu najbliższych 66 lat za
grożenie ekologiczne -wzrośnie 32-krot- 
nie. Jasnym jest, że nasza planeta nie 
wytrzyma takiej gospodarki. Nawet, 
gdybyśmy w ciągu najbliższych 30 lat 
całkowicie wstrzymali ■ zanieczyszczenie 
powietrza i wody w krajach rozwinię
tych i gdybyśmy osiągnęli to samo we 
wszystkich rejonach świata w ciągu lat
siedemdziesięciu, zanieczyszczenie na
szego otoczenia ustabilizuje się na . po
ziomie l-krotnie wyższym niż w chwili 
obecnej. Można poddawać w wątpliwość 
te cyfry, nie- sposób jednak nie dojść 
do wniosku, że stohny u progu totalne
go kryzysu.

Generalny program przeciwdziałania 
temu kryzysowi musi ' zostać oparty na 
zasadniczych zmianach . kategorii ludz- . 
kiego myślenia i naszych dążeń. Należy 
położyć kres nieograniczonemu na razie 
pędowi do uzyskiwania coraz to więk
szych urodzajów, do nieskrępowanego 
i nieograniczonego rozwoju gospodarki. 
Należy odejść-od zasady nieskrępowanej 
industrializacji, urbanizacji, centraliza
cji.

Barry Commoner w swojej nowej ......... . .......... . ........ ............ . . ......_..
książce „ZAMKNIĘTE KOŁO" sprawę tę pyt i sporządzać odpowiednie zamówię' 
przedstawia z całą szczerością: „Świat • ■--* a..i.. rr„.
zbliża się do krawędzi - ekologicznego 
nieszczęścia, .Popychają go w tym kie- . .............. ..
runku , nie pojedyncze . błędy, kfóre ■ bezpośrednie ze stu zakładam!-, 
można by z łatwością skorygować, ale 
potężne siły ekonomiczne, polityczne i 
SOCjalne, które decydują o marszu h*-' ^lesiorym ««UUIV-
storii. Jeśli wlęc chcemy walczyć z-kry- , wym- brak'.operatywności,. ,cechuJe- J*.,

zysem ekologicznym, musimy zmienić 
kurs historii”.

Książka Commonera nie jest pesymi
styczna. Autor nie ucieka od rzeczywi
stości i odpowiedzialności i wylicza za
dania, które ludzkość musi wykonać. 
Stwierdza on np., że w ciągu obecnej i 
przyszłej generacji Stany Zjednoczone 
będą musialy wydawać 40 min dolarów 
rocznie na zachowanie naszego natural
nego środowiska.

Przed ludzkością stoi zadanie, którego 
nie wolno nam nie wykonać. Inicjaty
wa w tej dziedzinie należy do polity
ków. Muszą oni podjąć wyzwanie, rzu
cone im przez współczesność. Oczekuje
my na tę Inicjatywę.

■ Prasa radziecka zawiera dużo 
materiałów na temat: przemysł a 
rynek artykułów powszechnego u- 
żytku. „O szerszy asortyment i wyż-
szą jakość' pod takim tytułem
branżowym organ SÓWIETSKAJA 
TORGOWLA (nr 8/72) opublikował 
artykuł redakcyjny:

W świetle wytycznych XXIV zjazdu 
KPZR i niedawnych dokumentów par- 
tyjno-rządowych w sprawie towarów 
•konsumpcyjnych . oraz rozwoju produk
cji przemysłu mięsnego j mleczar
skiego — stwierdzić trzeba, że wyniki 
pierwszego roku bieżącej pięciolatki 
świadczą o efektywności podjętych środ
ków. Tak np. jeśli chodzi o żywność, to 
obecnie na stolach obywateli ZSRR po- 
jawia się więcej niż poprzednio mięsa, 
drobiu, kiełbas, jaj. Wzrosła sprzedaż 

' sprzętu dla gospodarstwa domowego.
Obowiązek rozszerzania .dostaw, po

szukiwanych wyrobów spoczywa nie 
tylko ha" przemyśle lekkim i spo
żywczym, ale i na ciężkim; z . tym, 
że obecnie nie mogą ' już zado
walać -globalne Ilości, ale trzeba wal- 
ćżyć o: różnorodność l dobrą jakość ar
tykułów. Poważna rolę mają tutaj do 
odegrania przedsiębiorstwa' handlowe, 
które powinny .skrupulatnie badać.po-
nia.' Przykładem jest duży, sklep, „Ty
siąca drobiazgów” przy Alei Leninow
skiej, w Moskwie, utrzymujący kontakty

zwala■ na obfitość asortymentowa.' ' .
Jednak nie wszędzie jest tak dpbrzę.' 

Niektórym przedsiębiorstwom' handle-

lęk przed innowacjami, co w rezultacie 
powoduje niedostatki potrzebnych to
warów w sprzedaży. Tak np. nie sposób 
kupić transformatorów o zwiększonej 
mocy, tak potrzebnych do urządzeń go
spodarskich. Rok temu jedna z fabryk 
ministerstwa przemysłu elektrotechnicz
nego zaniechała tej produkcji i do tej 
pory jej nie wznowiła. Faktów takich, 
dowodzących indolencji organizacji 
handlowych, jest sporo. Z drugiej stro
ny zakłady pracy samowolnie wycofują 
z produkcji poszukiwane na rynku wy
roby. Praktyce takiej powinny polożyż 
kres terenowe .organy partyjne i ra
dzieckie oraz resorty. To właśnie w 
terenie należy dbać o to, aby ogólno- 
państwowe plany w zakresie dostaw ar
tykułów rynkowych posiadały należyte 
oparcie. W tym przypadku nie ma rze
czy, które można lekceważyć — wszy-- 
stko. czego oczekuje klient, należy 
traktować z pełną powagą. A rezerwy 1 
możliwości zaspokojenia w pelui jego 
życzeń, są pokaźne. Krytycznie przed
stawia się także sprawa uruchamiania 1 

. „rozkręcania” produkcji wyrobów, co do 
których zapadła już decyzja.

W sprzedaży powinien zawsze znajdo
wać się pełny asortyment towarów. Tak 
np. trzeba dbać, aby odzież odpowiadała 
wymogom współczesnej mody. W prze
ciwnym wypafdku producenci mogą ze
tknąć się z poważnymi trudnościami. Na 
niedawnych giełdach hurtowych' nie 
chciano m.in. kupować niektórych tka
nin. wyrobów konfekcyjnych, ■ niektó
rych artykułów z dzianiny i obuwia. 
Nie podobały się fasony, barwy, Z po
wodu przćstarzałości nie sprzedano na 
giełdach prawie 70 tys. froterek.

■ W szeregu przedsiębiorstw jeszcze jest 
zbyt długa droga od prototypu do wy
robu seryjnego. Niektóre artykuły, 
zwłaszcza przeznaczone do dłuższego 
użytkowania, wprowadzane są do pro
dukcji tak opieszale, iż w chwili gdy 

w sklepach, są już przesta-

więc stale unowo- 
cźeśniać. Powinna' w tym pomóc bar
dziej aktywna działalność Wsżechzwiąz- 
a?XV£*£a1*2.,M,.’, Najlepszych Wzorców 
Artykułów Rynkowych oraz odpowied
nich placówek resortowych. Zespoły in
stytutów^ naukowo-badawczych i biur 
konstruktorskich zobowiązane są ' dn 
skupiania uwagi na* pracach zgodnych 
z wymogami nowoczesności i odpow-ia- 

aktualnemu poziomowi światowemu,.
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KONIEC KEOPOTOW Z WIEPRZOWINĄ?
MARTON LOVAS
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GŁÓWNYM produktem rolnictwa węgier
skiego jest mięso. Pod względem produkcji 
mięsa wieprzowego w przeliczeniu na 1 

mieszkańca, Węgry zajmują pierwsze miejsce 
wsrod krajów RWPG i drugie — po Danii — 
w świecie. Duży wzrost zapotrzebowania lud
ności na mięso spowodował jednak, że w roku 
1970 produkcja mięsa wieprzowego nie była w 
stanie całkowicie zaspokoić potrzeb krajowych.

W 1970 roku — w zasadzie po raz pierwszy 
od 10 lat — Węgry importowały pewne, chociaż 
stosunkowo niewielkie, ilości mięsa wieprzowe
go. Z tego też powodu dalszy wzrost produkcji 
mięsa wieprzowego należy do kluczowych zadań 
bieżącego pięciolecia. Na koniec IV planu pię
cioletniego, tj. w 1975 roku, zakładano wzrost 
produkcji mięsa wieprzowego o 30 proc, w po
równaniu do średniej poprzedniej pięciolatki.

Węgierskie rolnictwo wykonało jednak już w 
1971 roku zadania przewidziane na 1975 rok. 
W ciągu jednego. roku zwiększono o przeszło 
30 proc, całą produkcję mięsa wieprzowego i w 
1971 roku uzyskano około 900 tys. ton tuczni
ków.

Hodowla trzody chlewnej rozwija się na Wę
grzech w dwóch sektorach gospodarczych, tj. w 
drobnych gospodarstwach, które obejmują gos
podarstwa przyzagrodowe członków spółdzielni 
produkcyjnych i indywidualnych hodowców 
trzody chlewnej oraz w dużych gospodarstwach, 
tj. w państwowych gospodarstwach rolnych i w 
spółdzielniach produkcyjnych. Ponad połowa 
trzody chlewnej, liczącej 7 min sztuk, znajduje 
się w drobnych gospodarstwach. Ale 80 proc, 
skupionej trzody chlewnej w 1970 roku dostar
czyły duże gospodarstwa, w rękach drobnych 
producentów znajdowała się zatem połowa trzo
dy chlewnej, natomiast tylko 20 proc, central
nych zapasów pochodziło z drobnych gospo
darstw.

Zbyt nierogacizny dzieli się na skup państwo
wy, ubój domowy i ubój w spółdzielniach pro
dukcyjnych. Na przykład w 1970 roku 48 proc, 
trzody chlewnej dostarczone do skupu, a 52 
proc, zostało przeznaczone bezpośrednio na ubój 
'i spożycie z pominięciem państwowego skupu.

Dane dotyczące stanu i skupu tuczników 
świadczą o wzroście produkcji mięsa.

Trzoda chlewna na Węgrzech (w min sztuk)

Rok Ogółem w tym maciory

30.VI.1968 7,18 0,535
30.VI.1969 5,56 0.442
30.VI.1970 6,89 0,604
30.VI.1971 8,14 0,643

Skup tuczników

1.1. — 31.X.1970 282,4 tys. ton1, 100
1.1. — 31.X.1971 444,0 tys. ton 157

Na podstawie umów dotyczących skupu sza
cuje się, że w miesiącach listopad—grudzień 
1971 roku producenci dostarczyli jeszcze ponad 
100 tys. tuczników. W 1971. r. skup wyniósł więc 
przypuszczalnie ok.' 550 tys. ton '(w 1970 roku’ 
wynosił 363 tys. ton). Jeżeli do centralnego sku
pu wynoszącego 550 tys. ton dodamy ubój do

ZE ŚWIATA

DOCHODY LUDNOŚCI CSRS 
W ROKU 1971

Według wstępnych szacunków Federal • 
nego Urzędu Statystycznego CSRS, wzrost 
spożycia indywidualnego w Czechosłowa
cji w roku ubiegłym wyniósł 5,8 proc. 1 
o 0,7 pkt przewyższył poziom planowany. 
Nastąpiło przyspieszenie wzrostu płac 
realnych z 1,3 proc, w roku 1970 do 4,1 
proc, w roku 1971, spadły — po raz 
pierwszy od wielu lat — koszty utrzyma
nia (o 0,4 proc.). Przyspieszenie wzrostu 
plac realnych oraz obniżenie kosztów u- 
trzymania możliwe było dzięki likwidacji 
w roku 1970 (zwiększone dostawy towa
rów i usług na rynek) skutków inflacyj
nego wzrostu dochodów ludności w la
tach 1963 — 1969. Wzrosło zaufanie do 
pieniądza, o czym świadczy przyrost 
wkładów oszczędnościowych o 11 mid 
Rcs, przy czym ok. połowa przyrostu 
wkładów przypada na oszczędności dłu
goterminowe.

W roku ubiegłym podniesiono niektóre 
renty oraz podwyższono granicę najniż
szych rent. Wzrosły także dodatki ro
dzinne na dzieci.

Odbiciem rosnących dochodów ludności 
było zwiększenie obrotów handlu we
wnętrznego o 5.8 proe. Tak więc, mimo 
zahamowań występujących w początkach 
roku plan obrotów handlu wewnętrznego 
■wykonany został z nadwyżką 0,7 pkt. 
Tempo wzrostu obrotów towarami prze
mysłowymi było wyższe od tempa wzro
stu obrotów artykułtmi spożywetymi, 
ale nie osiągnięto zaplanowanych zmian 
w strukturze spożycia. Spowodowane to 
zostało, według oceny Federalnego Urzę
du Statystycznego, nie w pełni odpowia
dającą popytowi podażą artykułów prze
mysłowych (braki niektórych poszukiwa
nych asortymentów).

(kk)

ROK UBIEGŁY
W GOSPODARCE WRL

■Tak wynika ze sprawozdania złożonego 
w końcu grudnia ub.r. na sesji wę
gierskiego zgromadzenia Narodowego 
przez ministra finansów tego kraju, 
■wzrost dochodu narodowego WRL w ro
ku 1971 wyniósł ok. 7 — 8 proc., tzn. 
był wyższy od przeciętnej z lat 1966 — 
1970. Produkcja przemysłowa zwiększyła 
się o 5 — 6 proc., przy czym po raz 
pierwszy nie wzrosło zatrudnienie w tym 
dziale gospodarki narodowej. Cały przy
rost produkcji przemysłowej bsiągnięty 
został w rezultacie zwiększenia wydajno
ści pracy. Jest tó Już drugi kolejny rok, 
w którym — po zahamowaniach W latach 
1968 — 1969 — wartość produkcji prze
mysłowej w przeliczeniu na 1 zatrudnio
nego systematycznie wzrasta. Produkcja 
rolna powiększyła się o 9 — 10 proe. (w 
roku 1970 spadla o 6 proc, poniżej pozio
mu z roku poprzedniego).

Realne dochody w przellczeniti na 1 
mieszkańca wzrosły w roku ubiegłym o 
K proc., realna płaca o 3 proc., a glo
balne dochody ludności o 10 proc. Zara
zem zanotowano wzrost cen o 2 proc. 
Z nadwyżką wykonane zostały zadania 
w zakresie budownictwa mieszkaniowe
go: oddano do użytku 72 —.73 tys. no
wych mieszkań. ...

Uo negatywnych zjawisk roku ubiegłe
go minister finansów WRL zaliczył szyb
szy wzrost spożycia wewnętrznego niż 

mowy (w 1970 roku wynosił on 372 tys. ton, a 
w 1971 roku był nieco większy), to szacować 
można (brak jeszcze oficjalnych danych), że glo
balna produkcja wieprzowiny w 1971 roku prze
kroczyła 900 tys. ton. Tym samym już w roku 
ubiegłym zrealizowano zadania założone w pla
nie na rok 1975.

*

Wiele decyzji przyczyniło się do osiągnięcia w 
ciągu jednego roku wzrostu produkcji mięsa 
wieprzowego o 30 proc. Dotyczyły one trzech 
dziedzin: 1. budowy tuczami trzody chlewnej 
na skalę przemysłową, 2. pełnego wykorzystania 
starych ferm hodowlanych, 3. skłaniania gos
podarstw przyzagrodowych i innych indywidual
nych hodowców trzody chlewnej (robotnicy rol
ni, emeryci, kolejarze itp.), aby hodowali tucz
niki z przeznaczeniem dla państwowego skupu.

Z danych wynika, że w 1971 roku największe 
wyniki osiągnięto w trzeciej dziedzinie działa
nia, tj. w rozwijaniu indywidualnej hodowli 
trzody chlewnej. Zaleta rozwoju hodowli in
dywidualnej polegała również na tym, iż nie 
angażowała dotacji państwowych, podczas gdy 
budowa nowych ferm hodowlanych wymaga 
dotacji z budżetu państwa. Indywidualni hodow
cy dostarczyli do skupu w ciągu 10 miesięcy 
1971 roku 1 254 tys. sztuk tuczników, czyli o 
827 tys. więcej. Sektor ten w 1970 roku dostar
czył do skupu pół miliona tuczników (20 proc.), 
natomiast skup tuczników z drobnych gospo
darstw na koniec 1971 roku wyniesie ok. 1,5 
min sztuk czyli zwiększy się trzykrotnie i sięg
nie 33 proc, całego skupu.

Pełne wykorzystanie starych tuczami zwięk
szyło o 0,4 min sztuk liczbę tuczników dostar
czonych do skupu.

Budowa nowych, nowoczesnych tuczami prze
biega w ramach realizacji pięcioletniego progra
mu. Zaplanowane nowe nowoczesne tuczarnie 
mają być gotowe w 1975 roku. W 1971 roku 
spośród nowych tuczami jedynie pierwsze tu
czarnie dostarczyły tuczniki do skupu. Ich wkład 
do zwiększenia produkcji w 1971 roku zamknął 
się liczbą 200 tys. tuczników.

*

Na Węgrzech gospodarstwa przyzagrodowe 
członków rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
stanowią jedną z gałęzi wspólnej gospodarki 
spółdzielczej. Zarząd spółdzielni koordynuje 
produkcję gospodarstw przyzagrodowych. Spół
dzielnia produkcyjna troszczy się o zaopatrzenie 
gospodarstw przyzagrodowych w paszę i odsta
wia wyhodowane tuczniki; na ogół na podsta
wie umowy gospodarstwo przyzagrodowe zaj
muje się hodowlą, wychowem prosiąt, wspólne 
gospodarstwo przejmuje warchlaki i daje innym 
do tuczenia lub tuczy we wspólnym gospodar
stwie; indywidualni hodowcy na podstawie 
umowy hodują tuczniki również bezpośrednio 
dla ^ndlowych organizacji skupu, jednocześnie 
po Ifl—20 sztuk, W tym celu unowocześniono 
stare- obory- gospodarstw przyzagrodowych, za
instalowano światło elektryczne, doprowadzono 
wodę, „wypps.ążop,Q. w urządzenia do karmienia 
itp. Członkowie spółdzielni lub członkowie ro

dochodu narodowego, co spowodowało 
zwiększony nacisk na import. Jednocze
śnie o 14 mid ft przekroczono przewi
dziane w planie kwoty na inwestycje 
(zainwestowano 106 mid ft). W rezultacie 
deficyt budżetu państwa przekroczył za
planowany poziom i wyniósł 3,4 mid ft.

(kk)

WĘGIERSKIE PROJEKTY 
DLA ZAGRANICZNYCH 

INWESTORÓW
W mieście Karl-Marx-Stadt (NRD) trwa 

budowa zakładów produkujących środki 
ochrony roślin. Dokumentacja tego o- 
blektu, jak informuje agencja „Buda- 
prrss”, przygotowana została przez spe
cjalistów węgierskich z Przedsiębiorstwa 
Projektowania Urządzeń Chemicznych. 
Przedsiębiorstwo to od kilku już lat wy
konuje zlecenia zagranicznych inwesto
rów. Z pracowni tego przedsiębiorstwa 
pochodziły także projekty wydziału syn
tezy i fermentacji dla jednego z zakła
dów farmaceutycznych w Jugosławii, 
zbudowanych w Kalkucie zakładów chlo- 
romycctyny itp. W najbliższym czasie 
węgierscy specjaliści spodziewają się u- 
zyskać zlecenie na współudział w projek
towaniu rekonstrukcji sieci energoclepl- 
nej zakładów OR-WO w NRD oraz przy
puszczalnie uczestniczyć będą w projek
towaniu obiektów budowanych przez fir
my NRD w Berlinie Zachodnim.

(kk)

ROZWÓJ WSPÓŁPRACY 
BUŁGARII

Z KRAJAMI RWPG
W bieżącym pięcioleciu, Jak podkreśla 

agencja „Sofia — Press”, zakłada się 
znaczny wzrost współpracy Bułgarii z 
krajami RWPG. W zakresie techniki o- 
bllczeniowej głównymi partnerami we 
współpracy mają być Związek Radziecki, 
NRD, Czechosłowacja. Polska 1 Węgry.. 
Przewiduje się, że np. w latach 1971 — 
1975 eksport urządzeń dla elektronicznej 
techniki obliczeniowej, techniki organiza
cyjnej oraz przyrządów i środków auto
matyzacji do Związku Radzieckiego osią
gnie wartość 760 min rbl. Znacznie wzro
snąć mają dostawy bułgarskich maszyn 
i urządzeń do ZSRR, CSRS. NRD, Wę
gier i Rumunii. Dostawy bułgarskie do 
ZSRR obejmują m.ln. kombajny — auto
maty do produkcji śrub, maszyny do 
produkcji przyrządów itp.

W roku 1974 rozpoczęta ma zostać eks
ploatacja budowanego obecnie gazociągu 
ZSRR — Bulgaria. Z tą chwilą na prze
rób radzieckiego gazu nastawią się kom
binaty produkujące nawozy mineralne w 
Dewnl 1 Wracy. Po zakończeniu budowy 
gazociągu w roku 1976 na przerób ra
dzieckiego gazu ziemnego nastawią się 
także zakłady chemiczne w Starej Zago
rze 1 Dymltrowgradzie. Bułgarska petro
chemią — podkreśla agencja „Sofia —• 
Press” — opiera się nie tylko na radzie
ckich dostawach surowcowych, ale tak
że korzysta z radzieckich technologii, 
radzieckich projektów 1 radzieckich do
staw wyposażenia.

W zakresie włókien chemicznych Buł
garia zamierza specjalizować się w pro
dukcji włókien poliakrylonltrylowych. 
pollestyrenowych i wiskozowych oraz 
stopniowo zamierza przechodzić na Im
port włókien pozostałych, których pro
dukcja w Bułgarii ze względu na zbyt 
małe zapotrzebowanie — jest nieopłacal
na.

(kk)

BUŁGARSKIE TANKOWCE 
RZEKA - MORZE DLA ZSRR

Jak informuje agencja BTA, w stocz
ni warneńskiej podniesiono w ostatnich 
tygodniach staregó roku radziecką flagę 
na nowym tankowcu rzeka—morze typu 
„Wotgoneft 84 M“. Jest to drugi z serii 
pięciu niewielkich zbiornikowców (5 tys. 
ton), przystosowanych do żeglugi żarów, 
no po rzekach, jak i morzach, budowa
nych w stoczniach bułgarskich na za
mówienie armatora radzieckiego. Służyć 
one mają do transportu ładunków płyn
nych na trasie Machaczkałoj — porty 
państw skandynawskich, a trasa prze, 
wozów przebiegać ma przez radzieckie 
rzeki i Morze Bałtyckie.

W przyszłości budowa takich zbiorni
kowców przejęta zostanie ze stoczni 
warneńskiej przez stocznię naddunajską 
w Ruse, (kk)

DOŚWIADCZENIA Z AW W NRD
Urząd Cen NRD prowadzi z kierowni

kami 1 pracownikami zespołów zajmują
cych się analizą wartości wymianę do
świadczeń. To że analiza wartości nie 
jest tylko metódą dla fachowców 1 spe
cjalistów lecz dla zespołów racjonaliza
torskich, w których biórą udział także 
robotnicy, obrazuje przykład zakładów 
„Petkus Wutka” — plsze „Die Wlrt- 
schaft”. Dzięki pomysłom robotników, 
techników 1 technologów tych zakładów 
osiągnięto tam . poważną obniżkę kosz
tów w grupie budowlanej. Analiza war
tości jest ściśle związana z badaniami i 
racjonalizacją zakładu. Zaplanowane a- 
nalizy znajdują się w Planie Nauki 1 Te
chniki i w planie Racjonalizacji. W sze
regu przedsiębiorstw m.ln, w Kombinacie 
Elektrycznych Produktów w Suhl 1 „Mas- 
selektronik” Berlin, analiza wartość! zo
stała zastosowana do wszystkich kon
strukcji. AW skierowana jest przede 
wszystkim na oszczędność materiałów, 
energii i czasu pracy. W Zakładzie 
„Waggonbau Dessau” w 1971 roku dzięki 
AW zaoszczędzono 700 tys. marek.

(AS)

NOWE ZAKŁADY REMONTU 
MASZYN WODNYCH W MRL
Jak informuje Mongolska Agencja Te

legraficzna, w stolicy ajmaku bajanchon- 
gorskiego, położonego w środkowej części 
kraju, znanego z pokładów rud miedzi, 
uruchomiono w ostatnich dniach starego 
roku duże zakłady remontu urządzeń 
wodnych. Zakłady zbudowane zóstały 
przez specjalistów radzieckich. Obsługi
wać one mają kilka ajmaków. Rocznie 
w zakładach tych dokonywać będzie 
można remontów ok. 50 maszyn 1 urzą
dzeń wrębnych 1 ok. 80Ó urządzeń dla 
wież ciśnień.

(kk)

WYKORZYSTANIE ODPADÓW 
PRZEMYSŁOWYCH W NRD

Do r. 1975, Jak plsze tygodnik „Die 
Wirtschaft”, wartość wykorzystywanych 
surowców wtórnych w NRD wzrosnąć 
ma do 2 mid marek. W NRD odzyskuje 
się m.ln. popioły węgla brunatnego i ka
miennego, ksylit, magnetyt, plaski 1 in
ne surowce. Obecnie prace koncentrują 
się na wykorzystaniu produktów spala
nia, otrzymywaniu 1 uszlachetnianiu ksy- 
lltu i przemysłowej hodowli ryb w o- 
grzanych przez elektrownie wodach.

W 1970 roku wykorzystano 1,5 z dwu
nastu min ton popiołów, głównie w gór

dziny po wykonaniu pracy we wspólnym gos
podarstwie tytułem zajęcia dodatkowego rano 
i wieczorem zajmują się hodowlą tuczników dla 
centralnego skupu.

W ten sposób obecna hodowla trzody chlew
nej w gospodarstwach przyzagrodowych różni 
się od poprzedniej hodowli w starych drobnych 
gospodarstwach, kiedy gospodarz nie produko
wał towaru, ale na użytek własnej rodziny ho
dował 1—2 świnie. Obecnie drobne gospodar
stwo zintegrowało się z systemem centralnego 
skupu i spółdzielnią produkcyjną i jego zada
niem jest produkcja towarowa.

Gospodarstwo przyzagrodowe zajmujące się 
hodowlą tuczników dostarcza rocznie do przed
siębiorstwa obrotu mięsem 20—30 tuczników, 
ponieważ jest to dla niego opłacalne i często w 
sklepie zaopatruje się w mięso wieprzowe.

*

Dwie ważne decyzje stworzyły możliwości 
wykorzystania mocy produkcyjnych gospodarstw 
przyzagrodowych. Jedną było wprowadzenie 
wolnego obrotu paszą i odżywkami. We wsiach 
zorganizowano sklepy paszowe, w których lud
ność bez żadnych ograniczeń ilościowych może 
po cenie państwowej kupować rozmaite rodzaje 
paszy (jęczmień, kukurydza i odżywki). Jedną z 
przesłanek tej decyzji było to, że na Węgrzech 
przypadająca na 1 mieszkańca roczna produkcja 
zbóż i pasz wynosi 1 000 kg.

Następna decyzja skłaniająca do rozwijania 
hodowli przez indywidualnych producentów do
tyczyła tzw. „akcji macior” w gospodarstwach 
przyzagrodowych. W ramach tej akcji organy 
obrotu zwierzętami po ulgowych cenach i udzie
lając kredytów dostarczały macior indywidual
nym hodowcom, którzy podejmowali się hodowli 
prosiąt.

Szybki wzrost hodowli trzody chlewnej wyka
zuje, że decyzje podjęte przez rząd osiągnęły 
swój cel. Okazało się, że największe rezerwy 
wzrostu produkcji tkwią w indywidualnej ho
dowli trzody chlewnej. Indywidualna hodowla 
— unowocześniona i zintegrowana z państwo
wym zaopatrzeniem w paszę i systemem skupu 
przy współpracy z dużymi gospodarstwami rol
nymi — przyczyniła się w podstawowym stop
niu do osiągnięcia tak dobrych rezultatów.

Hodowla trzody chlewnej zwiększyła się więc 
w zasadzie bez państwowych dotacji i inwes
tycji dzięki temu, źę wykorzystano możliwości 
tkwiące w drobnych gospodarstwach przyzagro
dowych. Nowoczesne tuczarnie wymagają du
żych inwestycji, w konsekwencji wysokie są 
koszty amortyzacji, które zwiększają koszty 
własne produkcji mięsa.

Wyniki osiągnięte w 1971 roku w produkcji 
mięsa wieprzowego pozwoliły całkowicie zlikwi
dować braki w zaopatrzeniu w mięso, a nawet 
Węgry znalazły się w grupie krajów eksportu
jących wieprzowinę. W 1971 roku Węgry wy
eksportowały ok. 50 tys. ton wieprzowiny, głów
nie do krajów socjalistycznych (Polska i Cze
chosłowacja). Był to największy poziom ekspor
tu wieprzowiny w ciągu ostatnich dziesięciu lat

KILKA dni temu w Brukseli podpisano układ o przystąpieniu do 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, obejmującej dotychczas 
gześć państw (tj. Francję, NRF, Włochy oraz Belgię, Holandię 

i Luksemburg) dalszych czterech krajów, a mianowicie: W. Bry
tanii, Danii, Irlandii i Norwegii. Układ ten ma wejść w życie od 
początku przyszłego roku, i to pod warunkiem uprzedniej ratyfi
kacji przez parlamenty nowo wstępujących państw (przy czym owe 
państwa — oprócz W. Brytanii — przeprowadzą też referenda w tej 
sprawie), co wobec trudności piętrzących się na drodze do integra
cji . europejskich krajów kapitalistycznych może nie być łatwe 
1 opóźnić cały proces. Jednak trzeba już z dużym prawdopodobień
stwem założyć przyszłe powiększenie EWG o nowych uczestników.

A to oznacza coś więcej, niż samą tylko zmianę ilościową: ozna
cza też powstanie nowego układu jakościowego o dużym znaczenia 
gospodarczym i politycznym. Choć ostateczne tego konsekwencje 
trudno dokładnie przewidzieć i można je jeszcze stawiać pod zna
kiem zapytania.

Tak czy inaczej — chyba najistotniejszy jest tu fakt, że na za
chodzie naszego kontynentu powstaje gospodarczy organizm państw 
liczących blisko 260 milionów mieszkańców i posiadających poważny 
potencjał przemysłowy (o rocznej produkcji np. 130 min ton stall, 
czy 10 min samochodów), porównywalny już z potencjałem USA 
lub krajów naszego obozu. I szczególnie wiele ważący w światowym 
handlu, bo obejmujący przeszło jedną czwartą jego obrotów. 
W pewnym sensie można by więc mówić o powstawaniu nowej 
światowej potęgi.

Lecz równocześnie jest to organizm bardzo daleki jeszcze od jed
nolitości umożliwiającej spełnianie roli supermocarstwa. Bowiem 
tendencje integracyjne wynikające z rozwoju światowej techniki 
i ekonomiki (poszerzanie międzynarodowej specjalizacji i zwiększa
nie skali produkcji przy równoczesnej koncentracji kapitału będzie 
łamać międzypaństwowe bariery) w praktyce napotykają poważne 
trudności.

Mówią o tym właśnie dotychczasowe dzieje EWG. Jak bowiem wiadomo — 
od powołania tej wspólnoty do życia w roku 1957. a więe w ciąga blisko 
piętnastu lat, udało się doprowadzić jedynie do powstania unii celnej i do 
pewnego ujednolicenia polityki rolnej (stąd od nazwy „Europejska Współ, 
nota Gospodarcza” na razie bardziej adekwatne jest określenie „Wspólny 
Rynek”). Przy czym te i inne wspólne przedsięwzięcia były rezultatem nie 
działalności ponadpaństwowego ciała, ale długich targów między kierują
cymi się. własnymi interesami poszczególnymi państwami — choć inicjatywa 
organów EWG proces ten niewątpliwie przyspieszała.

nictwie Jako substytut cementu, do sta
bilizacji hałd i w przemyśle cemento
wym. Duże zastosowanie w budowni
ctwie znajdują popioły węgla brunatne
go.

Wiele wysiłków wkłada się w otrzymy
wanie ksylitu z węgla brunatnego. Ksy
lit zastępuje w procesie spalania impor
towane drewno. Obecnie trwają próby 
nad przemysłowymi metodami uzyskiwa
nia ksylitu. Nawiązano współpracę z oś
rodkami badawczymi ZSRR, Polski, Wę
gier i CSRS w celu wymiany doświad
czeń.

(as)

WSPÓŁPRACA 
RUMUNSKO-IRANSKA

Delegacja rumuńska rozpoczęła rozmo
wy w Teheranie, których celem jest roz
wój współpracy irańsko - rumuńskiej w 
dziedzinie przemysłu naftowego i petro
chemii. Wśród omawianych problemów 
znajdzie się również projekt budowy 
przez Rumunię rafinerii w Iranie Połud
niowym. Ponadto — jak stwierdza AFP 
— Rumunia zainteresowana jest impor
tem z Iranu 2 min ton ropy naftowej 
rocznie, (d)

JUGOSŁAWIA - DOBRY START

Na początku 1972 r. sytuacja gospodar
cza kraju i ogólny klimat sprzyjający 
osiągnięciu stabilizacji gospodarczej jest 
bardziej pomyślny niż przed rokiem. 
Istnieją realne warunki — jak oświad
czył wicepremier J. Sirotkovic — by po
zytywne tendencje w gospodarce, zapo
czątkowane w drugim półroczu 1871 r„ 
zwłaszcza w dziedzinie wymiany hand
lowej z zagranicą i zahamowania niemal 
wszystkich form wydatków, kontynuo
wane były również w tym roku.

Środki, które są podejmowane na rzecz 
stabilizowania gospodarki 1 prognozy do
tyczące tendencji w 1972 r. oparte są na 
realnych ocenach. — podkreślił wicepre
mier. Stąd też nieuzasadnione są wy
rażane tu i ówdzie obawy, że w tym ro
ku może nastąpić stagnacja podobna do 
stagnacji z 1967 r. Obecnie bowiem nie 
zostały zastosowane ostre restrykcje po
dobne do tych z 1967 r. W tym roku pro. 
dukcja mą wzrosnąć o 6.5 proc., eksport 
o 12—14 proc., import o 6 nroc.. ceny o 
5 proc. Oczekuje się również znacznego 
zwiększenia Wypłacalności gospodarki, 
jak też odciążenia Jej z różnych zobo
wiązań, Postanowiono, że decyzja o za
mrożeniu cen zostanie przedłużona do 
końca marca, a Jeśli będzie potrzebne, 
obowiązywać rtia jeszcze dłużej. W prog
nozowaniu polityki ekonomicznej na 1972 
r, wzięto pod uwagę następstwa dewa
luacji dinara z grudnia ub. roku, (d)

WZROST ZATRUDNIENIA 
W JUGOSŁAWII

Jak wynika a danych urzędu d/a za
trudnienia, w ciągu pierwszych 10 mie
sięcy ub. roku , do pracy za granicę u- 
dalo się 75,4 tys. robotników, czyli o 
32,3 proc, mniej niż w analogicznym o- 
kresie ub. roku. Główną przyczyną 
zmniejszenia odpływu s)ly roboczej za 
granicę jest zwiększenie zatrudnienia w 
samej Jugosławii, W ciągu ośmiu miesię
cy ub. roku prace w kraju uzyskało 190 
tys. osób. We wspomnianym okresie bea- 
robotnych było o 11 proc, mniej niż w 
1970 r., zaś zatrudnienia poszukiwało 
około 300 tys. robotników. Za granicą 
zatrudnionych Jest obecnie ponad 800 tys. 
Jugosłowian, (d)

Szczególnie zaś wymownym obrazem trudności zachodnioeuropej
skiej integracji jest ciernista droga Wielkiej Brytanii do EWG, wy
magająca jedenastoletnich zabiegów rządu brytyjskiego i przełama
nia tak twardego początkowo veta Francji, a obecnie znów napo
tykająca zdecydowany sprzeciw poważnej części brytyjskiej ludno
ści. Sprzeciw powodowany nie tylko niechęcią do ograniczenia su
werenności tego ongiś światowego imperium,'ale-głównie uzasadnio-. 
ną obawą przed takimi dotkliwymi dla ludności skutkami ekono^ 
micznymi wspólnego rynku, jak np. nieuchronna podwyżka cen ar
tykułów rolnych. Również inne państwa dołączające obecnie do 
EWG napotykają tu różne trudności wynikające ze sprzeczności in
teresów poszczególnych krajów i np. sprawa przystąpienia Norwegii 
do Ostatniej niemal chwili przed podpisaniem brukselskiego układa 
stała pod znakiem zapytania. Naciski opinii publicznej przeciwko 
przystąpieniu do EWG są tam silne, podobnie jest i w Danii.

Różne mechanizmy polityki gospodarczej, różne systemy prawne, różno 
formy instytucjonalne, różne tradycje — wszystko to powoduje, że Inte
gracja gospodarcza jest procesem tak uciążliwym i powolnym. Przy czym 
powiększenie EWG o nowych uczestników procesu tego bynajmniej nie Ola. 
twia, bo — jak to podkreślił w przeddzień podpisania brukselskiego układa 
minister spraw zagranicznych NRF: „Wyrównanie interesów dziesiątki Jest 
trudniejsze, niż wyrównanie interesów szóstki”.

Przewiduje się więc, że adaptacja gospodarki czterech nowó wstę
pujących krajów do wymogów obowiązujących w EWG trwać bę
dzie przez pięć lat od formalnego wstąpienia, a więc od poćzątka 
1973 do końca 1977 roku, przy czym chodzi tu głównie o stopniowa 
dostosowanie taryf celnych na artykuły przemysłowe i o ujednoli
cenie w ramach „dziesiątki” cen artykułów rolnych. Niektórzy 
ekonomiści zakładają jednak, że ten proces adaptacyjny „czwórki" 
do „szóstki” może potrwać jeszcze dłużej.

Przecież powiększenie potencjału EWG o silny przemysł W. Bry
tanii nie pozostanie bez wpływu na również silny przemysł NRF, 
to samo dotyczy rolnictwa z jednej strony Danii, a z drugiej —■ 
Francji i Holandii. Powstanie więc nowy układ do wielu gier 
ekonomicznych i kombinacji, które mogą nie jedno zamierzenie 
pokrzyżować. Na ile zaś i kiedy może dojść do dalszego pogłębienia 
integracyjnych procesów w ramach zachodnioeuropejskiej „dzie
siątki”, mających przejawiać się np. w powstaniu wspólnego sy
stemu monetarnego czy też w efektywnym działaniu ponadpaństwo
wego parlamentu — to również trudno dziś przewidywać.

Równocześnie jednak nie wolno nie liczyć się z tym, że mimo 
wszystkich przeszkód te procesy integracyjne najprawdopodobniej 
będą się rozwijać. Ale z jakimi skutkami?

Wstąpienie W. Brytanii, Danii i Norwegii do EWG oznacza, że ostatecznie 
Już rozpada się EFTA — Europejskie Stowarzyszenie Wolnego Handlu, po
wstałe przed 12 laty z inicjatywy W. Brytanii i stowarzyszające kraje ńie 
należące do EWG, a chcące prowadzić wspólną politykę celną i * tel 
racji stanowiące odrębny blok gospodarczy. Zachodnia część naszego konty
nentu ma więc stać się w perspektywie blokiem bardziej Jednolitym. 
A Skutki tego mogą być dla Europy i podzielonego świata bardzo różne.

Wydatnie powiększony organizm EWG może stać się przeciwwagą 
dla amerykańskiej penetracji gospodarczej (czego wyraźnie życzą 
sobie niektórzy członkowie EWG), ale może też tę penetrację w za
chodniej Europie ułatwić (na obszarze rozszerzonej EWG Amery
kanie zainwestowali już przecież ok. 40 mid dolarów). Poszerzenie 
EWG rtioże przyczynić się do pogłębienia gospodarczego podziału 
Europy, (np, poprzez utrudnienie wymiany handlowej i kooperacji 
z krajami naszego obozu), choć może przy odpowiednim ustawie
niu nie zahamować gospodarczej współpracy Wschodu i Zachodu, 
a nąwet służyć jej rozwijaniu (jak to deklarowano — oby nie goło
słownie — podczas podpisywania brukselskiego układu).

(Stąd też te liczne znaki zapytania, stawiane w związku z per- 
spektywą rozszerzenia EWG, a mające ogromne znaczenie dla całej 
Europy i nie tylko Europy.

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI
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■ Potrzeba wprowadzenia daleko idących 
| usprawnień w metodach planowania i zarządza- 
■ nia gospodarką jest uznawana powszechnie.

Również i generalny kierunek tych zmian — 
umacnianie centralnego planowania przy rów
noczesnym zwiększaniu samodzielności przed
siębiorstw — nie budzi na ogól wątpliwości. 
Dyskusja powstaje natomiast przy poszukiwa
niu bardziej szczegółowych rozwiązań oraz przy 
ocenie, czy istnieją już warunki do przeprowa
dzania reform szerokim frontem.

Ten ostatni problem wywołuje szczególnie 
wiele wątpliwości. Idzie o to, że napięte zada
nia gospodarcze, a przede wszystkim wysokie 
tempo wzrostu dochodów ludności i wysokie 

I tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych, wyma
gają bardzo operatywnego działania -dla utrzy
mania równowagi gospodarczej. Nowe metody za
rządzania niosą zaś ze sobą zawsze pewną dozę 
ryzyka; muszą dotrzeć się, co w warunkach na
piętego planu grozi określonymi konsekwencja
mi. Przy ocenie warunków, jakie są niezbędne , 
dla powodzenia dokonywanych zmian, nie moż
na jednak zapominać o najważniejszym, choć 
pozaekonomicznym czynniku — o społecznym 
uznaniu potrzeby reform i gotowości ich za
akceptowania. Otóż obecnie takie społeczne 
oczekiwanie jest chyba powszechne. Istniejący 
klimat, gotowość do zaangażowania się, są 
czynnikami, które co najmniej równoważą, ni

welują ryzyko; o którym byłą mowa poprzed- 
: nio. . ‘ '

W ostatniej „KULTURZE” ukazał się wywiad 
z dyrektorem Międzychockim, kierującym od 
lat zakładami „Era” w Warszawie, i od lat prze
prowadzającym najrozmaitsze eksperymenty. 
Rozmówca „Kultury” ma wi,ęc bogate doświad
czenie w bojach o usprawnienie systemów za
rządzania, a przede wszystkim o zwiększenie 
samodzielności przedsiębiorstwa.'

Szereg uwag dyrektora Międzychockiego ma 
istotne znaczenie i przy ' szukaniu konkretnych 
rozwiązań, głównie w sprawie 'mierników oce
ny przedsiębiorstwa i systemu finansowego. 
Szczególnie jednak charakterystyczna wydaje 
nam się jego uwaga na temat zakresu samo
dzielności przedsiębiorstwa. Otóż rozmówca 
„Kultury” uważa, że przedsiębiorstwa mają du
żo samodzielności „na riie”, brakuje im nato
miast samodzielności „na tak”. Swoją tezę ilu
struje ciekawymi przykładami z własnej prak
tyki. Zjednoczenie nie mogło np. zmusić pod
ległych sobie zakładów do kooperacji z „Erą” — 
okazało się, że mogły one podejmować samo
dzielne decyzje na nie. Jak jest jednak z decy
zjami na tak?

W tym przypadku dyrektor Międzychocki 
przykładów nie podał. A szkoda, bo przecież 
w „Erze”, i to w czasach dla inicjatywy nie
zbyt dobrych, takich przykładów nie brakowa

ło. Idzie po prostu o inicjatywę 1 odwagę wzię
cia na siebie odpowiedzialności. . Powiedzmy, so
bie szczerze, że ani przedsiębiorstwom, ani zjed
noczeniom nikt samodzielności ..nie podaruje. 
Muszą one wykazać się; odpowiednią prężnością, 
przemyśleć i przygotować konkretne rozwiąza
nia, jasno powiedzieć ,nie tylko, -co chcą7 otrzy
mać, ’ ale i có ża'to' dadzą gospodarce’.' Tym 
bardziej, że całe dotychczasowe doświadczenie 
nauczyło, nas, iż nie można stosować jednako
wych rozwiązań dla wszystkich, iż uniformizm 
stosowany powszechnie przekreślał nawet teore
tycznie uzasadnione systemy czy mierniki. Ko
misja ekspertów, powiększona choćby i dzie
sięciokrotnie, i tak nie przygotuje gotowych roz
wiązań dla każdej branży i.dla każdego przed
siębiorstwa. Można więc powiedzieć, że tem
po i zakres wprowadzanych zmian w metodach 
planowania i zarządzania zależy w dużej mie
rze od tego, czy klimat oczekiwania na reformę 
zmieni się na klimat aktywnego w niej uczest
nictwa.'Nie łudźmy.się przy tym, że nowe pro
jekty będą podobać się wszystkim i zostaną 
przyjęte z powszechnym entuzjazmem. O zmia
ny trzeba będzie powalczyć, biorąc na siebie 
ryzyko związane z każdym śmiałym działa
niem.

Wiele eksperymentów w ubiegłych latach za
kończyło się niepowodzeniem. Nie zawsze jed
nak była to wina eksperymentatorów. Obecnie 
można już wymienić i eksperymenty udane i 
szereg nowych inicjatyw, które trafiają na lep
szy klimat i lepsze warunki niż dawniej. Idzie 
o to, aby tych inicjatyw było jak najwięcej, a 
zaangażowanie w realizację zmian nie ograni
czało się tylko do wąskich grup fachowców.

S.C. Fot. WielopolsJca

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

■ze zadania. O 14 proc, bowiem w 
stosunku do ub. roku zwiększone zo- 

. stały rozmiary budownictwa miesz
kaniowego. Do wybudowania jest po
wierzchnia 5,5 min m kw. Również 
■większona została wielkość budow- 

. ńictwa towarzyszącego w porówna
niu z ub. rokiem o 24 proc.

1 Szczególne zadania dla całej gospo- 
, datki ma realizacja inwestycji prze

mysłowych. W bież, roku przewiduje 
się przekazanie 137 obiektów' prze
mysłowych o łącznej wartości 335 
mid zl. Są to przeważnie ' zakład)’ 
przemysłu spożywczego, rolnego i 
lekkiego, (msk)

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZA ODZIEŻ 
OCHRONNĄ

Nowe normy prawne zaw’arte w 
nchwale Prezydium Rządu i CRZZ w 
sprawie produkcji, poprawy i zaopa.- 
trzenia w odzież ochronną, roboczą 
i sprzęt ochrony osobistej pracowni
ków — daleko lepiej niż dotychczas 
pozwolą spożytkować ponad 7 mid 
zł rocznie, t j. 45 proc, wydatków 
państwa na odzież i sprzęt bhp. Od
powiedzialność za produkcję poszcze
gólnych rodzajów odzieży i sprzętu 
ochronnego rozłożona zostanie mię
dzy resorty i instytucje centralne.

Jeśli produkcja krajowa nie spro
sta- zaopatrzeniu na tego rodzaju o-: 
dzież ..i sprzęt, ministrowie będą mu- 

: sieli zapewnić jej import w ramach 
planowanych środków. Ministrowie 
wyznaczą przedsiębiorstwa wyspecja
lizowane w tej produkcji. Przed
siębiorstwa te w przeciągu najbliż
szych miesięcy połączą się w zrze
szenie bez względu na swoje podpo
rządkowanie organizacyjne.- .:

Intencją uchwały, jest dążenie do 
poprawy jakości odzieży i sprzętu 
bhp. Wzory produkowanych wyro
bów musi zatwierdzać każdorazowo 
Centralny Instytut Ochrony Pracy; 
Natomiast Centralny Urząd Jakości 
i Miar ma sprawować systematycz

ną kontrolę zgodności produkcji, z 
wzorami, a jeśli zajdzie potrzeba 
wstrzymywać produkcję zlej jakości.

Uchwala określa także zasady u- 
stalauia tabel norm odzieży i sprzę
tu bhp oraz gospodarowania nimi. W 
przypadkach uzasadnionych szczegól
nymi warunkami pracy, w których 
nie znajdują zastosowania tabele re
sortowe, zakłady pracy będą same 
ustalać tabele norm do własnego u- 
żytku. (msk)

O WZROST 
EFEKTYWNOŚCI 
KÓŁEK ROLNICZYCH

Kółka rolnicze, ich związki 1 zrze
szenia branżowe w 1972 r. dążyć bę
dą do umocnienia samorządnego cha
rakteru, zwiększenia elektywnośći 
gospodarowania majątkiem trwałym, 
a także środkami Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa, rozwijania i poprawie ja
kości usług produkcyjnych świadczo
nych rolnikom, głównie usług mecha- 
nizacyjnych, zwiększenia udziału kó
łek w zespołowym zagospodarowywa
niu gruntów Państwowego Funduszu 
Ziemi, coraz skuteczniejszego od-, 
dzialywania na intensyfikację produk
cji rolnej. Celem tych działań jest, 
nie tylko wzrost produkcji rolnej, 
ale także poprawą warunków socjal
no-bytowych wsi oraz pełniejsze za
spokojenie potrzeb żywnościowych 
kraju.

Obecnie przygotowuje się zasady 
organizacyjne dla tworzenia ośrodków 
rolnych kółek, jako formy zespoło
wego zagospodarowywania ziemi. W 
bież pięciolatce stworzone zostanie 
1000 tego rodzaju ośrodków. Zada
niem ich będzie rozwijanie różnorod
nych form kooperacji gospodarstwa
mi rolników. Najważniejszą sprawą 
jest szerokie wprowadzenie do prak
tyki tych form, które już zdały egza
min i pozwalają na efektywne wy
korzystanie traktorów i maszyn w 
produkcji. Chodzi o grupowe użyt
kowanie przez rolników traktorów 

• I. - maszyny -wypożyczanie. . rolnikom- 
poszczególnych- maszyn' itp. , W len 
sposób nastąpić powinna poprawa ja
kości i terminowości usług oraz szer
sze wykorzystanie maszyn.. bezpośred
nio w pracach polowych. Temu ce
lowi służyć ma układ zbiorowy 'dla 
traktorzystów, dyspozytorów 1 kiero
wników MBM-ów, który wszedł w ży
cie 1 stycznia bież. roku. Rozwiązuje 
on w sposób kompleksowy sprawy z 
zakresu i obowiązków pracy, piae 1 

uprawnień socjalnych pracowników 
zatrudnionych w kółkach rolniczych, 

(msk)

WIĘKSZY WYBÓR 
KONCENTRATÓW

Wartość wyrobów dostarczonych na 
rynek przez zakłady koncentratów 
spożywczych w bież, roku wzrośnie 
o 260 min zł. Przemysł ten zobowią
zał się zwiększyć o dalsze 85 min 
zł dostawy różnego rodzaju koncen
tratów, stosownie do potrzeb rynku. 
Największy wzrost dostaw nastąpi 
w koncentratach obiadowych. Między 
In. zakłady „Amino” w Poznaniu 
znacznie rozszerzą asortyment zup. 
Dotychczas wytwarzało się Je. w 
dwóch odmianach: w puszkach (zupa 
grochowa z mięsem, grzybowa z ka
szą, fasolowa z mięsem i krupnik z 

mięsem) do bezpośredniego podgrze
wania oraz w proszku. Obecnie wpro
wadzone zostaną koncentraty zup dla 

’ gastronomii, w szczególności dla sto
łówek, barów mlecznych itp. Wy
twórnia „Winiary” w Kaliszu dwu
krotnie zwiększy dostawy poszuki
wanych zup pieczarkowych tak lio
filizowanych, jak i z pieczarek su
szonych. Również w bież roku, uka- 
że się kilka- nowych-zup blyskąwicz- 

• ńyćh. 'Nowością rynkową będą „pyzy 
kaliskie”. . -

Przemysł pracuje nad wprowadze
niem do_ produkcji obiadów jedno- 
daniowych. Zakłady w Wodzisławiu 
Śląskim wprowadzają na rynek do
brze ocenione przez lekarzy i spe
cjalistów’ konserwy dietetyczne.

Na targach „Wiosna 72” zaofero
wane zośtaną handlowcom 4 asorty

menty nowych rodzajów konserw die
tetycznych. Ponadto zakłady w Opo
lu 1 Kaliszu dostarczą 240 ton od
żywek dla dzieci, (msk)

ZMIANY
W STRUKTURZE 
ZUŻYCIA WĘGLA

Dane za rok ubiegły wskazują, że 
nastąpiły znaczne zmiany w struktu
rze zużycia węgla. Wzrostowi jego 
wydobycia w 1971 ,r. w porównaniu z 
1970 r. o 3,8 proc, towarzyszył wzrost 
eksportu o ok. 6 .proc, przy wzroście 
dostaw na potrzeby kraju w grani
cach 1.8 proc.

Na tak mały wzrost dostaw na po
trzeby kraju złożył się relatywnie nie
wielki wzrost zapotrzebowania na wę

Ktuai' -nosci
giel ze -strony przemysłu, (o.2;8 proc.), 
czemu sprzyjała-; y struktura • Wzrostu 
produkcji (mńiej^ęnęrgóęhłpnną niż' w 
poprzednich jatach) oraz ■ spadek zu
życia węgla na cele transportowe (o 
10 proc), w ztyiązku z postępami elek
tryfikacji kolei i wzrostem ilości lo
komotyw z silnikami wysokoprężny
mi. Na zaopatrzenie rynku zwiększono 
dostawy węgla o 2,3 proc., co wystar
czyło na zaspokojenie potrzeb rynku 
i nagromadzenie przez; handel na ko
niec 1971 r,., dwńifaotriierj.Wyższyćh niż 
na koniec 1370" ząpąąów...yi’ęgJa'.-?Nako
niec 1971 roku zapasy węgla u dostaw
ców (na składowiskach i w kopal
niach) były natomiast prawie 2,5 raza 
wyższe niż na koniec 1970 r.

Rok bieżący zaczęliśmy więc.ze zna
cznie większymi zapasami' węgla niż 
poprzednio. Zapewnia to możliwość 

lepszego zaspokojenia potrzeb rynku 
krajowego i eksportu. W związku z 
sygnałami o znacznym wzroście po
głowia trzody liczyć się trzeba jednak 
z możliwością wystąpienia w br. zna
cznie wyższego zapotrzebowania na 
węgiel ze strony handlu wiejskiego.

(Sb)

ROPA I GAZ ZIEMNY
Dane za 1971 r. wskazują, że w po

równaniu z 1970 r. nastąpił znaczny 
spadek wydobycia ropy naftowej (w 
granicach 7 proc.) 1 niewielki tylko 
wzrost wydobycia gazu ziemnego (o 
ok. 4 proc.), znacznie niższy od wzro
stów osiąganych w poprzednich la
tach.

Jeśli chodzi o spadek wydobycia 
ropy naftowej, to jest on, jak wia
domo uzasadniony - niepowodzeniami 
wierceń poszukiwawczych. Nie można 
tego chyba jednak powiedzieć o gazie 
ziemnym, kórego zasoby zostały wy
kryte w wielu okolicach. W tej sy
tuacji zastanowić się więc wypada, 
czy obserwowane w ub. r. złagodzenie 
napięć zaopatrzenia w węgiel nie o- 
słabito zainteresowania rozwojem eks
ploatacji złóż gazu ziemnego. Fakt 
zaś, że osiągnięty w ub.r. niewielki 
wzrost wydobycia gazu ziemnego na
stąpił prawie w całości w wyniku 
przekroczenia założeń planowych 
wskazuje, że- już w samym planie 
zrezygnowaliśmy ze zwiększania eks
ploatacji złóż gazu.

W związku z tym wskazane wydaje 
się podjęcie ponownie badań ’ nad. we- 

■ ryfikacją ocen naszych złóż gazu 
.ziemnego i realnych perspektyw na 
tym odcinku. Możliwe bowiem, że na
sza polityka ograniczania wzrostu eks
ploatacji złóż gazu nie jest uzasad
niona. (Sb) f

BRAK ZAMÓWIEŃ, CZY 
BRAK INFORMACJI

Produkcja ciągnionego- szkła okien
nego -w 1971 r; . wzrosła tylko o 0,8 
proc, powyżej poziomu z 19'0 r.-i by
ła o ok. 1 proc, niższa niż planowa
no. 'Częściowo było to związane ze 
spadkiem wydajności w miesiącach 
letnich spowodowanym ukształtowa
niem warunków atmosferycznych 
(wysokie temperatury). " Częściowo 
jednak o mniejszej niż planowano 
produkcji zadecydował brak zamó

wień na szkło pochłaniające promie
nie cieplne („Antisol”).

To ostatnie zjawisko wymaga spe
cjalnej uwagi. Wiadomo bowiem, że 
budujemy wiele obiektów przemysło
wych i handlowych, w których w le- 
cie jest zbyt gorąco ze względu na 
brak możliwości wstawienia szyb ze 
szkła pochłaniającego promienie ciepl
ne. W tej sytuacji brak zamówień na 
to szkło przypisać wypada chyba wy
łącznie brakowi odpowiedniej infer, 
macji o możliwościach produkcji kra- 

, jowej. (Sb)

WARZYWA
MAŁO ZNANE

Przed sześcioma laty Centrala Spół
dzielni Ogrodniczych rozpoczęła pro
pagowanie warzyw mało znanych, 
celem urozmaicenia i wzbogacenia 
naszego jadłospisu.'

Początkowo próbowano zaintereso
wać wszystkich amatorów, dostar
czając im bezpłatnie nasion skorzo
nery, sałaty kruchej, brokułów i ku
kurydzy cukrowej. Akcję populary
zacyjną rozszerzono, następnie na 
młodzież szkolną ,i wreszcie w 1967 
roku spółdzielnie ogrodnicze rozpo
częły kontraktację tychże mało zna
nych warzyw. Okazało, się przy tym, 
że w niektórych • rejonach Polski 
ludność często nie znała wielu j>o- 
pularnych ■ gatunków warzyw, np.' 
brukselki, szpinaku, kalarepy,, a. na
wet fasolki szparagowej.

Lista warzyw nie tyle mało zna
nych, ile mało rozpowszechnionycH 
w;.Jrosła w ten. sposób do .ponad 20 
gatunków. Tonaż kontraktacji- tej 
grupy warzyw stale wzrasta. W. 1970 

’ roku zakontraktowano ich '3619 ton, 
w 1971 roku — 4569 ton, a na rok 
1972 przewiduje się około 5 250 ton. 
Ten wzrost kontraktacji warzyw ma
ło znanych nie jest jednakowo- dy
namiczny we wszystkich gatunkach. 

^vMimo stałego doskonalenia' sprze- 
warzyw mało znanych, stałego" 

dostarczania ich... do-. - określonych 
sklepów, aby wywołaj przyzwycza
jenie konsumentów, mimo specjalne
go przeszkolenia personelu tych skle
pów zainteresowanie konsumentów 
wieloma gatunkami warzyw jest zna
cznie mniejsze od możliwości poda
ży, przy czym nie ma większych 
trudności ż rozwinięciem ich pro
dukcji. Potrzebna jest akcja propa
gandowa. (j)

Impregnowane wafle
W Centralnym Laboratorium Chłodni

ctwa w Lodzi opracowano nowy sposób 
zabezpieczania wafli od lodów przed prze
makaniem. Nasycone specjalnym niesz
kodliwym roztworem impregnacyjnym 
wafle, naładowane już lodami i przecho
wywane w temp, minus 25 st. — zacho
wują chrupkość przez okres 5 miesię
cy. (NIT)

Nagrody PAN
Pod koniec roku ubiegłego Polska Aka

demia Nauk przyznała 53 nagrody licz
nym grupom pracowników naukowo-ba
dawczych. Nagrody dotyczyły- podstawo
wych dziedzin, wiedzy — objętych sześ
cioma wydziałami PAN. W większości na
grodzone prace mają nie tylko wartość 
naukową, ale i znaczenie dla praktyki; 
wiele z tych prac ‘ znalazło już zastoso
wanie praktyczne w różnych dziedzinach 
gospodarki. Nagrodzone prace wchodzą 
do programu obejmującego tzw. węzło
we problemy badań naukowych — jak 
również do programu zawartego w pla
nach resortowych i własnych planach ba
dawczych placówek naukowych. (API)

Model szkolnictwa polskiego
Powstał on w Instytucie Filozofii i So

cjologii PAN. Jest opracowaniem nauko
wym, przydatnym w prognozowaniu 
i planowaniu rozwoju oświaty. Umożli
wia liczbowe uchwycenie czynników 
wpływających na przebieg i efekty kształ
cenia. Skorzystali z niego m. in. eksper
ci, przygotowując raport o stanie oświa
ty w Polsce. Stnje się przydatny dla 
wszystkich resortów, zajmujących się 
problematyką oświaty i szkolnictwa w 
naszym kraju. (API)

Z pomocą energii jądrowej
W ostatnich latach rozpoczęto w ZSRR 

i USA eksperymenty z zastosowaniem 
energii jądrowej do eksploatacji ropy 
naftowej, gazu ziemnego, a także innych 
surowców. Wybuch nuklearny wytwarza 
w złożu olbrzymie strefy spękań, dzięki 
czemu uzyskuje się lepszą drożność, ska
ty kolektorowej oraz znaczne poprawie

REDAGUJE ZESPÓŁ: Stanisław Chełstowski (sekretarz red.), Władysław Dudziński (zast. red. nacz.), Mirosław Dyner,-Jerzy Dzlęclołowskl, Jan Glów- 
czyk (redaktor nączelńy), Krzysztof Krauss, Anna Kuszko, Zbigniew Mikołajczyk (zast. red. nacz.), Marian Sikora, Karol Szwarc,-Wiesław Szyndler-Giowac- 
kl, Janusz Wasylkowski, Barbara Wiśniewska, Włodzimierz Wowczuk, Zbigniew Wyczesany.
ZESPÓŁ KONSULTACYJNY; Mieczysław Kabaj, Marian Krzak, Mieczysław Mieszczankowakl,. Zbigniew Madej, Marek Misiak, Zofia Moreeka, Marian 
Ostrowski, Józef Pajeslka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajklewlcz, Wiesław Rydygier, Władysław Badowski, Jan Werner.
Wydawca: Wydawnictwo „Współczesne", Warszawa, ul. Wiejska 12, teł. 28-24-11.
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża 35.; Telefony: redaktor naczelny 28-06-28, zastępca redaktora naczelnego' 21-55-57, sekretarz redakcji 28-83-92, redaktorzy 28-53-42 I 29-38-54 sekretariat 
28-06-28. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. ■ ' "Kretanat redakcji
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: BiUro Ogłoszeń Wyd. „Współczesnego". Warszawa, ul. • Wiejska 13, teł; ■ 28-53-3.0, oraz-wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich.

WARUNKI PRENUMERATY: Ceny prenumeraty krajowej: kwart. 26.— zł, półr. 52,— zł. rbezn. 104,— zl.
Instytucje państwowe, społeczne, zakłady •: pracy, szkoły itp, mogą zamawiać prenumeratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach 1 Delegaturach „Ruch**;  W terminie do 25 listooada na rot

• Do redakcji Jednego z pism w 
Bydgoszczy- czytelnik przyniósł ryb- 

i kę kupioną w sklepie Centrali Ryb- 
, nej przy ul. Dworcowej. Czuć Ją 
i było fenolem, podobnie jak wszyst

kie inne ' ryby, które dostarczyła 
Spółdzielnia Pracy Rybołówstwa 1 
Przetwórstwa Rybnego „Certa" ze 
Szczecina. Towar zaopatrzony byt w 

• atest laboratorium szczecińskiego 
PIH-u, potwierdzający dobrą jakość 
dostarczonych ryb. Wskutek . inter
wencji Wojewódzkiej Stacji San.- 
Epid. Centrala Rybna obniżyła ceny 
ryb z niemiłym zapaszkiem o ponad 
50 procent, zobowiązując jednocze
śnie kierowników sklepów do wy
wieszenia na widocznym miejscu 
informacji o skażeniu ryb fenolem 
I w związku z tym mniejszej ich 
wartości odżywczej i smakowej. Mia- 

I. rodajne czynniki orzekły, że ryby 
| o smaku fenolowym nadają się do 
| konsumpcji.
I • Jeden z pracowników Zakładów 
I Metalurgicznych „Pomet" w Pozna

niu zadał sobie trud i zebrał nie
które zdania z pism urzędowych, 
wysyłanych przez tę firmę: „Ze 
względu na pilność do planu": „Pra
cownik ten stracił jeden wzrok”; 
„Jednym z częstych przypadków ła
mania przepisów, to utrzymanie po
rządku"; „Zamówienie części pod za
bezpieczenie planu"; „Wykonujemy 
na bieżąco- zgodność kart zegaro- 

. wych z kontrolkami": „Stan ewi
dencji personalnej. która nie jest 
związana z żadną określoną katego
rią .przestępstw"; „Prowadzona jest 
również kontrola zamówień ograni
czając równocześnie potrzeby mini
malne": „Pomet" jest znany ze 
świetnych wyrobów, ale nie można 
tego powiedzieć o produkcji biuro
wej. '
• Bardzo się zdziwił Kazimierz 

Zieliński z ul. Dąbrowskiego w Po
znaniu, kiedy po odkręceniu kurka 

I kranu wypłynęła z niego 2,5-centy- 
I metrowa żywa rybka. Nie mógłzro- 
9 zumieć jakim sposobem dostała się 
I do przewodów. Nie mógł na to od- 
1 powiedzieć również dyspozytor wo- 
B dociągów miejskich, który stwierdził: 
| „Woda pitna przechodzi proces fil- 
H trowanla, wykluczający możliwość 
| przedostania się do sieci wodoclągo- 
B wej rybki w ogóle, a cóż dopiero 
I tych rozmiarów". Najtrudniej Jest o 
H to, by jakakolwiek instytucja godzi
li la się z istnieniem niewygodnych 
n dla niej faktów.
H • W' zakładach „Ursus" w wy- 
H dziale -kuźni ludzie wykuwają w po- 
0 ele czoła nasz dochód narodowy, a 
H w narożniku hali stoją dwa twar- 
n dościomierze typu HPÓ-300 Brinell, 
H ulegające korozji i niczym nie za- 
I bezpieczone przed zniszczeniem. 
S Koszt Jednego takiego twardościo- 
I. mierzą wynosi około 100 tysięcy zło
ił tych. Taki widok idealnie niweluje 
■ skuteczność haseł wzywających do 
| gospodarności i wydajnej pracy.'
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nie współczynnika odzyskania złoża. Prze
prowadzono już na niektórych obszarach 
naftowych podziemne wybuchy nuklear
ne w celu poprawienia .parametrów eks
ploatacji przy użyciu ładunków jądro
wych ó sile wybuchu rzędu 40 kiloton. 
(WiT-AR)

Pierwszy stutysięcznik
Mniej więcej w połowie 1972 roku, bę

dzie gotowy projekt pierwszego polskie
go stutysięcznika: będzie nim masowiec 
uniwersalny typu OBO, przeznaczony do 
przewozu wszelkich towarów sypkich, a 
więc rudy, węgla, zboża, a także mate
riałów płynnych, np. ropy. Nasz stuty
sięcznik (pierwszy, ale nie ostatni, na
stępne mogą być nieco większe) będzie 
wielkością tylko zbliżony do optymal
nych statków OBO. Natomiast całkowi
cie im dorówna nowoczesnością rozwią
zań, wśród których ogromną większość 
będą stanowiły prototypy: ok. .92 procent 
zainstalowanych na stutysięczniku 
urządzeń zostanie wyprodukowanych w 
kraju, na czele z silnikiem głównym z 
poznańskich HCP „Cegielski” o mocy 28 
tys. KM. (API)

Nowe bodźce w instytutach
Wobec instytutów, laboratoriów i in

nych placówek naukowo-badawczych za
stosowane zostaną wkrótce nowe zachę
ty finansowe. Fundusz efektów wdroże
niowych będą mogły tworzyć wszystkie 
Jednostki działające według zasad rozra
chunku. Dotychczas z. tej zachęty mogą 
korzystać tylko niektóre placówki. Zre- 
formowany ma być fundusz premiowy. 
Posunięciem o dużym znaczeniu będzie 
pozostawienie pełnej amortyzacji, prze
kazywanej dotąd jednostkom nadrzęd
nym, na własne potrzeby inwestycyjne 
placówek naukowych i badawczych. 
(WiT-AR)

Bakterie oczyszczą wodę
Estońscy specjaliści opracowali orygi

nalny projekt systemu oczyszczającego 
śćiekt Będzie on włączony eksperymen
talnie do sieci wodociągowo-kanaliza
cyjnej na terenie jednego z kołchozów 
estońskich. Budowane sa obecnie spe
cjalne kanały, do których dostarczy się 

aktywny 11, nasycony bakteriami i wo
dorostami. Płynące przez kanały ścieki 
będą oczyszczane przez znajdujące się w 
ile bakterie. (PAP)

Otyłość i cukrzyca
Wprawdzie nie Wszyscy otyli chorują 

na cukrzycę, ale wśród chorych na tę 
chorobę 80 proc, stanowią otyli. Mogą 
oni odzyskać równowagę w produkcji 
insuliny poprzez utratę wagi ciała. Tkan
ki zaczynają wtedy prawidłowo zużywać 
krążącą we krwi insulinę, co z czasem 
może doprowadzić do wyrównania się 
funkcji trzustki. Tak samo ćwiczenia fi-

ze świata 
NAUKI ITECHNIKI

zycznę, poprawiając ukrwienie narządów, 
powodują lepsze wykorzystanie krążącej 
insuliny i spadek poziomu cukru we 
krwi. (API)

Modernizacja odlewnictwa
Jak obliczono w Instytucie Odlewni

ctwa w Krakowie — w wyniku licznych 
wdrożeń, zastosowanie nowych technolo
gii oraz modernizacji przemysłu odlewni
czego do 1978 r. będzie można uzyskać 
z tego tytułu ok. 1 mid zl oszczędności; 
Będzie to możliwe dzięki wprowadzeniu 
nowych technologii odlewniczych opraco
wanych i przebadanych w Instytucie, no
wych tworzyw l mas formierskich, kra
jowych żywic oraz innych surowców sto
sowanych w produkcji mas i rdzeni. Du
że oszczędności uzyska się też na czasie 
pracy 1 organizacji produkcji. (PAP)

171 tematów
Wyższe uczelnie Krakowa realizują 

aktualnie 171 tematów z tzw. problemów 
węzłowych. Prowadzone przez nie prace 
podstawowe i stosowane odpowiadają 
ogólnie przyjętym tendencjom (większy

udział — podstawowych). Uczelnie, insty
tuty resortowe, biura projektowe, zakła
dy badań itp. — otrzymały w 1969 roku 
107 patentów (w roku 1966—76). w tym 
samym roku, przy nakładach na wyna
lazczość równych 123 tys. zł, zgłoszono 
tu 18 tys. projektów wynalazczych, z cze
go przeszło 10 tys. zastosowano. Udział 
krakowskiego ośrodka w projektach zgło
szonych i zastosowanych w kraju wy
niósł ok. 10 proc. Dało to oszczędności 
stanowiące 15 proc, wszystkich zysków, 
jakje przyniosły projekty wynalazcze 
złożone w całym kraju. (BNT) ■

Współpraca z ZSRR
W okresie minionych 18 miesięcy 

otrzymaliśmy z ZSRR 426 kompletów 
dokumentacji technicznej i oddelegowa
liśmy tam na praktyki lub konsultacje 
prawin 2 500 specjalistów. Ze swej stro
ny zaś przekazaliśmy ZSRR w tymże 
okresie 133 komplety dokumentacji i 
gościliśmy w podobnych celach przeszło 
900 radzieckich specjalistów. Na podkre
ślenie zasługuje przy tym fakt, iż nasza 
współpraca na tym polu wkracza, ostat
nio w fazę ścisłej integracji prac ba
dawczych i projektowo-konstrukcyjnych 
prowadzonych przez placówki obu kra
jów. (API)

Taśma klei metale
Nasi specjaliści z Instytutu Lotnictwa 

l Instytutu Tworzyw Sztucznych opraco
wali technologię łączenia części metalo
wych za pomocą specjalnej folii klejo
wej, mającej postać taśmy lub arkuszy. 
Technologię tę stosuje już szeroko 
Przedsiębiorstwo Automatyki Przemysło
wej w Palenicy. Służy ona tam do mon
tażu zespołów eelmentów automatrld

(API)

Reaktory nowej generacji
W Związku Radzieckim w mieście 

Szewczenko zakończono budowę pierw
szej na świccie elektrowni jądrowej,' wj’- 
posażonej w reaktor pracujący na neu
tronach prędkich. Moc nowej elektrowni 
wynosi 350 ” megawatów. 18 lat temu, 
również w Związku Radzieckim, w nie
wielkiej miejscowości Obnlńsk urucho
miono pierwszą na śwlecie elektrownię 
jądrową. Elektrownia ta miała moc za-

iedwije 5 megawatów, a jej reaktor pra
cował na neutronach spawalniczych — 
tak zwanych termicznych. Typ tego re
aktora określa się dzisiaj nazwą wodny.

(WiT-Ar)

Tranzystor mierzy ciśnienie
Na Politechnice Warszawskiej dokona

no wynalazku, który umożliwia zwięk
szenie czułości pomiaru ciśnienia hydro
statycznego przez zastosowanie . — w 
roli czujnika tego ciśnienia — tranzys
tora. Opracowany tam półprzewodnikowy 
czujnik ciśnienia uznany został przez 
Urząd Patentowy PRL za rozwiązanie . 
oryginalne, podlegające ochronie praw
nej. (API)

Gaz i energia jądrowa
W złożu gazowym w stanie NewadL 

(USA) dokonano szóstego z kolei eks
perymentu z podziemnym wybuchem 
nuklearnym dla zwiększenia wydobycia 
gazu. Rekordowa dotychczas moc ładun
ku wyniosła 80 kiloton. Podziemne wy
buchy jądrowe, tworzące sztuczne szcze
liny w warstwach skalnych, pozwalają 
zwiększyć wydobycie' gazu ziemnego ńa- 
wet 20-krotnie i są już obecnie eko- 
nomicznw opłacalne. " (WIT-AR)

Bez wielkich pieców
W hutnictwie światowym szybką karie

rę robi ostatnio nowa technologia; przy 
której stal można uzyskać z rudy że- . 
laza z całkowitym lub częściowym wy
eliminowaniem procesu wielkopiecowe
go. Nad technologią tą, dająca znaczne 
oszczędności na inwestycjach 1' kosztach 
eksploatacji hutnictwa, pracują od 9 
lat nasi specjaliści z Instytutu Meta
lurgii AGH w Krakowie. Nowy proces, 
nazwany „metalizacją grudek rudy“, 

■ rozszerza zakres pracy spiekalni, przy
gotowującej surowiec do wytopu. W sta
lowniach — zastosowanie.grudek zamiast 
złomu podnosi wydajność procesu o

• okoIo so proc. Dziełem naszych specja
listów z AGH jest opatentowane urzą
dzenie doświadczalne, które dało bardzo 
dobre wyniki technologiczne. Uzyskano 
na nim metalizację 85—90 proc, żelaza 
w rudzie, co daje możliwość bezpośred
niego stosowania grudek do wytopu sta
li lub wysokogatunkowej surówki. (Ak;

. Zam. isa A-SO


